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15 groszy od wiersza milim., szerokości 36 milim. Za reklamy od milim. na

stronie przed ogłoszeniami 72 milim. 40 groszy, w tekście na drugiej lub dal­
szych stronach 50 groszy, na l-ej st.ronią 1 zloty. Drobne ogłoszenia słowo
tytułowe 28 gr.,każde dalsze 10groszy, dla poszukujących praey 50proc, zniżki. (
Przy częstem powtarzaniu udzieia się rabatu. Przy K,onKursacb i dochodzeniach
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- Bank Ludowy. -- Bank M. Stadthagen f. A .
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Wielka maniiestacia Chrzetc.

Oemokracli w Warszawie.
Przeciw zamachom niemieckim na

byt gosnodarczo-ekonomiczny Polski

odbył sie w niedzielę ogromny wiec pro
testacyjny, zorganizowany przez Stów,
robotników chrześcijan. Do licznie

zgromadzonych rzesz przemawiali pp.
posłowie Chaciński i Czerniewski oraz

dr. Zawadzki.

Zebranie przyjęło trzy rezolucje.
Pierwsza z nich zawiera gorący pro­
test przeciwko zamachowi na całość

granic Polski, druga wzywa rząd do

jak najintensywniejszego prowadzenia
walki zarówno na terenie politycznym,
iak i. ekonomicznym celem obrony na­
szych interesów. Trzecia wreszcie na­
wołuje całe społeczeństwo do wstrzy­
mania sie od popierania handlu nie­
mieckiego zgodnie z idea samowystar­
czalności. Rezolucje te zostały przy­
jęte hucznemi oklaskami, poczem przy­
wódcy zamknęli zebranie.

Widmo pokoju w Marokko.

Londyn, 3. 8. PAT . Times donosi z

Tangiem, że wysłannicy Abd-el-Krima,
którzy powrócili z Tetuanu do Tangie­
m, sa przekonani, iż propozycje dopro­
wadza do pokoju. Z Rabat donoszą, że

Abd-el-Krim w proklamacji do Riffe-

nów zapowiada, iż podejmie rokowania

pokojowe tylko pod warunkiem, jeśli
uprzednio przyrzeczona zostanie Riffe-

nom niepodległość.

Wakacie Parlamentu angielskiego.
Londyn, 3. 8. PAT . Przerwa waka­

cyjna parlamentu trwać będzie od 8-go
sierpnia do dnia 6 listopada. Według
oświadczenia premjera w razie konie­
czności parlament zostanie zwołany w

terminie wcześniejszym.

Chiny żądają śledztwa w Szanghaju.
Pekin, 3. 8. (PAT). Minister spraw

zagr. wystosował do przedstawicieli obcych
mocarstw notę z prośbą o ustalenie terminu

rozpoczęcia śledztwa w sprawie ostatnich
rozruchów w Szanghaju.

Sowiety uznają długi we Franc!i.

Paryż, 3. 8. (PAT). ,,Chicago Tribuneu
donosi że, ambasador sowiecki Krassin odbył
konferencję z francuskim ministrem Briandem
w sprawie uregulowania długów sowieckich.
Krassin wyraził życzenie zawarcia układu

handlowego i oświadczył gotowość poczy­
nienia większej ilości zamówień w prze­
myśle francuskim. Sowieccy rzeczoznawcy
finansowi, którzy powrócili już do Paryża
upoważnieni zostali przez rząd sowiecki do
zawarcia z Francją układu w sprawie uzna­
nia długów.

Walki na Wołyniu.
Warszawa, 4. 8. (Teł. wł) Dnia 2-go

b. m . na Wołyniu oddział policji stoczył
walkę z bandyta Bobikiem i iego towa­
rzyszami. W czasie walki Bobik i ie­
den z jego towarzyszy został zabity. Ze

strony policji postrzelono dwuch poste­
runkowych.

Jak rząd pruski przyjął eptant6w
z Polski,

Gdzie jest organizacja niemiecka? Optanci nocują w obozie pod
gołem niebem.

,,Voss. Ztg." donosi z Piły, pod data
1 sierpnia, że optanci niemieccy, wra­
cający z Polski i skierowani do obozu
w Pile, zostali przyjęci w zupełnie nie­
godny sposób. W czwartek jeszcze
większość ich musiała nocować pod
gołem niebem (im Freien kampieren),
wśród deszczu, Dnie i tygodnie musza

Niemcy z Polski wracający czekać w

Pile w pustem polu pomiędzy halami
lotniczemi, aż ich rozdziela na całe

Niemcy.
Przy tej sposobności łamy prasy nie­

mieckiej zapełnione sa skargami na los

optantów. Tendencyjnie nazywa ich sie
uchodźcami (Fluchtlinge), a przecież
sami wybrali sobie państwowość nie­
miecka, gardząc Polska, gdy ta broniła
się przed atakami bołszewizmu wojace-
go i gdy na skutek niemieckiej oku­
pacji w Polsc,e było źle.

Kampania oszczercza przeciw Pol­
sce, rozpoczęta na kilka tygodni przed
powrotem optantów niemieckich z Pol­
ski, widocznie załamała się, gdyż nie­
miecki minister spraw zagranicznych
Stresemann tłumaczył się w wywia­

dzie, udzielonym korespondentowi
,,Breslauer Nachrichten", że wiadomość
o powstrzymaniu optantów niemiec­
kich od powrotu do Niemiec nie maja
żadnej podstawy."

Oświadczenie to obliczone jest na

zagranice, która widocznie przez wła­
dze polskie dokładnie zostały poinfor­
mowane w powyższej sprawie.

Fakty jednakże takie, jak brak przy­
gotowania na przyjęcie optantów w

Pile wyraźnie świadczą o tem, że rząd
niemiecki pragnął optantów niemiec­
kich w Polsce zatrzymać, oczywiście w

tym celu, aby w momencie, gdy wojska
niemieckie miałyby wkroczyć do Polski,
optanci urządziliby dywersje w kraju.

Znaiac zbrodnicze zamiary Niemiec

ujawnione w propozycji 4 rozbioru Pol­
ski, opinja polska domaga sięwydalenia
optantów niemieckich bez wyjątku, tem

więcej, że i Traktat Wersalski i Kon­
wencja Wiedeńska niesłychanie ogra­
niczyły prawo Polski do wydalenia nie­
proszonych, bo narzuconych przez pru­
ska politykę lokatorów Polski.

Stresemann o kwestii optantów
polsko niemieckich,

Jak Stresemann chciał tę kwestję załatwić. - Optanci polscy wy­
emigrowali już z Niemiec. - Polska ma prawo wydalić wszystkich

optantów niemieckich.

Berł!u, 3. 8. PAT . W sprawie op­
tantów udzielił dziś min. Stresemann

wywiadu korespondentowi ,,Breslauer
Nachrichten". W wywiadzie Strese­
mann oświadczył m. i,, że podczas gdy
rząd niemiecki od łat stał na stanowi­
sku, że obustronni optanci maja prawo,
a nie obowiązek przeniesienia się do

kraju, za którym optowali, rząd polski
twierdzi, że optanci sa do tego zobowią­
zani. Podczas rokowań wiedeńskich
kwestja ta była długo rozpatrywana i
ostatecznie została załatwiona na nie­
korzyść Niemiec. Dalsze rokowania ty­
czyły się wobec tego tylko pewnych u-

łatwień zarówno co do ilości optantów
jak też łagodniejszego przeprowadzenia
całej tei kwestji. Rezultatem tego była
umowa wiedeńska, zawarta dnia 25-go
sierpnia 1924, która w międzyczasie sta­
ła sie ustawa zarówno w Niemczech jak
i w Polsce. Po umowie wiedeńskiej
rząd niemiecki starał się w rokowaniach

z Polska zmniejszyć liczbę zobowiąza­
nych do wyemigrowania optantów, ro­
kowania, te jednak pozostały bez żadne­
go rezultatu. Wobec tego, że zorgani­
zowane transporty optantów polskich
opuściły już Niemcy, mieszkania op­
tantów nier/iPckich w Polsce zostały
zarekwirowane, należy sie liczyć z tem,
że Polska wydali wszystkich optantów
niemieckich, pozostających jeszcze na

terytorjum Polski i zobowiązanych do

wyemigrowania w bieżącym miesiącu.
Wobec powyższego rząd niemiecki mu­
si niestety wydalić 8 000 optantów pol­
skich. a mieszkania ich zapewnić dla

powracających z Polski Niemców. Tak

więc ze strony niemieckiej uczyniono
wszystko, by doli wydalonych z Polski

ulżyć. Ze swej strony uczyniliśmy wszy
stko — rzekł minister— by w kwestii
optantów dojść do porozumienia, odpo­
wiadającego zasadom pokojowego
współżycia między narodami.

Nie mogą przeboleć korytarza.
Królewiec, 3. 8. PAT . Podczas po­

witania niemieckiego akademickiego
związku sportowego przedstawiciel nad

prezydium Królewca dr. Mędrzyk po­
wiedział co następuje: Po spustosze­
niu Prus Wschodnich podczas’ wojny,

i nastał pokój, który jednak nie jest po­

kojem. Pokój ten oderwał od prowin­
cji ważne ziemie Kłajpedę i Działdowo
oraz stworzył nieszczęsny korytarz pol­
ski, odcinający Prusy wschodnie od

Rzeszy. Granice były wymuszone na

Prusach wschodnich i nie mogą byc
nigdy uznane prze tutejsza ludność.

Franc!a w oforame

mepodiegłofei Austrii.

Paryż, 3. 8. PAT, Dzisiejszy Temps
pisze. iż istnieje uzasadniona obawa
przed bezpośrednim skutkiem, jaki po­
ciągnąć za sobą może ewentualne przy-
łączenie Austrji do Niemiec. Jest nim;
ostateczne zdławienie przez produkcję
niemiecka wszelkiej produkcji austrjac’
kiej. Austrja straci wówczas na rzecz

Niemiec wszystkie te korzyści, jakie
niegdyś ciągnęła, ze względu na swe

tendencje ekonomiczne, zwrócone tra­
dycyjnie na wschód. Zapowiedź upad­
ku Austrji jest rzeczą konieczna, jeżeli
sie chce ocalić równowagę polityczna i
powszechny pokój. Możliwe to jest
tylko prze zawarcie układu handlowe^
go, zapewniającego narodowi austriaćw
kiemu środki do życia i możność e-gzy-
stencji dzięki własnym wysiłkom. Tyl­
ko wówczas lud austriacki pozbędzie1
się upokarzającego uczucia, że jest na-

orodem, podtrzymywanym przez in- .

nych i odzyska z duma swa niepodleg­
łość i wiarę w przyszłość. Bardziej zde

cydowana i skuteczna akcja powinna,,
polegać na sprzyjaniu ekonomicznej od(,
budowie kraju, wciągniętego przez Niem

cy w wojnę i doprowadzonego przez:
nie do ruiny. Niemcy - kończy dzien­
nik — wiedza o tem dobrze i dlatego,
zgóry zwalczała wszelka decyzję, która
zapewniłaby Austrji niezbędna pomoc.

Zwycięstwo wyborcze faszystów na ,

Sycylii.
Rzym, 3. 8. PAT . Pierwsze wiado­

mości o wyborach w Palermo pozwala­
ją przwidywać zwycięstwo listy faszy­
stowskiej. Zdobyła ona podobno o

15 000 głosów więcej od innych. Wybo­
ry odbyły się bez incydentów. Procent!

głosujących wynosił w miastach 40, w

okręgach podmiejskich 80. Walka wy-i
borcza prowadzona była przez obie stro

ny bez ekscesów.

Narady między Paryżem, Londynem
a Brukselą o bezpieczeństwo.
Bruksela, 3. 8 (PAT). ,,Btoile Belgueu

donosi, że między Londynem, Paryżem
i Brukselą prowadzoną jest obecnie wymiana
zdań w sprawie celowości zwołania konfe­
rencji z udziałem Niemiec, która miałaby
się zająć uregulowaniem zagadnienia bezpie­
czeństwa.

Francja nie usunie się z Marokka;
Paryż, 3. 8 . (PAT). W - przemówieniu,!

wygłoszonem w Autum, Painleve powiedział’
m. i.: ,,Jedynie umysły zbłąkane, których
szkodliwa propaganda nie może być przez
nas tolerowaną, mogą domagać się ewaku­
owania Marokka. Francja nie przestaje pra­
cować nad przygotowywaniem dalszych ope­
racji wojennych, które staną się koniecznością,
jeżeli Abd el Krim odrzuci warunki pokojowe.
Painleve wyraził niezłomne przekonaińe, iż
działania wojenne Francji w Afryce pół­
nocnej zakończa się nie później jak: w po­
czątkach października.

P. Karpiński zostaje.
Warszawa, 4 8 (tel. wł.) Ukazało się za,

przeczenie pogłoski o rzekomej dymisji p. Sta­
nisława Karpińskiego, prezesa Banku Polskiego,
który podać się miał do dymisji z po,wodu. ko,ń,
fliktu z premieremGrabskim.,,
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L,ist z Anglii.
J Londyn, w sierpniu. 1925.

’!Sowa prezydenta gabinetu do 58.009 górników.
— Biedny naród niemiecki jest rozbrojony(?) i

otoczony wrogami uzbrojonymi(?). — Przetwa­
rzanie się duszy żydowskiej. .— Górka Dosto­
jewskiego ginie z głodu. — Nadmiar architek­
tów. - Ślub hr. Raczyńskiego, pierwszego se­

kretarza poselstwa polskiego.

Premjer angielski Baldwin miał temi dniami
łv Lankaszyrze mowę do górników w sprawie
’przesilenia w przemyśle węglowym. SOU na

;Wysokiem podwyższeniu, nad którem w Cztery
6trony świata wznosiły się trąby Marcofonów
— i cały ten olbrzymi tłum, wynoszący podo­
bno 50 tysięcy osób, słyszał doskonale i wyra­
;źnie całą jego mowę. Mowa była bardzo rzeczo­
wa, wykazywała że niedorzecznością jest winić
właścicieli kopalń, skoro przesilenie jest wyw,o-

’tąp,e międzyna,rodową konkurencją i doradzał,
’zawarcie kompromisu, który też został zawarty
na dwa tygodnie. Ale w mowie tej był jeden u-

stęp, który specjalnie zasługuje na uwagę, gdyż
;odsłania, jak fałszywą, i błędną mają Anglicy
opinję o Europie. Lord Baldwin mówił:

,,Chcąc być bezstronnym, trzeba stanąć na

,stanowisku Niemców, i wyobrazić sobie, że na­
ród ten rozbrojony, otoczony jest dookoła wro­
gami uzbrojonymi, od nóg do głowy i gotowymi
do walki z nimi w- każdej chwili".

Gdyby można było przesadzić Baldwina na

którykolwiek punkt granicy niemieckiej i ka­
zać mu tam pomieszkać choćby przez parę ty­
godni, poczytać dzienniki niemieckie, a równo­
cześnie także polskie, czeskie i francuskie, a

choćby jeszcze i duńskie, to bez żadnej dysputy
doszedłby sam do przekonania, że naród nie­
miecki jest właśnie uzbrojony od nóg do głowy
i otoczony jest narodami, które ani myślą, ani

narażą o wojnie, a myślą i marzą jedynie o

gojeniu ran, zadanych przez wojnę; które nie

’rozbroiły się ostatecznie, ale rozbroiłyby _ się
zupełnie, żeby nie widok ciągłego germańskiego
niebezpieczeństwa; w których pragnienie poko­
jowej pracy jest ciągle przerywane dyssonansa-
mi szowinistycznych odezw niemieckich i któ­
rych jedyną troską jest to, aby bodaj przez ja­
kich lat dziesiątek można było żyć spokojnie,
nie słyszeć o surmach bojowych.

Ałe to daremna rzecz, jednak to pewne po­
krewieństwo duchowe robi to, że Anglicy zupeł­
nie inaczej oceniają Niemców, a inaczej Pnia­
ków i Francuzów. Dla nich mają wszystkie ła­
godzące okoliczności, dła nas zawsze podejrze­
nia i niewiarę w naszą prawdomówność.

Muszę zapisać fakt znamienny: Zarząd libe­
ralnej synagogi świeżo zbudowanej, a która ma

być oddana do użytku publicznego dopiero we

-wrześniu, ogłasza we wszystkich pismach, że

żyd, trudniący się pożyczaniem pieniędzy, nie

będzie mógł piastować w niej żadnej posady.
Miałożby to oznaczaćć, że przetwarza się du­

sza żydowska?
Nasuwa się jednak pewna refleksja. W o

głoszeniu jest powiedziane ,,pożyczający pienią­
dze" (money-lender) a nie lichwiarz (usurer);
zatem wszyscy bankierzy są dotknięci tem roz­
,porządzeniem. Czyż gdyby Rotszyld starał się
,o jakąś godność honorową w tej synagodze, to­
by i jego kandydaturę odrzucono? On się sta­
rać nie będzie, bo synagoga jest liberalna, a on

jest starowiercą, ale koniec końców, bankierzy
są zaliczeni dó zapowietrzonych, boć przecie
trudnią się oni pożyczaniem pieniędzy.

Synagoga ta, znajduje się przy Świętojańskiej
ulicy leśnej (St. John’s Wood-road) w najpię­
kniejszej nowej dzielnicy, i wystawiona została
kosztem 72000 funtów, a więc prawie 2 miljonów
złotych. Ma być największą ze wszystkich syna­
gog w Anglji. _

.

Córka Dostojewskiego, p. Miłosza Dostojew-
fika, osoba starsza, znajduje się w ostatniej nędzy
w Szwajcarji. Umiera z głodu. Tutejsi litera­
’ci ogłosili odezwę i zbierają składki dła niej.
Ałe prawdę mówiąc, jest óna ofiarą literackiej
pracy swego ojca. Dostojewski, jako najzdolniej­
szy z tych rewolucyjnych pisarzy, którzy _pod­
kopywali religję i rodzinę, a także własność za

rządów Aleksandra II. w Rosji, może być _u­
ważany za ojca bolszewików,. a już co najmniej
za jednego z ich ojców, do spółki z Czernyszew-
skim, Herzenem, Bakuninem etc. Jego cróka

pokutuje za jego rozkładową pracę,
i Stowarzyszenie architektów wezwało mło­
dzież, aby nie wstępowała na fakultet archi­
’tektoniczny na politechnikach angielskich, gdyż
za dużo jest architektów na ten niewielki ruch

budowlany, jaki jest teraz. Według spisów na­
!szych _

mówi ode,zwa - mamy teraz 12000 ar­
chitekt-ów w Anglji, podczas gdy w roku 188o

’było ich tylko 7000. Wtedy był ruch budowlany
’ogromny, a teraz jest mały. Gdyby więc zacho­
;wać proporcję, to dziś wystarczyłoby dla nas

zaledwie 700 architektów, a tymczasem mamy
’ich siedmnaście razy więcej. Cóż dziwnego, że

giną z głodu?
Hr. Edward Raczyński, pierwszy sekretarz

,poselstwa polskiego w Londynie, ożenił się w

tych dniach z panną Joysus Maskham, młodą
’bardzo bogata, i dystyngowaną angielką. Pi­
sma angielskie podały fotografię młodej pary
w chwili gdy opuszczała ko-ściół katolicki Sw.

Jakuba przy placu hiszpańskim. Imię jej
Joyons" da się przetłumaczyć przez ,.Radość .

Zdaje się, że w kościele naszym niema świętej
tego imienia, a szkoda. bo,

Trzy tanki warszawskie grałir na

zniżką ztetegs!
Warszawa, 3. 8. W kolach bankowych

stwierdzają, że dwa banki w Warszawie,
które stanowią, ekspozytury Bos!a i Rot-

schilda, na’bywały masowo od dłuższego
czasu olbrzymie partje dolarów, które

wywożono do Wiednia. Bank Polski
zwrócił uwagę odnośnym bankom, aby’

zaniechały tej roboty. Pozatem mówią
w kołach bankowych, że jeden z najwięk­
szych banków polskich rzucił na glejto)
gdańską przedwczoraj znaczną sumę Ż3o\
tych po najniższym kursie i wywołał w1
ten sposób zniżkę. Bank Polski zajął się’
tą sprawą.

Nowe plany dywersyjne sowietów.
Szerzenie nieustannej psnśki. — Zatomle konfidentów sowieckich.

Z Mińska donoszą, że na posiedzeniu
t. zw. komitetu piątki, znany przywódca
dywersantów Smulski, wygłosił referat
o zamierzeniach dywersyjnych Sowjetó.w
na najbliższą przyszłość. Podniósł on, że
okres obecny najlepiej nadaje się do
wzmożenia akcji napadowej przeciwko
Polsce, gdyż obecnie, w czasie zbiorów
i bezpośrednio po zbiorach, najlepiej u-

rządzać napady na wsie i obywatelstwo
pograniczne. Smulski wywodził, że naj­
lepszym środkiem powodzenia akcji na­
padowej jest szerzyć nieustannie panikę
wśród burżuazji i podrywać w ten sposób
autorytet władz i państwa. W najbliż­

szym czasie będzie opracowany zupełnie
nowy system napadów, a to ze względu
na przeprowadzoną w ostatnich czasach
reformę w obronie granic Polski. Między
innymi posługiwać się będzie kierownic­
two dywersantów taktyką wprowadza­
nia w błąd władz K. O. P . przez specjal­
nie wyszkolonych konfidentów. Zdaniem

Smułskiego powodzenie akcji po.lega na

tem, żeby społec.zeństwo pograniczne _o­
raz władze trzymać w ciągiem napię_ciu
psychicznem, bo to doprowadzić musi w

końcu do zupełnego znieczulenia ludno­
ści, władz i korpusu pogranicznego.

Londyn, 3. 8. PAT . Paryski spra- S
wozdawea Sunday Times uważa zapo­
wiedziana na najbliższe dnie wizytę
Caillaus i Brianda w Londynie za ma- c

ło prawdopodobną, natomiast korespon s
dent ,,Óbserrera" na podstawie in-

formacji ze źródeł francuskich twierdzi, 5
że obai ministrowie przybędą do Lon- 5

dynu jeszcze w pierwszej połowie sierp- (
nia. Korespondent pisze dalej, że Fo- s

reign Office zaprzeczyło w piątek wia- J
domości o zakończeniu rokowań w j

sprawie długów, co świadczy, o połączę
niu kwestji długów z kwestią bezpie­
czeństwa. Pozatem Briand i Cham­
berlain maja rozważać sprawę wsta- :

pienia Niemiec do Ligi Narodów. i

Osobliwy mówca komunistyczny.
Katowickie ,,Wiadomości Śląskie" :

donoszą z Raciborza, że tamtejsi komu­
niści zaprosili w niedzielę na swój
wiec na rynku niezwykłego mówcę, bo
— chińczyka, który przemawiał do chet ]
nych słuchania go., W jakim języku ,

ten żółto-skórny komunista zachęcał ,

raciborczan do swej partji, wspomnia- J
ne pismo nie pisze.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej w

Poznaniu.

Dnia 13 września na uroczystości
święta Bolesława Chrobrego i będzie o-

becny na otwarciu wystawy.

Wystawa lotnicza.

Wystawa lotnicza odbędzie się w

Poznaniu między 13 a 27 września.

Zj-azd burmistrzów w Wejherowie.
W Wejherowie odbędzie się w pierw

szych dniach sierpnia zjazd burmi­
strzów miast pomorsk., oraz przedsta­
wicieli miast poznańskich i byłej Kon­
gresówki.

Pogrzeb śp. Rabskiego.
Warszawa, 4. 8. (Tel. wł.) Wczoraj

’

po uroczystem nabożeństwie w kościele
Św. Krzyża odbył sie pogrzeb posła
i publicysty Władysława Rabskiego.

. Kazanie żałobne wygłosił ks. prałat No-
- wakowski. Nad grobem przemawiali
t poseł Kozicki imieniem Związku Ludo-
1 wo-Narodowego, następnie redaktor Dę-
- bicki, prezes syndykatu dziennikarzy,
; dyrektor teatrów miejskich Rostkowski,
3 redaktor ,,Kurjera Warszawskiego" 01-

chowicz i inni.

3 Krwawe święto militurystów branden-
l’
e burskich.

Berlin, 3. 8. PAT. W Brandenburgii
2 obchodzono w sobotę i niedzielę święto
v wszystkich pułków garnizonu branden-
l’ burskiego. W czasie obchodu miedzy
v zwolennikami narodowo-socjalisty_czne-
1. go Frontbanner Poczdamu i Berlina a

ń’ członkami partii social-demokraty-
cznej doszło do starcia, wskutek czego

sj wiele osób odniosło rany. Policja zmu-

r-lszona była z bronią,w ,

Sprawa długów francuskich w Anglji.
Londyn, 3. 8. PAT . Sunday Times

dowiaduje się, że rzeczoznawcy fran­
cuscy w Londynie przedstawili w o-

statnim tygodniu propozycję spłacenia
długów francuskich ratami rocznemi w

wysokości 6—7 milj. franków. Angiel­
ski urząd skarbu odmówił wszelkiej
dyskusji nad ta propozycja, domagając
sie spłacenia rocznie przynajmniej 20

miljonów funtów. Zdaniem urzędu
Francja może taka sumę zapłacić.

Zatarg w przemyśle gćmo-śląsklns.
Warasawa 4 8 (tel. wł.) W dniu wczoraj -

szym premjer Grabski odbył konferencją z po­
słem Korfantym w sprawie zatargu w przemyśle
śląskim na tle zachowania 10-godzinnego dnia

pracy. Następnie w tej sprawie konferowali z

premjerem ministrowie: Sokal, Klamer i Racz­
kie-wicz.

Bunt połto sowlec^Jsgo.

Warszawa, 4 8. (Tel. wł.) Z Mińska te­
legrafują o buncie sowieckiego pułku pie­
choty w Homlu. Pułk ten nie chciał wy­
ruszyć przeciw powstańcom Kilku komi­
sarzy i pułkownika żołnierze wymordowali,
poczem ukryli się w pobliskich lasach
Władze sowieckie zmobilizowały całą_ dy­
wizję, celem ujęcia zbuntowanych żołnierzy.

Wyjazd p-remiera.
Warszawa, 4. 8. (Tel. wt.) Wozaraj wie­

czorem premjer Grabski wyjechał do Kry­
nicy, skąd powróci za kilka dni.

Męczeństwo por. IRendoiweńsklego

w Sowdepjjl.

Jak wiadomo władze sowjeckie_ zgo­
dziły się wydać i odesłać do Polski por.
Rondomańskiego, uprowadzonego _ ni_e­
dawno do Sowjetów. Ogólne zdziwienie
budzi fakt, że dotychczas nie odesłano
go do Polski, -Zagadkę tę wyjaśniają in­
formacje, jakie nadeszły obecnie z Miń­
ska. Otóż stwierdzają one, że per. Ron-
domański był katowany w mińskiej c_se -

rezwy czai ce, a cały szereg osób widział,
jak go w krwawych bandażach wieziono
przez miasto na dworzec kolej, i stamtąd
wysłano go do Moskwy. Jest więc rzecz_ą
zrozumiałą, że oficera, znajdującego się
w takim stanie, władze sowjecki_e_ nie
chcą, bo nie mogą wysłać do Polski.

Komunista ukretO

300,0^8 guWenOw.
Z Gdańska donoszą: Gdańska partia

komunistyczna postanowiła wykluczyć
ze swego grona dotychczasowego pr_zy­
wódcę posła Raubego, który podniósł
nieprawidłowo na cele własne z_ kasy
miejskiej w Oliwie 300 000 guldenów.

PIELGRZYMKA BO RZYMU
io września i 2 paźózłsrnlka 1925 r,

Program 17-tinfowy obolmujes Wiodeń, Wenecję,
Florencję, Rzym i Neapol. — Reszt 1. M?iSjf — (
3-M) złotych, SI. - S35 złotych, 535, - 4SJ0 _żłet.

Prospekty szczegółowe wysyłamy na żądanie. —

Zgłoszenia przyjmuje na pielgrzymkę wrześniową do
20 sierpnia r. b. i na pielgrzymkę’październikówą
do 15 września r. b . Biuro 2-OdrÓŻy.’J._ -- - ,sł,,. ,.f-. ;

Kadutycia w Krakowskiej Izbie
Kontroli Państwa.

Od dłuższego czasu krążyły w Krakowie
wieści o malwersacjach w powyższej instytucji.
W istocie sprawa przedstawia się następująco:
Urzędnik rachunkowy Izby, Józef Biliński, sprze­
niewierzył kwotę ŁW zł. Naczelnik Izby Kon­
troli usiłował sprawę, tę zatuszować. Najws”ż-
sza Iz-ba Kontroli w Warszawie zarządziła je’d­
nak c!chodzenia, rezultatem których było ugta-

’lćńie szkody, wyrządżonej na 1.980 zł. Bi!’ń-

skiego zaanektowano, naćżelMka zaś Izby K\
troii, Basińskiego, zasupsendowano.

Odroczenia procesu Botwina.

Warszawa, 4 8 (tel. w.) Z Lwowa donoszą,
że wyznaczony na dziś sąd doraźny nad ko­
munistą Botwinem zabójcą Cechnowskiego, zo­
stał odroczony do jutra.

Burza w Warszawie.

śmierć dwuch osób.

Warszawa, 4. 8. (Tel. wł.) Przez

cały dzień wczorajszy nad Warszawa
oraz okolica szalała ogromna wichura
wraz z deszczem, która wyrządziła bar­
dzo poważne szkody w mieście, a na­
stępnie przerwała komunikacie telegra-
ficzna i telefoniczna zarówno z prowin­
cja jak i zagranica. Wichura pozrywa­
ła dachy, wywracała drzewa i prze­
wracała parkany. Dwóch przechod­
niów, wskutek tego, że spadły na nich

deski, poniosło śmierć na miejscu.

Biskupi przeciw dekóltażowi kobiet.

Dekoltować mer?a się tylko dziewczęta
do 15 lat

Biskupi włoscy, djecezyj położonycŁ
w Ligurji, zebrali się przed kilku dnia­
mi na konkławę, na którem rozpatry­
wano kwestie dzisiejszych tak drasty­
cznych mód kobiecych.

Po długiej dyskusji i przejrzeniu
stosu żurnalów z najnowszemi modami
orzekło grono biskupów, że Kościół

zgadza się na noszenie dekoltowanych
sukien z krótkimi rękawkami jedynie
przez dziewczęta w wieku najwyżej do
lat piętnastu. Sukienki w każdym ra­
zie sięgać winne poza kolana, a rękaw­
ki po łokieć.

Urzędowy organ diecezji genueń­
skiej zaznacza, że dopuszczalny w stro­
ju dziewcząt do lat 15 dekolt nie ma

przekraczać obszaru dwu palców.
Kobiety w -wieku ponad lat 15 winne

nosić spódnice po kostki. Rękawy su­
kien mai a otaczać ramię po kostkę, a

bluzki i staniki winny być zapięte pod
szyje.

Czy te zarządzenia znajda posłuch?
Kościół niejednokrotn_ie występo_wał
przeciwko modom, wiodącym kobiety
jak obecnie rzecz ma się — do zatrace­
nia wstydu Moda jednak okazywała
sie zawsze silniejsza od zakazów _Ko­
ścioła. Zachodzi obawa, że zwycięży
także dzisiai.

Żywi nieboszczycy.
Biskup norweski Stóren, odwiedził

przed niedawnym czasem w Petsamo
klasztor, znajdujący się n_ad północną
granica Finlandii i opowiada, że w

klasztorze tym znajduje sie 41 mni­
chów, z pośród których trzech uważa­
nych iest za nieboszczyków. Mianowi­
cie każdy mnich z tego klasztoru ma

prawo po pewnym okresie życia klasz­
tornego urządzić swój własny pogrzeb
zbudować własnoręcznie dla siebie
trumnę, wykopać grób i odprawić dla
siebie egzekwie. Od tej chwili jest on

przez swoich współbraci _zakonnych u-

ważony za zmarłego. Nie wolno mu

już mówić, ani pracować i może tylko
brać udział w modłach. Jeżeli zakon­
nik taki pewnego dnia umrze nap_rawdę,
to wówczas grzebany iest bez jakich­
kolwiek ceremonii. Taęy zakonnicy
noszą czarne kaptury z białemi krzy­
żami.

Celem uniknięcia przerwy w od­
:orze dziennika, upraszamy wszyst-
ich Szan. Prenumeratorów o bez-

;!oczne uregulowanie przedpłaty.
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Ubiegła niedziela

w Koronow!e.

Ubiegła niedziela upłynęła w Korono-
wie pod znakiem Zlotu stowarzyszeń młodzieży
polskiej okręgu bydgoskiego. Na uroczystość
tę przybyli rannym pociągiem z Bydgoszczy

3 stów, bydgoskie, z Łabiszyna, Osielska, Ślesina,
Rynarzewa i Szubina, razem około 150 o-

sńb. Przybyłych powitał!o na dworcu miej­
scowe stowarzyszenie ,,Promień" skąd liczny
pochód wraz ze sztandarami g orkiestrą koro-
nowian na czele wyruszył do kościoła na nabo­
żeństwo. Okolicznościowe kazanie wygłosił tam

bawiący na wywczasach letnich ks. dr. Marzetko,
prof. Seminarjum Duchownego z Łodzi. Po
skończonem nabożeństwie wymaszerowano do

Grabiny, gdzie nastąpiło właściwe otwarcie
zlotu przez ks. proboszcza Szwedowskiego. W

swGjem powitalnem przemówieniu wskazał on na

ideje i zadania stowarzyszeń młodzieży zachę­
cając ją do liczniejszego skupienia się pod od­
nośnym sztandarem. Jako wodzowie wzmian­
kowanych setowarzyszeń byli obecni ks.: Ni-

ziółkiewicz, Smorowski i Łuczak z Bydgoszczy,
ks. wikary Sroka z Łabiszyna oraz dalsi ks.
Dr. Błeriąu, ks. Żelazny no i wspomniany już
ks. Szwedowski. Po przerwie obiadowej wszsyt-
kie stowarzyszenia znowóż brały udział w nie­
szporach poczem udano się na boisko gdzie
pod kierownictwem prezesa stowarzyszenia

. ,,Promień" p. Myka oraz pp. instruktorów por.
Waimana, Gilewskiego, i Wyborskiego odbyły
się zawody sportowe. Widzów na samym po­
czątku było tam niewiele bowiem wstrzymani
oni zostali wypadkiem, który w przeciągu kilku
minut zmobilizował całe niemal miasteczko na

ul. Kościuszki. Powstał tam w domu pod nr.

5 w mieszkaniu p. Mątewskiego pożar, który
jednak dość rychło zlokalizowany został przez
miejscową ochotniczą straż pożarną. Przyznać
na tem miejscu trzeba, że ci strażacy okazali

się w tym wypadku bardzo na miejscu, tem-

więcej, że pierwszym dla braku zaprzęgu wy­
padło sikawkę zaciągnąć własnoręcznie na

miejsce pożaru. Jednym z pierwszych zarzą­
dzających dobrowolnie akcją ratowniczą był
osobiście burmistrz m. Koronowa p. Wodniczak

Od pożaru wróćmy z powrotem na boisko

Zaw-ody jakie się tam odbyły, dały następujący
wynik:

W biega na 180 na I Baumgart ,,Naprzód"
Bydgoszcz czas 12ł/jo sek., TJ Gili Bydgoszcz, III
Dawidziński. Poza konkursem: Kubik Koro­
nowo - czas 12 sek.

Rzut oszczepena I Gwizdała ,,Promień" Ko­
ronowo 30,35 m., II Gili Bydgoszcz 27,10 na, III
Mazurkiewicz Bydgoszcz 27,05 m.

Skok w wyż. I Kubik Koronowo 155 cm,,
II Mazurkiewicz ,,Terminatorzy" Bydg. 140 cm.,
III Łapacz Ślesin 135 cm,

Rzut dyskiem. I Baumgart ,,Naprzód" Byd­
goszcz 25.88 m., II Gwizdała 24,10 m,, III Gili
2310 m.

Bieg 800 m. I Baumgart Bydgoszcz 2 m,
16 sek., IŁ Kędziorski Koronowo 2 m. Ifflw sek.
III Majcherek Bydgoszcz Fara 2.21.05.

Bieg rozstawny 4X 100 na I Stów. ,,Na­
przód" Bydgoszcz, II Stów, przy Farze Bydgo­
szcz, III ,,Promień" Koronow’o.

Zawody w palanta rozegrane pomiędzy sto

warzyszeniem z Łabiszyna a bydgoskiem przy
Farze, przyniosły zwycięstwo Bydgoszczanom
w stosunku 6:4. Natomiast mecz piłki nożnej
pomiędzy drużynami Naprzodu a Gwiazdy
nie dał rezultatu; zawody rozstrzygające odbędą

Apelują do Hindenburga o wydalenie
Polaków.

W obozie niemieckim wydalonych z Polski optantów. Zaczęli tęskn§e za Polską.

(Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego44 z Berlina)
Jadać z Gdańska przez Chojnice do

Piły, wpadłem na myśl zatrzymania sie
w tem mieście chociażby na kilka go­
dzin. aby przyjrzeć się z bliska, jakie
przyjęcie zgotowali Niemcy dla tych,
którzy za nic w świecie nie chcieli pozo­
stać ,,in der Poliackei44 — jak nazywają
nasza ojczyznę, darli się zawsze do Va-
terlandu i optowali na rzecz Niemiec.

Była już godzina 2-ga w nocy, gdy
wyszedłem na miasto z zawalonego kom

pletnie tysiącami uchodźców dworca
Przed dworcem wrzawa, krzyki — roz­
pychanie się i poszturchiwanie. Stoi
kilka ciężarowych samochodów, a do
samochodów tych cisną się mężczyźni,
kobiety, walcząc między sobą o zdoby­
cie miejsca. Policja iest wobec tego na­
tłoku bezradna i przestała iuż interwen­
iować. Dowiaduje się. że optanci nie­
mieccy, nie mając innego dachu nad gło

wa, pragną samochodami dostać sie do
fabryki samolotów ,,Albatros44, gdzie
mogli by wypocząć po trudach dnia w

olbrzymich halach i ochronić sie przed
wiatrem i lejącem jak z cebra deszczem.

Szkoły ludowe, gimnazjum, seminar­
ium nauczycielskie, różne gmachy pu­
bliczne zajęto tak, że nie ma w nich ani

jednego wolnego kata - bo i jakże po­
mieścić te 7000 optantów niemieckich,
skoncentrowanych jednocześnie i w tym
jednym punkcie! W szkołach, w gma­
chach publicznych rozesłano trochę sło­
my i to wszystko. Kołder, pościeli za­
brakło. Płyną skargi, że w czasie woj­
ny światowej traktowano nawet jeńców
wojennych lepiej, aniżeli traktuje się
teraz optantów.

W halach fabryki ,,Albatros44 widok
zaiste niepocieszaiacy. Na słomie roz­
kładała się setki mężczyzn, kobiet dzie-

Ratujeie endecję.

się zatem w Bydgoszczy. Sama impreza na bo­
isku przeciągnęła się aż do wieczora, więc też
nie pozostało czasu na dalszy całkowity ciąg
programu. Miało jeszcze Stów. Promień ode­
grać na scenie sztukę teatralną lecz całość za­
kończono znowóż w Grabinie, rozdaniem zwy­
cięzcom nagród, które stanowiły srebrne meda­
le oraz dyplomy. Zaroiło się wówczas w Gra­
binie jak w ulu i byłoby stowarzyszenie koro-
nowskie mogło zasilić swą kasę gdyby urządzo­
no tańcówkę. Młodzież ino się wała do tań
ców lecz podobno orkiestra 16 p. ułanów pomi­

mo przyrzeczenia zawiodła. O godz. 9.15 opu­
szczali, tak mili Korowianom goście, Grabinę,
udając się na dworzec, gdzie oczekiwał pociąg
,,specjalny" który z niewiadomej gościom przy­
czyny wyruszył z Koronowa dopiero około godz.
11-tej. Powrót kolejką, odbył się wśród weso-

łogo śpiewu rozochoconej i podniesionej na

duchu młodzieży katolickiej. Zlot odnośny
był przyjemną i pożyteczną wycieczką i przy­
czynił się w znacznej mierze do zacieśnienia
węzłów towarzy stkich pomiędzy stowarzysze­
niami okręgu bydgoskiego.

ci. Nie śpią — jedno przeszkadza dru­
giemu. W halach tych przyszło na świat
20 noworodków — płacz dzieci nowona­
rodzonych i dzieci nieco starszych nio
pozwala zmrużyć oka,

’ Uchodźców niemieckich, rozumieją-:
cych teraz dopiero, jak im było dobrze
w Polsce, trzymają władze niemieckie
tak długo, aż dopóki nie znajdzie się dla,
nich jakieś pole zarobkowania. Potrwać^
to może jeszcze jakieś 2—4 tygodni, cho­
ciaż optantom daja Niemcy do pracy,
pierwszeństwo. Pobyt w obozach i ha-’
łach staje sie d!a optantów prawdziwa
katorga, — nie ma tam bowiem ani je­
dnego krzesła, ani jednego stołu, ni łóż^
ka — nie ma możności i sposobu spoży­
cia w spokoju obiadu lub kolacji. Po­
mimo zarządzeń sanitarnych zaszło iuż
kilka wypadków ciężkiej choroby epi­
demicznej i wypadków śmierci.

Dziś rano ma część optantów wyru­
szyć w dalsza, wskazana im drogę, cóż

tojednak znaczy, skoro sie zważy, że w

miejsce tych 800 optantów, wyznaczo-

Erdal Pasta, terpentynowa z czer­
woną żabą nadaje się nie tyko”do

czyszczenia obuwia, lecz także do

konserwowania i szyszczenia waliz

i torb, mebli krytych skórą i wszelkich

. wyrobów skórzanych. Zyskują one

przez to na trwałości dwukrotnie.
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Powieść w 3 częściach.
Cześć I i n spisana według bydgoskich 3 poznam
Skicb aktów kryminalnych, część UI według pa­

miętnika Marji Skower.

(Ciąg dalszy)
— Przedewszystkiem - rzekł hrabia -

wobec miss Mary nie mam żadnych łaj­
dackich zamiarów, a potem cóż za odpo­
wiedzialność może spaść na pana, jeśli
losem Mary zaopiekował się przyjaciel
jej narzeczonego!

— To jest, panie hrabio — rzekł
Schmidt silą,c się na tragiczny gest — tak
u nas zwane Gelegenheitsmacherei, za

które p?awo karze aresztem albo wysoką
karą pienię’żną. V

— Pan chyba zwarjowałeś!
— Być może, ale w każdym razie nie

na tyle, aby dla przyjaźni pana hrabiego
narażać się na kryminał. Konopacki
mógł to zrobić... za marną stówkę.

Rozmowa toczyła się na pustej ulicy,
przy zamkniętej już do Olimpji bramie,
i w obec zaspanego dorożkarza, który
zdawał się niezupełnie rozumieć, o co

obu gościom się rozchodzi. Mary zaś

osunęła się na siedzenie i spała mocno,

owinięta pledem aż po same oczy.
Hrabia trzymał jedną nogę na stopniu

powozu i namyślał się, czyby nie wziąść

Schmidta za kark i przemocą nie ściąg­
nąć z siedzenia. Jego porywcza i z niczem
się nie rachująca na,tura rwała się do ta­
kiego zakończenia sprawy z bezczelnym
natrętem.

Tymczasem Schmidt w oczach hra­
biego zo’awał się czytać ten zamiar, bo
rzekł z pewną zaciętością:

— Nie pozwolę panu hrabiemu w ten

sposób postępować z dziewcz,yną. W ra­
zie czego wyw’ołam taki skand u l, że całą
ułićę obudzę’. Mam rewolwer przy sobie
i prędzej konia zastrzelę, nim odjedzie-
cie razem.

Ta pogróżka umitygowała hrabiego.
— Gdzież ją zatem odwieziemy? -—

spytał przez zacięte zęby.
— Albo ja w’iem, gdzie? Skoro na­

rzeczony zdał panu opiekę nad nią, to
musiał i adres podać.

Nastało milczenie, bo hrabia faktycz­
nie nie wiedział nawet, gdzie Mary mie­
szka. Tymczasem Schmidt odezwał się
pojednawczo:

.— Niech się pan hrabia na mnie nie

gniewa za moje postępowanie, ale nie
mogę się narażać na sądowe awantury
dla pańskich romansowych fantazji. Sąd
w razie czego może mnie skazać i na ty­
siąc marek grzywny. Gdybym był ma­
jętnym człowiekiem, to pal djabli! Dla

przyjaciela dużo się poświęca. Ale ja nie
mam na zapłacenie kary i musiałbym ją
odsiedzieć w kryminale, a chyba tak da­
leko przyjaźń nasza jeszcze nie sięga.

Hrabiemu teraz dopiero poczęło się
rozjaśniać w głowie.

— Panie Schmidt, jeśli się rozchodzi
o ewentualną karę pieniężną, to mogę ją
złożyć do rąk pańskich jako kaucję, że
nie przyjdzie do żadnych awantur, do

żadnych konfliktów sądowych. Czy
zgoda?

— Niechby i tak było, ale mówiłem
już hrabiemu, że kara może wypaść na­
wet na tysiąc marek.

— Czy pan nie za w’ysoko tę karę
oblicza? - spytał hrabia zagryzając
wargi z wściekłości.

— Bynajmniej. Paragraf odnośny
ustawy karnej przewiduje...

— Niechże i tak będzie. Ja dam panu
zatem tytułem zabezpieczenia tysiączkę.

Przy tych słow’ach wydobył z portfelu
banknot tysiącmarkowy.

Schmidt wyrwał go literalnie hrabie­
mu z ręki i natychmiast wyskoczył z po­
wozu.

- Teraz przynajmniej jestem po­
kryty — rzekł nie tając nawet swego
sarkazmu. — Przyjdzie do czego, to za­
płacę karę... Dobranoc hrabiemu!

I wykręciwszy się na obcasie znikł
w ciemnościach.

Hrabia, dygocąc z gniewu i ze wzru­
szenia,wsiadł do powozu, objął na w pół
Mary, spojrzał w jej uśpioną/klasycznie
piękną twarz i zawołał do dorożkarza:

— Jedź do Puszczykowa! Dostaniesz,
co będziesz chciał!

Konie ruszyły leniw’o. Ulice były pu­
ste i ciemne. Hrabia, ponieważ był chłód,
p )ł pledu zaciągnął na siebie i, przytulii

się jak mógł najsilniej do bezprzytomnej
dziewczyny.

DZIADOWSKIE WESELE.

Dwa kilometry poza Żabikowem, od

strony szkoły Rolniczej, przy szosie wio­
dącej do Puszczykowa, stała wsunięta
w głąb lasu rudera, podobna do szopy,
o Słomianem poszyciu i zapadających się.
miejscami krokwiach.

Ukryta na małej polance, obrośnięta
do koła-krzami, mogła ujść łatwo uwagi
przechodnia, który gościńcem opodal
drogę tę przebywał. O zmroku jej mchem

porośnięty dach zlewał się z zielenią
lasu w jedną całość, a tyko w słoneczny;
dzień raziły poczynione w Słomianem po­
szyciu wyrwy i zwracały uwagę na tę,
opuszczoną, niegdyś na składowisko siar:
na służącą stodołę.

Dziś, mimo bardzo późnej, a właścR
wie bardzo rychłej godziny, w szopie było
jasno i gwarno. Bo Jan Kanty Pędzichód.
dziad z pod Fary poznańskiej, zwany po-
spo!icie Kutermęką, i pod tym przydom-1
kiem znany też policji, obchodził swojo
wesele z Jadwigą Kalasową, z zawodu
również żebraczką, ale w zimie tylko, bo
w innych porach roku zbierała ona w Ia-
sach puszczykow’skich grzyby, poziomki
borówki i ostrężyny, z czem chodziła:
w dnie targowe na Stary Rynek do Po-:
znania, i że sprzedaży tej leśnej zbiera­
niny nieźle się utrzymywała.

dalszK wang;ajjjY --
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nych do odbycia dalszej podróży — przy I

być ina dziś wieczorem 1500.

Ciekawe, że Niemcy, którzy op.uścili j
Polskę nie złorzeczą nam - nie rzucaia
na nas przekleństw’em. Zrozumieli naj­
widoczniej, że droga, po której kroczyć
pragnęli w Niemczech bedzie dia nich
niezmiernie przykra i ciernista. Wie-
leżhy dali za to, by mogli wrócić do Pol­
ski, by mogli żyć wśród nas, tak jak
żyli dotąd. Kilku z optantów powiedzia­
ło otw’arcie, że gdyby mogli pozostać
w’ Polsce, gdyby mogli przejąć ob.ywa­
telstwo polskie, daliby pół życia swego.
Tak mówią ci, którzy spodziew’ali się
odnaleźć w Niemczech praw’dziwe ,,El­
dorado". Nie brak jednak i takich, któ­
rzy ku Polsce pałają uczueiem zemsty
i nienawiści, takich, którzy domagała
się odwetu wobec Polaków. Św’iadczy
o tem chociażby wysłany w sobotę na

ręce Hindenburga telegram, ujęty w sio

wa, następujące:
Kilka tysięcy optantów’ niemieckich

wypędzonych ze sw’ego ojczystego do­
mu, protestuje gorąco przeciwko złemu
traktowaniu ich w Niemczech i uprasza
prezydenta Rzeszy, aby zechciał popra­
w’ić los uchodźców, zastosow’ać jaknal-
cstrzejsze zarządzenia w’obec znajdują­
cych się w Niemczech Polaków, a zwła­
szcza, aby zechciał spowodow’ać wyda­
lenie z Niemiec takiej samej ilości Po­
laków, jaka ilość Niemców’ wydalony
została z Polski.

Do Piły przybył minister spraw we­
wnętrznych. Optanci zaczynała ufać,
że spowoduje on naprawę ich losu. Kto
zna stosunki niemieckie lepiej, wie do­
skonale, że obietnice ministra spełnio­
ne nie będą — bo rząd niemiecki nie

wyznaczył na poprawienie losu optan­
tów żadnych osobnych środków. Daje
on i tak wiele, gdyż każdy optant, nie

posiadający rodziny ma praw’o do wol­
nego wyżywienia i do 50 marek miesię­
cznie. Ludzie, posiadający rodzinę, o-

trzymuja od 200 do 400 marek. I to wszy
stko. Mimow’oli przychodzi mi myśl, że
coś sie popsuło w państw’ie duńskiem.

Cukier pudrowy

miałko mielony codziennie świeży poleca

LuRySlus, Bydgoszcz Poznańska 28.

Telefon 1570. (16832

OzieOs w ?;ińrym rozpoczął się
pogrom HiemieL
Compy.gae3 18 lipca. j

Jasne promienne letnie słońce rozsyła,
hojnie blaski. Przez cudowny głęboki
błękit.przeciągają tu-j ęy(Ne białe obło­
ki - na długą pogodę. V wspaniałej i
zieleni stoi ias Compiegne, jeden z naj-i
w’iększych lasów Francji. Poważnie i do­
stojnie s,zumią, stare olbrzymy. Cisza i

spokój dokoła.
Nie tak przedstawia! się ten las lat

temu siedm. Artyleria, piechota, lotnicy,
tanki. Nagromadzone armje. Rezerwy
Mangin’a i Degoutte’a. Ściągane pośpie­
sznie, tajemnie, wyczekujące pocichu.
Aż przyszedł dzień 18 lipca 1918. Wzdry­
gnęły się leśne olbrzymy, choć naw’ykłe
do huku dział., Grzmot tysiąca armat,
muzyka kulomiotów, huk i stukot tan­
ków’, jak nigdy przedtem i potem. I try­
umfalny dźwięk zwycięskiej Marsyljan-
ki. Niemieckie armje, które stąd Pary­
żow-i zdały się grozić i o wojnie decydo­
wać, drgnęły, cofnęły się - i prysły.
Uspokoiły się i rozradowały się-leśne ol­
brzymy. Poprzez niemal cały świat prze­
szedł radosny wstrząs. Rozpoczęła się
ostatnia chwila wojny. Decydował się
los świata.

I znów — nieomal w cztery miesiące
później, w chłodny dzień listopadowy,
w tym samym lesie Compiegne kończyła
się ta ostatnia chw’ila w’ojny. Tu. na po­
lance, w pobliżu małej stacyjki Rćthon-
des przed wodzem naczelnym sprzymie­
rzonych, marszałkiem Fochem, stawili
się w pokorze wysłannicy niemieccy i

prosili go o zawieszenie broni, Podykto­
wał w’arunki i przyjęli je. Zdawało się
sprzymierzonym, że są wystarczające:
były jeszcze zbyt łagodne racej. Niemniej
złamała się moc Niemiec, potę’ga Nie­
miec i duma Niemiec. I znów poprzez
niemal cały świat, jaki pragnęły zdobyć,

i przeszedł ra,dosny wstrząs. Skończyła
; się Wielka W(ojna. Rozradowały się

znów stare leśne olbrzymy.
.. .Wóz salonowy Focha, w którym

podpisano warunki rozejmu, stoi dziś w

i dzied.zińcu Inwalidów w Paryżu. Ałe pa- j
miętne miejsce, na,, którem stał w.łeśiel

Compiegne, uwieczniono stopniami i pły- j
tami z marmuru.

Opodal, podobnie w kamieniu, zazna­
czono miejsce, gdzie stanął wagon nie­
mieckich pełnomocników’. Zaś pomiędzy
obu torami mieści się w’łaściwy pomnik
wielka prosta płyta kamienna, w ziemię
w’puszczona, a na niej napis:

,,lei, le 11 Novembre 1918
snccoinba le criminel orgusil de l’Eimjsi?e

aUesiaad vaincn par les peuples liferes,
qu’il prefsndait asservir."

(,,Tu, 11 listopada 1918

padła zbrodnicza pycha cesarstwa niemieckiego,
zwyciężonego przez wolne narody,
do których ujarzmienia dążyła.- -)

Prosty i radosny pomnik. Prosty, jak
płyta Nieznanego Żołnierza pod Łukiem

Tryumfalnym w’ Paryżu, w Londynie, w

Rzymie, nieomal na całym świecie — - itu
W’ tym lesie Compiegne. —- A nieco dalej
pomnik drugi: u progu bramy, na stop­
niach leży w śmiertelnej agonji cesarski
orzeł niemiecki. Na pomniku napis:

nBohatgrskim żołnierzom Francji _-

O
’orońeom Ojczyzny i sprawiedliwości —

pełnym chwały oswohodzicielom

Alzacji i Lotaryngii."

I św’ieci jasno promienne letnie słoń­
ce. Cudow’ny głę’boki błękit niebios roz­
jaśnił się na pogodę. W bujnej wspania-

s łej zieleni stoi las Compiegne — w spo-
, koju i pokoju, strzeżony przez tych bo-
: haterskich żołnierzy Francji, radują się
i leśne olbrzymy. St. Bryła.

M Bułgarjl spa sno dwdch ministrów

Re!grsd, 2 8 n Polityka" donosi z

Sof.ji, że w tamtejszem więzieniu policy.i-
fiem przed kilku dniami dwaj ministrowie

gabinetu Sbałńfeolińskiego Cyryl Pawlew i
Piotr Janew zostali żywcem spaleni. (Jak­
kolwiek ’ wiadomość - ta ma nieco kinowy

posmak, to niemożna :ef Jednak odmawiać

prawdopodobieństwa, jeźli się zw’aży, że

w państwie tem od wybuchu wojny powie­
szoną albo rozstrzelauo przeszło 60 mini­
strów, głównie z gabinetu Stambolińskiego,
który to gabinet, zadecydował swojego czo-

su, aby Bulgarja walcz\ła po stronie Au-
śtro-Niemiec. Red.l

Sokoli amerykańscy
w Odym.
(Dokończenie)

(Korespondencja własna.)
Imponująca i zarazem za serce targa­

jąca była chw/ila, gdy statek dopływał
do molo. Niebo zachmurzone, zaczęło się
rozjaśniać, a statek płynął w blasku prze
dzierającego obłoki słońca. Jeden z So­
kołów amerykańskich stanął na najw’yż­
szym pomoście i zagrał marsz Sokolski
na srebrnej trąbce. Zaraz potem zaśpie­
wano na statku ,,Boże coś Polskę-1, a gło­
sy gości naszych z Ameryki zaczęły się
mieszać z głosami tych, co przyszli na

ich powitanie, na najdalej wysunięty po­
most. A oto ujrzano z okrę’tu generała
Hallera i w jednej chwili rozległy się
w’ołania :Nasz drogi wódz! Nasz kochany
generał Józef Haller, Niech żyje generał
Haller! Gdy okręt stanął przy pomoście,
gdy unieruchomiono zarzuconemu kotw’i­
cami i łańcuchami jego olbrzymi kadłub,
posypały się różne pytania, kto przyje­
chał, z jakiego miasta przybyli, czy kre­
w’ni, czy znajomi. Dwoje dzieci oczeki­
w’ało przybycia swego ojca, którego nie

w’idziały już dwa łata przeszło — dzieci

syberyjskie z Wejherow’a przybyły powi­
tać swych opiekunów i dobroczyńców’,
od których doznały opieki tyle serca pod­
czas podróży z Mandżurji przez Amerykę
do Polski.

Po kilkunastu minutach zarzucono

pomost i zaproszono delegacje oraz człon­
ków Komitetu, zebranych w około stat­
ku na okręt. Na okręcie powitał Soko­
łów wicew’ojew’oda pomorski p. Ewerst
Krzemieniecki, bow/iem wojewoda Wa­
chowiak sam z powodu opóźnienia stat­
ku, obecnym przy powitaniu Braci Soko­
lej być nie mógł. Mówił on co następuje:

Kochani Rodacyi
Oto nad polskim morzem, tą naszą promien­

ną nadzieją, która nas łączy z Warny z poza
Oceanu, witać Was mogę w polskim porcie. Nad

polskim morzem, którego fale o odwiecznie pol­
ski biją brzeg, są Ojczyźnie naszej otwartemi
wrotami na świat szeroki i prowadzą ją ku ja­
snej i płodnej w czyny przyszłości!

Dumny jestem, że słowa moje skierować mo­
gę do Was, którzy imię Polski i godność Polaka
z honorem i chlubą na sztandarach Waszych
niesiecie w Stanach Zjednoczonych. Polska nie
ma niestety kolonji i jako kraj młody i nabie-

Pokłos!e artystyczne za

tóiegły sezon 19 W§.
(C??;y afedera, czy kulturalne śradcwisko?
— Koncerty wirtuozow/skie iustrumen-
fafce i wokalne. — Imprezy operowe ;
i operetkowe. - Czeno było brak w u-

’

biegłym sezonie. Popisy szkolnej ntto-,

dzieży).

Życie artystyczne, będące jednym z

wykładników kultury danego spoleczeń
stwa, na tutejszym gruncie w Bydgosz­
czy w ubiegłym sezonie nie zaznaczyło
sie żadnymi takimi faktami, któreby
wskazywały na to, że sprawy artystycz­
no-kulturalne- ogół tutejszy coś obcho­
dzą i żywiej go interesują.

Musimy z rumieńcom wstydu przy­
znać, że życie artystyczne w ubiegłym
sezonie tu, w Bydgoszczy nie- płynęło
wartkim prądem, było anemiczne i ospa
łe t,ak, dalece, że wcale nie przesadzimy,
gdy powiemy, że życie to było w tym u-

biegłym sezonie nie.życiem, lecz marna

tylko wegetacją godna jakiejś zapadłej,
marnej mieściny kresowej a nie środo­
wiska tak dużego, jak Bydgoszcz.

Tutejsze życie artystyczne, mające
za arenę swoją Teatr Miejski i sale kon­
certowe wiodło w tym świeżo minionym
sezonie marny żywot, czego dowode.m
jest choćby to, że z odbytych imprez
koncertowych, poza religijnym koncer­
tem. Towarzystwa Muzycznego,

’ (odby­
tym v/ Wielki Piątek), literalnie ani je­
dna z nich nie powiodła się: Każda przy
niosła inicjatorom tylko deficyt i przy­
kry zawód,, mimo, że niektóre z nich by­
ły produkcjami koncertowemi pierwszo
rzędnej wartości (n. p, koncert Dębic­
kiej, Bielajewa, Popławskiego, Lisickie­
go v’/raz z dr. Bełzą i w. in.) .

Jak tegoroczny sezon w Teatrze Miej­
skim w’yg!adał, w’iemy wszyscy. Nie
w’chodzę w przyczyny kto winę ponosi,
że było źle.

Ruch koncertow’y obejmował w tym

ubiegłym sezonie produkcie wirtuozów
instrumentalistów, śpiewaków i śpiew’a­
czek, produkcje kameralne tudzież kon­
certy chóralne.

Z wirtuozów instrumentalistów mie­
liśmy tu w ubiegłym sezońie wyjątko­
wo dużo skrzypków, bo aż pięciu nie li­
cząc tych, których niemieckie Tow.
nauk, gnieżdżąc śie ’w cyw. kasynie na

występy sobie angażow’ało.
Grał więc w Teatrze Miejskim słyn­

ny H Marteau; w auli gimn. im. M, Ko­
pernika grał św’ietny niew’idomy skrzy­
nek rosy’jski Jar. Bielajew, grał także

-oławski tudzież Szreiberów’na, która
d za rokiem w artyźmie swoim stale

coraz to wyższe regiony w’zbija sie.
rdzo korzystnie zaprezentował sie ja-

-o skrzypek także p, St. Frydberg. Z

tych kilku koncertów jedynie Marteau
i Frydberg osiągnęli jaki taki sukces ka

sowy, inni zaś doznali tylko przykrego
zawodu i to tak dalece, że naw’et kosz­
tów faktycznych nie mieli z czego opła­
cić. .

Sensacja był także koncert słynnego
dziś w całym świecie wirtuoza wiolon-
częllowego Feldóssyego, tudzież występ
doskonałego wirtuoza kontrabasowego
p, Ciechańskiego, praw’dziwego mistrza
w swojej sztuce, sprowadzonego przez
tut. ,,Echistów-- do współudziału w ich

dorocznym koncercie.
Co sie tyczy pianistów’ to z tych pier­

w’szorzędnych. sił św’iatowej sławy od

dłuższego czasu nie był tu nikt. Dawniej
zagościł tu Śłiw’ir ki. Fre,y, Egon Petri,
Turczyński, Szyr nowski i inni mi-
strze o głośniejs? h nazwiskach; dziś
jednak Bydgoszcz cieszy sie tak smutna

sława, że co lepsi artyści unikają, grodu
naszego, jak zapow’ietrzonej abdery. Po­
zatem, produkcie fortepianow’e ,ograni­
czyły się do kilku doskonałych i arty­
stycznie wielce interesujących recita­
lów z pośród których na szczególne wy­
różnienie zasługuje występ p. Ziółkow­
skiego i p, Polheimowy. jakoteż w’ieczo­
ry fortepianowe p. Lisickiego, Zaleskie­
go. i Bergmanna.

Śpiew w ubiegłym sezonie przedsta­
wiał sie ilościow’o i jakościowo wcale
pokaźnie. Obok znanych naszych uo-

mowych sił i. n . p. Pp. Gorzechowska.
Mierzyńska, Majewska, p. Dziedzicki i
m, in. sezon ubiegły dał nam poznać do

skonałego barytoniste pozn. opery p.
Karpackiego tudzież jedna z najznako­
mitszych śpiewaczek koloraturowych o

becnei doby p. Jadw. Stermicb Vałero-
ziatą-Dębicka.

Koncertów’ chóralnych zespołów miej­
scow’ych mieliśmy tu kilka j. n. p . kon­
cert ,,Echa", koncert ,,Halki" tudzież

sporadyczne w’ystępy niektórych innych
tutejszych zespołów/. Z pośród nich

najkorzystniej pod w’zględem artystycz­
nym wyróżniło sie ,,Echo--, i ono też

miedzy tutejszymi zespołami bezwzglę­
dnie najw’yżej stoi, co w znacznej fześci

przypisać należy dyscyplinie i inteligen­
cji członków, jakoteż niezmordowanej
pracy dyrygenta tego zespołu prof. Ka-
raśkiewicza. Oryginalna i wielce war­
tościowa produkcja artystyczna był kon
cert religijny Tow. Muz. urządzony w

Wielki Piątek nod dyrekcja p, Winter-
felda i prof. Urbany’ego. na którym o-

bok kilku mniejszych rzeczy wykonano
słynne ..Reguiem" Mozartowskie, jedno
z najw’spanialszych arcydzieł geniusza
ludzkiego. Była to też jedyna produk­
cja, która potrafiła tutejszy ogoł zainte­
resować nieco, tak że sala Teatru Miej­
skiego jako tako wypełniła się.

Z obcych imprez pozabvdgoskich.
mieliśmy tu dwukrotny występ świet,­
nego chóru Ukraińców naddnieprzań­
skich, tudzeż występ ,,Echa" poznań­
skiego, które po ,,Echu-- krakowskiem i

warszaw’skiej ,,Halce--, zajmuje obecnie

pomiędzy chórami męskimi trzecie miej
sce w państwie polskiem.

Koncert zespołowy instrumentalny
mieliśmy w tym ubiegłym sezonie nie­
stety tylko jeden a to koncert kameral­
ny znanej czeskiej firmy ,,Kwartet im.
J, Sevcika". Była to produkcja w ca­
łem tego słowa znaczeniu św’ietna.

Innych produkcji instrumentolno-ze-

społowych nie mieliśmy tu. Nie było
więc tradyc,yjnego koncertu symfonicz­
nego urządzanego corocznie przez or­
kiestrę tut. konserwatorium dyr. Win-
terfelda. Zasłużony ten muzyk i zdol­
ny kompozytor, zajęty wystawieniem
swojej operetki w tut. Teatrze Miejskim
na której zresztą wyszedł jak ,,Zabłocki
na mydle", nie mógł dla braku czasu

pomyśleć o symfonicznym koncercie,
który mu zazwycza.j zaszczyt i uznanie

ogółu przynosi i iest zarazem najlepsza,
bo widoczna, namacalna reklama dla

iego doskonałej uczelni.
Z innych zespołow’ych Imprez wy­

mienić należy dw’ukrotny występ ope­
retki poznańskiej z dość pokaźnym wy­
nikiem kasowym, lecz artystycznie mar

nym tudzież występ opery poznańskiej.
Do całokształtu tego minionego sezo­

nu artystycznego, należa produkcje ucz­
niow’skie, urządzane przez tutejsze szko

ły tak powszechne iak i średnie, a w

czem także i tut. seminarjum naucz,
silnie swój udział zaznaczyło. Produk­
cje szkół powszechnych i wydziałowych
wykazały poważne wyniki z pracy w pie
legnowaniu śpiewu chóralnego, a udałe
,,Święto pieśni-- było tego dobitnym do­
w’odem. Pozatem popisywano sie dra­
matycznemu sztuczkami, tańcem, koro­
w’odami i ewolucjami. Na nieco wyż­
szym poziomie artystycznym stały pro­
dukcje młodzieży starszej kształcącej
sie w tut. Gimnazjach, w Seminarjum
naucz,, jakoteż i w Szkole Handlowej.

Na ogół były to imprezy bardzo do­
brze przygotowane i przez tut. ogół bar­
dzo mile widziane, cieszyły sie też du-
żem powodzeniem i poparciem mater-
ialnem

W tych sw’oich zamierzeniach este­
tycznych niechaj ta młodzież nasza nie

ustaje: niech wytrwałą i systematycz­
na praca swe wrodzone artystyczne ,wa­
lory wciąż kształci i rozwija a to ja u-

szłachetni i ku górnym, pięknym czy­
nom porwie. Z. Urbanyj.
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rający po tylu latach walk i n’iewoli sił nie po­
siada jeszcze, jak inne bogate kraje, dość ofi­
cjalnych reprezentantów zagranicznych. Lecz

posiada Was. Nie jako państwo, ale co więcej
mówi, jako Ojczyzna. I tak każdy z Polaków,
którego los zawiódł w kraje dalekie, jest jakoby
ambasadorem Polski. Każdy z Was, Polakiem

będąc na obczyźnie, dokonuje, że Polska i Polacy
w wysokim są między obcymi poszanowaniu.
I razem z Wami dumni jesteśmy tu w kraju,
gdy się dowiadujemy, jak ostatnio z okazji po­
bytu p. min. Skrzyńskiego w Stanach Zjedno­
czonych, że macie tam opinję najpracowitszych,
najruchliwszych i prawdziwie lojalnych oby­
wateli.

Jesteście Sokołami. Wałczyliście o wolność
Polski z Niemcami i bolszewicką Rosją. Krew

Wasza, którą przelaliście za Ojczyznę, gdziekol­
wiek popłynęła we Francji, czy nad Wisłą — po­
zostanie dla Was i nas wiekopomnym pomni­
kiem i wciąż żywem wspomnieniem, że choć
oceanem od Polski oddaleni, serca mieliście pol­
skie. Bóg Wam za to zapłać!

Raz jeszcze w imieniu wszystkich tu obec­
nych, Pomorza całego i całej Polski Was witając
wznoszę w chwili gdy z pod gwieździstego sztan­
daru i z szlachetnej Ojczyzny Waszyngtona
wkraczacie na ziemię Białego Orła, który dum

ny jest że w braterskiej żyje ze Zjednoczonemi
Stanami przyjaźni, starym zwyczajem, okrzyk
na cześć Ojczyzny i jej Najwyższego Przedsta­
wiciela:

Rodacy!

Najjaśniejsza Rzeczpospolita Polska i jej
najgodniejszy Obywatel Prezydent Stanisław

Wojciechowski niech żyjąl

Po wicewojewodzie przemówił jeszcze
w krótkich słowach konsul amerykański
z Gdańska, p. Kemp, poczem, po błogo­
sławieństwie udzielonem Sokołom ame­
rykańskim przez X. Przewoskiego, wyru­
szono a orkiestrą marynarki polskiej na

czele, wprost do restauracji ,,Casino", po­
łożonej tuż nad samem morzem.

Ze schodów, wiodących do ,,Casina"
przemawiali do ustawionych w szeregu
Sokołów w niezwykle gorących i podnio­
słych słowach: generał Józef Haiłer, ge­
nerał Zgierski, komendant marynarki
Jacynicz, Maciej Mieiżyński, p. Korda,
oraz kilku reprezentantów władz cywil­
nych, poczem wygłosił przepiękną mowę
Fr, Teofil Starzyński, prezes Sokolstwa
polskiego w Ameryce, który po wypowie­
dzeniu słów podziwu i zachwytu dla na­
szej organizacji, dla naszego rządu, dla
naszego poprawiającego się porządku we

wnątrz kraju, zdobył się na bardzo ostre
słowa krytyki przy ocenie naszej pracy.
,,W Ameryce nie mogą zrozumieć — mó­
wił p. Starzyński — że istnieje gdzieś na

świecie jakiś kraj, w Którym ,zabronione
iest pracować, w którym pracowanie po­
nad przepisaną normę godzin, jest suro­
wo karane.11 Po mowie p. Starzyńskiego,
przyjętej z wielkim entuzjazmem i zapa­
łem, zabrała głos w imieniu Sokolic pre­
zeska ich p. Milewska, poczem udano się
do ,,Casina" na ob-iad. Była to już blisko

godzina 8-ma. Po obiedzie rozpoczęły się
w sali Casina przy akompaniamencie or­
kiestry restauracyjnej i orkiestry ma­
rynarki naszej, bodaj czy nie najlepszej
dziś orkiestry w całej Polsce, wesołe plą­
sy, trwające do rana. Nasze rodaczki z

poza Ocea,nu dawały sobie doskonale ra­
dę z rytmem i tempem melodyi nowo­
czesnych, t.ańczyły tak, jak tańczą u nas,

jedynie tylko z oberkiem i mazurem nie

mogły sobie jakoś poradzić, ale chciały
go tańczyć mimo to do upadłego. Tu za­
rysowało się najwyraźniej pokrewień­
stwo i rasy i krwi.

Goście amerykańscy przenocowali na

pokładzie okrętu ,,Warszawa", poczem
punktualnie o godz. 10-tej rano, wyru­
szyli osobnym pociągiem przez Gdańsk
i Tczew do Bydgoszczy.

W Gdańsku zgotowano Sokołom bar­
dzo miłe powitanie. Na peronie dworco­
wym stawiły się nietylko delegacje Soko­
łów, lecz również delegacje różnych in­
nych stowarzyszeń i polskich orga.niza­
cyj. Nadjeżdżający pociąg witano okrzy­
kami: Niech żyją! Podczas krótkiego po­
stoju witał Sokołów- amerykańskich pre­
zes Sokoła gdańskiego p, inżynier Pia­
secki, poczem córka jego wręczyła pre­
zesowi Sokoła amerykańskiego przepięk­
ny, ogromny bukiet z lilij białych i róż.
Chciała coś mówić — łzy stanęły jej w

oczach — zaniemówiła ze wzruszenia i

wzruszyła tem wszystkich obecnych.
Po przemówieniu kilku delegatów’

polskiego Gdańska, przemów’ił prezes So­
koła amerykańskiego p. Fr. Starzyński,
a główną osnow’ą mowy jego byłe wyra­
żone życzenie, aby w niedalekiej przy­
szłości można było powitać Gdańsk, jako
miasto polskie. Pow/iedzenie to wywoła­
ło niemilknące okrzyki i powszechny en­
tuzjazm. Mowę swą kończył pan S. wśród
odgłosu dzwonka, przypominającego, że

już czas w dalszą drogę. Zaśpiewano chó­
rem ,,Boże coś Polskę" -- zawołano ,,Do
widzenia! Czołem!" Zabłysły w niejed-
nem oku łzy rozczulenia, rozrzew’nienia,
pociąg ruszył zwolna, unosząc do kraju
tych, co przez jeden dzień swego pobytu
w Gdyni potrafili wziąć w jasyr nasze

gorącą miłością dla nich bijące serca.

Przybyszewski.

Z żałobnej karty,
Śp. Władysław Rabski.

Jak już donosiliśmy, z 30 na 31 ub. m.

zmarł redaktor i publicysta ,,Kurjera
Warszawskiego", literat Władysław Rab­
ski. W ub. poniedziałek odbył się w War­
szawie wspaniały pogrzeb zmarłego. .

Śp. dr. Władysław Rabski pochodził
z Poznańskiego. Urodził się w r. 1865 w

Kępnie, gimnazjum ukończył w Pozna­
niu, filozofję na, uniwersytecie berliń­
skim, gdzie uzyskał doktorat filozofji na

podstawie niemieckiej rozprawy o Saty­

rach Opalińskiego. Poświęcił się następ­
nie literaturze i dziennikarstw’u jako
współpracownik ,,Dziennika Poznańskie­
go" następnie redaktor naczelny tygod­
nika polityczno-literackiego p. t . ,,Prze­
gląd Poznański". ,W Poznaniu odgrywał
w-ybitną rolę polityczną. Obok rozpraw
literackich napisał też parę dramatów’
(,,Asceta", ,,Zwyciężony"). W r. 1897 po
zamknięciu ,,Przeglądu Poznańskiego"
zamieszkał w Warszawie. Tam pisyw-ał
do ,,Ateneum", ,,Tygodnika Ilustrowane­
go", ,,Prawdy" i kilku innych pism. Od
szeregu lat był naczelnym redaktorem
i współw’łaścicielem ,,Kurjera Warszaw­
skiego". W r. 1922 został wybrany z mia­
sta Warszawy do Sejmu z listy nr 8; był
członkiem Zw. Lud. -Nar.

Był temperamentem bojowym, ost­
rym. Jeszcze przed wojną umiał trzyn^e
w cuglach usposobienie wartkie i wyry­
wające się do czynu pisarskiego, po od­
rodzeniu się jednak Polski i ukształto­
waniu się ugrupowań politycznych, wi­
dział tylko przeciwnika, zasługującego
na zmiażdżenie. Brał też w dłoń maczugę
i wywijał nią w sposób olśniew’ający. Du­
ży temperament, unoszony na skrzy­
dłach talentu szczerego, pozwalał mu na

wstępowanie w’ szranki z niezw’ykłym
rozmachem. Koncepcja jego feljetohów
bKartek ulotnych" w ,,Kurjerze War­
szawskim" była przedziwną mieszaniną
egotyzmu i myśli, dążącej do wyplenie­
nia złego. Siebie uważał za nauczyciela,
za kość pacierzową tendencji społecznej
poprawy i stąd osobliwość w użyciu zwro

tóv/, wskazujących na niego samego jako
inicjatora rozmaitych niemal proro­
czych przepowiedni i w ich następstw-ie
spełnień. Pisząc czę’sto o bolączkach na­
rodow/ych, popadł w pewien rodzaj pa­
tosu, napuszystości, ale styl ten, ujęty
w oprawę maniery, miał swój zapach,
dźwięk, uroczystość i nawet siłę. Pocią­
gał za sobą mieszczaństwo, pew’ne masy
inteligencji, był uosobieniem dość rozle­
głych wpływów-, i oddziaływania na opi­
nję publiczną. W tym sensie i właśnie ze

względu na swe uzdolnienie mógł
wiele zrobić i zaszczepić nieraz gałęź o-

łiwną. Wciągnięty jednak w wartkie
wiry kierunków narodowo - demokraty­
cznych, przesuwał niekiedy linję krytyki
do punktów krańcowych i trzymał w dło­
niach ważki, obciążone balastem formuł
stronnictwa. Mimo to tkwiło w nim du­
żo szlachetnych chęci wytępienia istnie­
jącego zła i oczyszczenia rzeki życia co­
dziennego z szkodliwych wodorostów’.
,,Kurjer Warszawski" stracił w’ Rabskim

swego pierwszorzędnego feijetonistę. Ze­
szedłszy na ścieżki polityki, na które

pchnęły go prądy czasu, oddalił się wła­
ściw’ie od najtęższego punktu umysłowo-
ści swojej, od teatru. Jako krytyk zosta­
wił po sobie niewątpliwie chlubną kartę,
zapisaną, bystrością, wyczuciem sceny i
określeniami zupełnie niepospolitemi.
Niektóre jego recenzje były drobiazgami

mistrzowskiemi, tem, co Niemcy ozna-’

czają ,,Kleinkunstłer". Ubył ze skąpych(
i szczupłych szeregów autorskich pisarz(
nie na miarę kraw’ca i dlatego nad świe-;
żo roztw’artą mogiłą musi obudzić się żal,
serdeczny. eml ą

________

w!

f Jśze? )
W Krakowie zmarł znany publicysta^

i dziennikarz Józef Rychter w 65 roku ży-;
cia. Była to postać pod Wawelem lubią/
na popularna. Nie należał do żadnej par-
tji politycznej, szedł zawsze własną dron
gą, broniąc tego, co’uważał za dobre?
a zwalczając nielitościwie złe. Był on nie-’

ubłaganym adwersarzem Doszyńskiego
i socjalistów, którzy bali się jago pióra’
i publicystycznej odwagi. Zmarły pozo?
stawił też szereg nowel, z których ,,Za-’
datek Słowianina" należy do najwybit?
niejszych. Umarł, jak zwykle polski li?

terat, w szpitalu 00. Bonifratrów, w bie-1
dzie i w opuszczeniu. Niech mu lekką
będzie ta ziemia, którą tak rzetelnie uko-,’
chał.

Burzenie za pomocą młotów

pneumatycznych.
Dzięki otrzymanej z Banku Gospodar­

stwa Krajowego pożyczce, kierownictwo
robót przy burzeniu soboru na placu Sa­
skim, wykupi niebawem z komory celnej
część młotów’ pneumatycznych do rozbi­
jania muirn. Montow’anie ich urządzeń
potrwa 3—4 dni, tak, że w końcu tego ty­
godnia komitet przystąpi w dalszym cią­
gu do burzenia soboru.

Tak to nieszczęsny nasz szow’inizmj
pozbawił nas jednego z najwspanial­
szych gmachów w Warszawie. Opinja
publiczna, podbechtywana do niedawna
przez ulicznych krzykaczy i demagogów,
dziś gruntow’nie zmieniła swą orjentację
i daje się zauważyć powszechny żal za,
gmachem, który mógł służyć do jakich?
kolwiek celów użyteczności publicznej.’

Psśarze bojkotują magistrat.
Właściciele psów w Berlinie, których:

jest tam przeszło miljon, na osobno zwo-;
łanem olbrzymiem zebraniu, z powodu(
znacznego podwyższenia opłat od psów
postanowili bojkotować magistrat oraz-

wszystkie jego urządzenia, a to nieuży/
wać elektryczności i gazu, telefonów?
tramwajów, autobusów itp., ażeby w ten)
sposób zmusić magistrat do obniżenia

opłat.

’WsssS’Ę -as -------------

W----------- ------ 5"- Wszędzie do nabycia.

Główne składy: Wilka, Ratusz. Tel. 489.
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Romans -

Annf Ławnlczakowej.
(NOWELA)

(Ciąg dalszy)
Musi się upewnić - musi! Jutro nie­

dziela: już on tę chwilę upatrzy, że sami
porozmawiają.

Przyszedł właśnie na kolację. W cze­
ladnej izbie są tylko dziewczęta. Ulanka
rozkłada łyżki na stole, Zośka huśta
w poduszce małego Józika.

— Żebyście wiedzieli - zagadała do

siedzącego za stołem Wasyla, — że nasz

Józinek też na wojnie był... Co dzień to

wyraźniej widać, że był gdzieś w potycz­
ce. Akurat tu — mówiła, wskazując
miejsce na prawej stronie obojczyka -

ma bliznę, jakby po cięciu...
— Hale — wtrąciła Ulanka — i jak

po zeszyciu.
Znieruchomiał, patrząc na dziewczęta

osłupiałym wzrokiem.
— Jużby my go poznali, jakby nam

go cygany porwały — paplała dalej Zo­
śka — po tej bliźnie, i po ciemnej plamce
pod lewem ramionkiem.

Upuścił łyżkę; zdawało się, że go
krew zaleje.

— Gospodyni gdzie?... — wykrztusił.
— Nie wiesz to, że oktawa? Na nie-

. szporach wszyscy... choć dziaduś a po­
szli, jeno z ciebie poganin taki...

— Antka z krowami niema to je­
szcze? — odzywa się Zośka, wyglądając
oknem.

W tej samej chwili wpadł do izby
zdyszany chłopiec sąsiedzki, wołając od
drzwi, że mają jeno Wasyl czem prędzej
na pole iść, bo jedna z krów, które Antek

pasł na kończynisku zachorowała.
Gdy Wasyl przybiegł, Antek bezradny

stał nad łeżącem na ziemi bydlęciem,
otoczony dziećmi pasącemi gę’si; resztę
krów człowiek jakiś zaganiał do domu.

Jeniec widząc że źle, kazał lecieć po
flaszkę nafty i lać krowie w pysk, a sam,

jak stał, bez czapki — drogą przez las,
biegł na niemiecki folwark pożyczyć tro-

karu.
Las się kończył, widać już było biały

szczyt stodoły, gdy wtem padło ostre:

,,Ha!t! halt! Hande hoch!" — i konny
patrol, który wyjechał właśnie z boczne­
go wiaduktu, już miał rusaka w swej
mocy.

Wzięli go za uciekiniera; tłumaczeń
nie rozumieli czy nie chcieli rozumieć,
pomiędzy końmi umie,ścili, zaprowadzili
do Jarocina, i oddali władzy wojskow’ej.

Kilka c!ni upłynęło, zanim Ławnicza­
kowie dowiedzieli się coś niecoś o losach

Wasyla. Patrol prowadził go w stronę
przeciwległą Zaleszyńcom, ciągle przez
las; znajomy nikt go nie spotkał, nikt
pojęcia nie miał, co się z nim stało.

Cała wieś była w poruszeniu. Najle­
psza dójka zniszczała u Ławniczaków
i jeniec przepadł bez wieści!

Hanka na komisarjat poszła, stary
Ł,aw/niczak na komendanturę: przekła­
dali, prosili - lecz nic uzyskać nie mo­

gli, bo jeniec drugiego dnia po zajściu,
odesłany został do obozowiska w Pile,
jako podejrzany o ucieczkę.

Dali Ławniczakom innego — prawo­
sławnego Moskala, na którego nie było
pow’odu uskarżać się, bo robił co kazali,
lecz w domu smutek zapanował — jakby
kto umarł.

Hanka po nocach płakała — serce jej
pękało z żałości!

Całe tak długo tajone i tłumione uczu­
cie wybuchło z podw-ójną siłą, wołając
głośno już o swoje prawa.

Żeby mu choć napisać mogła! Posta­
rała się o adres do Piły, ale co mu tam

powie na mizernej karcie i pod kontrolą?
W najniewinniejszem słow’ie dopatryw’a­
liby się rewizory pocztowe konszachtów

pomiędzy jeńcami a ludnością polską —

mogłaby pogorszyć tylko położenie bie­
daka, a karta i takby go nie doszła.

Pozdrowi go chociaż, poprosi, żeby
dał orędzie jakie, żeby o nich nie zapom­
niał,...

Wysłała kolejno 4 karty; czekała mie­
siąc z górą — na .próżno!

,,Gońca" teraz czytała codziennie, pil­
niej niż ojciec, lecz w- gruncie rzeczy in­
teresow’ało ją tylko to, co gazety o jeń­
cach pisały.

Wszyscy nareszcie zmiarkow’ali, :to
Hanka i Wasyl mieli się ku sobie. Nie
dziwiło to nikogo, bo chłopak ogólnie łu­
biany był i szanow/any, niezależnie od

tego, że z zamożnej gospodarskiej pocho­
dził rodziny. Tylko - tak jak rzeczy sta­
ły — o możliw’ości pobrania się tych

v dwojga, pow’ątpiew’ano pocichu i z żalem
1 powątpiew-ano o powrocie jeńca.

To też można sobie wyobrazić radość’
Ulanki, grabiącej siano na rowie przy
drodze, kiedy listonosz oddał jej dwie
karty pocztowe, upstrzone stemplami,
adresowane do Hanki.

W jednej z nich donosi zaginiony, że
wskutek wiadomego zbiegu okoliczności,
dostał się’ do Piły. Zapewnia całą rodzi-!

nę o swem przywiązaniu, prosząc o kilka
słów pociechy, których’wyglądać będzie
wśród tęsknoty coraz trudniejszej ,do
zniesienia.

, W drugiej karcie, wysłanej tydzień
później, pisze, ż_e jest -wraz z kilkunastu-
innemi jeńcami w dom. Naramowicach
pod Poznaniem na żniwie. Skarży się na

brak wiadomości od Hanki, skarży się na

tęsknotę, na los, który mu krzyżuje dro­
gę do szczęścia, a to szczęście jeg-o, gdzie
i przy kim,to powie, gdy wróci na Huby,
a wTóci tej samej godziny, jak wolność
odzyska.

_To co ,,rusaczek" już zdążył pow-ie­
dzieć, wystarcza Ulance na potwierdzę
nie daw-no pow’ziętych domysłów.

Wszystko też przemawia za tem, że

w_ położeniu jeńców’ zaszły jakieś zmiany
kiedy poczta zwolniła zatrzymane gdzieś’
i orespondencje, i konfiskowanie pocztó­
w-ek zawierających ponad 15 słów-, ustało
widocznie.

Gzekaj... mówi Ulanka, po przeczyta­
niu kart do siostry. Takeś się broniła,
kiedy cię rusakiem naciągałam, teraz się
w’yda... )

Rzuciła grabie i do domu pobiegła.
. ,(Ciąg dalszy nas iąpij



,,Szwajcaria Bałtyka"...
Pelski proiekt bezpieczeństwa Europy.
Dr. Stanisław Sławski o krzywdzie pol­
skiej mas! Bałtykiem. — Prasa Poznań­
ska milczeniem pokrywa prace Poznań-

ezyka. Praca Dr. Sławskiego w tłóma-
ezenia angielskiem, francnskiem i wło­
skiem. — Z Krainy Gzamegg Krzyża
SŁ Srokowskiego. — Przenikliwość pol­

skiego filozofa.

Sto pięćdziesiąt lat czekał naród pol­
ski na wznowienie swej państwowości,
przerwanej przez zbrodnie Hohenzoller­
nów. Niewola nauczyła nas cierpliwo­
ści. To też kiedy Traktat Wersalski

niezupełnie usunął wszystkie krzywdy
wydzielając Gdańsk z ram Polski i

pozostawiaj. Prusy Wsch. w obrębie Re-

pubł. niem., zdusił naród polski żal w

sercu i jako nawskroś pacyfistyczny nie

wspominał o swej krzywdzie. Organ
najbardziej wybujałego nacjonalizmu
polskiego ,,Kurjer Poznański" stworzył
specjalne rubryki dla walki czy to z ży­
dami, czy to nawet z pewnemi stronnic­
twami polskiemi, ale nie było tam ru­
bryki: oddajcie nam Gdań?;k i Prusy
Wschodnie; oddajcie Wrocław i Szcze­
cin. — Tymczasem w prasie niemieckiej
nawet pacyfiści jak prof. Schucking, hr.
Kessler, głoszą zabór ziem polskich.
Centralny organ katolików niemieckich
,,Germania" pała taka sama nienawi­
ścią do Polski, jak owi wrogowie chrze­
ścijaństwa czciciele Wałhalli i zasady
. ,Siła przed prawem”.

Pacyfistyczny nawet do najskrajniej­
szych nacjonalistów włącznie naród poi
ski nie upomniał sie o swa krzywdę na­
wet wówczas, gdy Lloyd George i Fran­
cesco Nitti, wynajęli swe pióro Niem­
com, aby Polskę napadać.

Dopiero gdy się miarka przebrała, i

Niemcy wystąpiły z propozycja 4 roz­
bioru Polski, zerwał się Poznańczyk, Dr.
Stanisław Sławski, delegat Rządu Pol­
skiego w Radzie w Gdańsku, aby zobra­
zować krzywdę polska.

W broszurze swej: Dostęp Polski do
morza a interesy Prus Wschodnich”,
wydanej na wiosnę br. w Gdańsku,
przypomina p. Sławski, jak to bez­
stronni eksperci, działając obiektyw­
nie, i metodami naukowemi niczem

koncyljum lekarskie, wezwane do stłu­
mienia epidemii, naradzali sie nad u-

rzadzeniem granic Europy i przyznali
Polsce dostęp do morza wraz z Gdań­
skiem.

To orzeczenie obiektywne i nauko­
we obalone zostało przez upór Lloyd
Georgela, działającego na korzyść Nie­
miec. Wykrajano w. miasto Gdańsk,
krzywdząc państwo 27-miljonowe na

korzyść drobnej gminy, ongiś gwałtem
oderwanej od Polski i gwałtem zniem­
czonej. Dr. Sławski przypomina trud­
ności, jakie Niemcy przy pomocy usłu­
żonego Gdańska czynią Polsce w do­
stępie do morza.

A teraz Niemcy wysuwała nawet

myśl zaboru Polsce północnych powia­
tów Pomorza, ofiarując wolne strefy w

Królewcu, Gdańsku i Szczecinie. Au­
tor przypomina jak tych obietnic Niem

cy nie wypełniły wobec Czechosłowacji,
którei miano wydzielić wolne strefy w

Hamburgu i Szczecinie.
W jakim to celu — pyta się Dr.

Sławski — chca Niemcy zamknąć do­
stęp do morza? Czy to Prusy Wschod­
nie ucierpiały w jakkolwiek sposób
przez oddanie Polsce Pomorza? Dr.
Sławski przypomina, że Prusy Wschod­
nie do państwa niemieckiego należa od
1887 r., że maja charakter kolonji, a

nie prowincji niemieckiej.
Jeśli ongiś przed laty prof. Balzer

ze Lwowa zasłużył sobie na wdzię­
czność narodu polskiego za obronę
,,Morskiego Oka”, to tem większa ma

zasługę Dr. Sławski sa naukowe uza­
sadnienie naszej krzywdy nad Bałty­
kiem. Zasługa jest tem większa, że Dr.
Sławski pracę swa własnym kosztem

wydrukowa!, gdyż odmówiono mu po­
par-cia. A co dziwniejsze. Kilkanaście

tygodni minęło od rozesłania książki
lej do redakcji pism polskich. Na do­
niosłość jej zwrócił uwagę senator
Posner w ,,Robotniku”. W Poznaniu,
skąd Dr. Sławski pochodzi, a gdzie jest
od kilkunastu lat współpracownikiem
c!’-i. największych dzienników, pomi­
nięto pracę te tak doniosła milczeniem

albo krótkiemi wzmiankami. I przy­
tem Poznań uchodzi za środowisko na­
cjonalizmu oraz germanofobów.

Z radością stwierdzamy, że praca Dr.

Sławskiego po wydrukowaniu została

jednak należycie oceniona w Warsza­
wie i ukazała się po angielsku, a prze­
kłady włoski oraz francuski sa w przy­
gotowaniu. Nieuctwo Lloyd GeorgeA i
nieuczciwość Nittfego dojdzie teraz do
wiadomości Anglo-Amerykanów i Wło­
chów, wyświetlone świetnie przez
polskiego autora.

Temat poruszony przez Dr. Sław­
skiego rozwija do końca w ostatnim,
potrójnym zeszycie ,,Strażnicy Zachod­
niej”, organu Związku Obrony Kresów
Zachodnich, p, Stanisław Srokowski,
były polski konsul generalny w Królew­
cu. Praca ta ukazała sie w osobnej od­
bitce p. t. ,,Z krainy Czarnego Krzyża".
Autor rzuca projekt stworzenia z Prus
Wschodnich państwa kantonalnego na

wzór Szwajcarii: Jeśli w Szwajcarii ży­
]d zgodnie ze sobą Niemcy, Francuzi i
Włosi, to tak samo w Prusach Wschod­
nich, wyodrębnionych z Niemiec zgod­
nie żyliby Niemcy, Polacy i Litwini. P.

Srokowski nagromadził naukowy ma­
teriał, dowodzący, ile Prusy Wschod­
nie traca na łączności z Niemcami. Au­
tor nie głosi zaboru i iest pacyfistę.
Broszura p. Srokowskiego ma mniej
charakteru utopijnego niż ,,Paneuropa”
Coudenhove-Calergilego. Należałoby ja
czempredzei przetłumaczyć i iako nasz

polski oficjalny projekt bezpieczeństwa
Europy przedłożyć Lidze Narodów, o-

raz wszelkim organizacjom pacyfisty­
cznym. Przypomnieć należy, że takie
rozwiązanie sprawy Prus Wschodnich
i sposób, proponowany przez p. Srokow­
skiego, przewidywał prof. Wincenty

f Lut.osławski w swei książce ,,Ludzkość
i odrodzona”, gdzie na 8 lat przed klęska
| Niemiec przepowiadał upadek Prusa-

} kom. Ta przenikliwość polskiego filo-
s zofa, którego przepowiednie Niemcy wy
\ kpiwali iako błazeństwo, każę nam

wróżyć, że polscy mężowie stanu, któ­
rzy dotąd stali w cieniu wobec Herrio-
tów, Mac Donaldów, Lloyd Georgów,

| wysuną się na czoło europejskiej dy-
| plomacji i że w naszych ,,mądrych, Eu-
| ropa zacznie szukać lekarstwa na swe

bolączki,
- A.P,B,

Typy bydgoskie.

Jak aiwykaoie rozumieją
propagandę lotniczą.

Stany Zjednoczone Ameryki Północ­
nej zaczęły dopiero obecnie organizować
przy pomocy wielkich przemysłowców
i handlowców, z których wielu było pi­
lotami w czasie woiny, Związek dla

Propagandy Lotnictwa, a więc coś bar­
dzo podobnego do naszej L. O . P. P.
Nadmienić należy, że Stany Zjednoczo­
ne posiadaia około 17 000 pilotów rezer­
wy oraz bardzo liczne ,,tysiące” mecha­
ników lotniczych.

Program ten według słów prezesa
przedstawia sie następujao:

,,Zorganizujemy w każdym Stanie

eskadry i kluby pilotów: te lokalne or­
ganizacje zajma sie przygotowaniem
lotnisk, przyczem gotówkowo wspierać
je będzie Związek, który fundusze na

ten cel otrzyma od społeczeństwa i Kon

gresu (rządu). Zasadniczym celem jest
ażeby każdy z pilotów mógł posiadać
swói własny płatowiec do ćwiczenia."

,,W następstwie uzyskamy cała moc

młodych sił, które zużyjemy częściowo
w laboratorium, a częściowo (zdolnych
do latania) w klubach.”

,,Program ten nie oznacza, że chce­
my z wszystkich starych pilotów zrobić
instruktorów w klubach. Uważamy za

niezmiernie cenne uwagi, któremi star­
si piloci dzielić sie będą z członkami
klubu na zebraniach, bo każdy ze sta­
rych nilotów przeżył w lotnictwie dużo
i chociażby dzisiaj już nie był przygoto­
wanym do łatania na nowych typach,
może przez swój wpływ wiele zdziałać
u młodych pilotów, którzy często grze­
szą lekkomyślnością.”

,,W dziale ogólnej propagandy Zwią­
zek stworzy wielkie pismo, które pozwo
li na wymianę zdań wszystkich pracow
ników lotnictwa. Prócz tego Zw’iazeK
będzie wydawał periodycznie broszury,
tworzył filmy lotnicze, propagandowe,
ażeby w miod’em pokoleniu wywołać
chęć do latania. W dalszym ciągu bę­
dziemy ułatwiać naukę latania i uwa­
żamy, że wtedy siła i potęga lotnicza

naszego kraju będzie zapew’niona.”
Trzeba przyznać, że Związek chce

pracować rzeczywiście z rozmachem a-

merykańskim.

Nadzieje kronpiinca.
Londyn, 3. 8 . PAT . ,,Daily Express”

donosi z Berlina, że w wywiadzie pra­
sow’ym były kronprinz wyraził nadzie­
je. że naturalny sojusz angielsko-nie-
miecki będzie w przyszłości pomyślnie

się rozwijać, jak rozwijał sie w prze­
szłości. Kronprinz dodał, że wszystkie
jego wysiłki zmierzać będą do oczy­
szczenia Niemiec od kalumni, wedle

której sa one odpowiedzialne za wy­
buch wojpy.

Za sokołami

ameryhatiskimi i!ii Fazran’a.

(Od naszego specjalnego sprawozdawcy)
. ..Wszędzie to samo, wyczekiwanie

wwielkiem iiaprężeniu. Pociąg z Byd­
goszczy, a raczej już z Gdańska, ma o-

późnienie...
Na każdej stacji, publiczność tłum­

nie zgromadzona, stoi i czeka godzina­
mi...

W Inowroc!owiu króciutki postój.
Burmistrz, korporacje i sokolstw’o ku­
jawskie z druhem Gruszczyńskim na

Czele — witaja braci z drugiej półkuli,
ziemskiej owacyjnie. Dworzec przybra­
ny w zieleń i sztandary.

To samo w’idzimy w Gnieźnie. — Po­
ciąg specjalny w’iozący sokołów, którym
od Inowrocław’ia towarzyszy starszyzna
sokolstwa dzielnicy wielkopolskiej a od

samej Bydgoszczy druhowie Malczew’­
ski. Misiewicz i kilku inny chi strojnych
w de!je i czamary wjeżdża na stację
o dziew’iątej wieczorem. Imieniem oby­
watelstwa wita ich prezydent miasta,
Barciszewski. Mimo spóźnionej nory
i deszczu — drodzy goście spieszą do

katedry, gdzie iuż na nich czeka ks. bi­
skup Laubitz, witając ich u kolebki nie­
zawisłego Państw’a Polskiego.

Olbrzymie tłumy zgromadziły sie

przed dworcem głównym w Poznaniu.
Tłok taki, że literalnie ruszyć sie nie
można... Godzina 11 minut 10. Pociąg
nareszcie nadjeżdża. Orkiestra sokoła

gra mazurka Dąbrowskiego. Wiwaty,
płacz i serdeczne uściski... Pochodu je­
dnak nie było. Goście sa znużeni, od

Bydgoszczy nic nie jedli... W Poznaniu
dano im kwatery pryw’atne i nakarmio­
no ich nazajutrz — na akademii w auli

uniwersyteckiej — przedługiemi mowa­
mi.

Był to pokarm dla ducha, a zdaje się
nam, że wiecei manifestacja dla —

Dmowskiego, którego pojawienie sie na

mów’nicy pewne koła oklaskiwały fre-

netycznie i bez przerwy.
Wypada mi wspomnieć, że poprzed­

nio na Starym Rynku publicznie skła­
dano hołd Sokolstwu amerykańskiemu.
Niezliczone tysiące, jak podczas trady­
cyjnej procesji Bożego Ciała, zaległy ca­
ły rynek. Prezydent Ratajski vvitał. Dr.

Starzyński z Pittsburga odpowiadał, o-

baj do łez wzruszeni.
Na szczególna wzmiankę zasługuje

akademia.

Zgromadziło się tam najwytworniej­
sze t,owarzystw’o. Nastrój spotęgowało
preludium odegrane na organach przez
mistrza Noyyowdejskiego i hymn na

cześć Rzeczypospolitej — tegoż kompo­
zytora — odśpiew’any przez ,,Harmonię”
poznańska.

— Ziemia i morze polskie, Was, wi­
ta... nasza najdroższa Rzeczpospolita...

,,Amerykanie”, ludzie twardzi, za­
hartowani w’ walce o byt, nie zdołali o-

przeć się wzruszeniu, słysząc te ciepłe
słowa -— pieśni...

Poczem rozpoczęła sie istna odysseja
przemówień: było ich 9 czy 10. Znamien
na była mowa ks. biskupa Łukomskie-

go, ki?-ry z duma podniósł to. żc łączy
nas z Polonia amerykańska węzeł naj­
silniejszy i wspólnota naszej wiary. Tak
samo wrażenie dobre zrobiło wystąpie­
nie dowódcy VII korpusu armji, gen.
Sosnkowskiego. Powiedział on prawdę,
bo Sokół w Ameryce jest istotne jednem
ze źródeł najczystszych, z których ar­
mja polska pow’stała.

Dmowski zaś, bijać raz po raz pię­
ścią w stół, mówił dużo o sobie i wvkła
dał socjologie nieco partyjnie, twierdząc
n. p . że Polska ma ziemi zamało, a lu­
dzi zadużo...

Dr. Meissner, prezes uczestników’ po­
wstania. wielkopolskiego — następny
mówca — sta,rał się opóźnienie przyja­
zdu wojsk polskich z Francji do kraju
(miało nastąpić już w grudniu 1918 r.)
zwalić na karb intryg międzynarodo­
wych, niechcąc w niczem zadrasnać p.
Dmowskiego. Prawdę wykaża history­
cy bezstronni.

Masy ludowe, nie chcące w sokolst­
wie nic wiedzieć o partiach, zadokumen

towały swa niekłamana radość z przyby
cia sokołów amerykańskich przez wielo­
tysięczny udział w

zlocie.I
Ćwiczenia na wspaniałem boisku

przy Drodze Dębińskiej na długo wszy­
stkim pozostaną w miłej pamięci. Dru-

Str. 6, DZIENNIK BYDGOSKI, środa. 5 sierpnia 1925 r. Nr. 178.
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żynę amerykańska (niestety tylko 22

ćwiczących!), popisującą sić ćwiczenia­
mi wolnemi i sportem lekkoatletycz­
nym, obnoszono na ramionach, wzno­
sząc entuzjastyczne okrzyki na jej cześć

Uroczystość wczorajsza zakończył
iaut w tym zamku, który najdobitniej
naszym ziomkom z za morza zaświad­
czyć mógł o tem, jak znikoma jest wszel
ka potęga, która nie iest oparta na za­
sadach sprawiedliwości...

’

Odezwa

do społeczeństwa m. Bydgoszczy-

Optanci powrócili do Ojczyzny i

Kilkadziesiąt rodzin przydzielono do

Bydgoszczy; są to ludzie niezamożni,

robotnicy bez pracy i po części bez

dachu nad głową, a znajdujący się
w skrajnej nędzy.

Ażeby tym rodakom naszym przyjść
z pomocą, uważamy za konieczne

stworzenie komitetu ,,Doraźnej po­
mocy optantom", nad którem protek­
torat raczył przyjąć łaskawie nasz

prezydent p. Dr. S!iwiński i w tym

celu prosimy przedstawicieli wszyst-
,teidi sfer, zawodów i Związków
społeczeństwa m. Bydgoszczy o

przybycie na konferencję, która od­
!będzie się w środę, dnia 5 bm. o godz.

7-ej wiecz. na sali posiedzeń Rady
Miejskiej.

Obywatelu, pamiętaj o głodnych
tułaczach-rodakach.

Za Komitet Organizacyjny
(—) Stanisław Skibiński

Adm. ,Dzień. Bydg.”

KRONIKA.
Bydgoszcz, dnia 4 sierpnia 1925 r.

KALENDARZYK.

Dziś wtorek Dominika.
Jutro w Środę N. M. P . Śnieżnej.
Wschód siońca o godzinie 4.25,
Zachód słońca o godzinie 7.46,

Teatr ffile}skf (sezon letni ogród Patzera.)

Wczorajsze pierwsze przedstawienie Teatru
Miejskiego w ogrodzie Patzera zgromadziło tłu­
my publiczności, świetnie się bawiącej i nagra­
dzającej burzą oklasków brawurową i peiną
temperamentu grę artystów. Wykonanie farsy
,,Dudek" zdobyło wstępnym bojem rozentuzjaz­
mow’aną publiczność. Nowe dekoracje podobały
się ogólnie. Dziś we wtorek po cenach od 30 gr.
do I.SO zŁ pełna humoru i zabawnych sytuacyj
farsa Bissona ,Niespodzianki Rozwodowe"
Główne role interpretują pp. Morozowiczowa
Ludwiżanka, Senowska, Senowski, Gomobis,
Józefowicz, Kawaczyński.

——: . -s ------ --

- Ofiarodawcy_. W redakcji naszej złożyli
Pp. Kaczmarek 5 zł. na Czerwony Krzyż, Her­
man 2 zł. na Czerwony Krzyż, sędzia polubowny
P- Romański 5 z!, na dom sierot, od sędziego po­
lubow-nego p. Gierszewskiego 20 zł. na tow.

śpiew-u ,,Dzwon", i 5 zł, na pomoc doraźną.

- Prawosławne nabożeństwo odbędzie się
w czwartek. 6.sierpnia br. w dzień Przemienie­
nia Pańskiego o godz. 9. rano w wojskowej cer­
kwi za Szkołą Oficerską przy ul, Gdańskiej; msza

św. i pośw’ięcenie owoców.

— O pomniku dia nieznanego powstańca
Wielkopolskiego pisze ,,Deutsche Rundschau"

)podnosząc, że powstał na miejscu dawnego nie­
(mieckiego pomnika wojackiego, który polscy
studenci zhańbił!, rujnując go. Czyby panow-ie
z redakcji tego pisma życzyli sobie, aby pomnik
ten do dziś dnia pozostawał ku czci pięści nie­
mieckiej, tak wrogiej Polsce, której ci panowie
są przecież obyw-atelami.

— Godziny nrzędowania Izby Przensysłowo-
Mandlowej w Bydgoszczy. Zw’racamy interesen­
tom ponow-nie uw-agę, iż Izba Przemysłowo-Han-
ńłw-a w Bydgoszczy urzęduje począw-szy od 15.

Iipca br. bez przerw-y od godz. 8—15; godziny
przyjęć dla publiczności ustalono od godz. 9 -13.

— Stanisław Niedzielski, planista, przyje­
chał do Bydgoszczy na parę tygodni przed po­
now-nym wyjazdem zagranice i uprasza pp, gra­

jących bardzo dobrze na fortepjanie, a pra­
gnących pograć nadw-a instrumenty celem po­
mocy przy studjowaniu wielkiego koncertu mu­
zyki now-oczesnej angielskiej, o łaskawe zgłosze­
nia osobiste ul. Kwiatowa 9, lub tel. 609.

— Ulgi dla powracających z regat w Gdyni.
Ministerstw-o Kolei komunikuje, iż dla powraca­
jących z regat w Gdyni urządzanych w dniu
5. sierpnia br. zaw-odników zostało w-ydane roz­
porządzenie, przyznające tym zawodnikom 66%

ulgi od normalnej ceny biletu.

— Nowość pocztowa, bo oto poczęły urzędy
pocztowe sprzedawać kartki korespondencyjne
z nadrukowanym znaczkiem 10-groszowym. Za

kartkę taką płaci się tylko 10 groszy, a nie jak
dotąd osobno jeszcze po 1 groszu.

— Rowerzyści w drodze dookoła Polski w

Bydgoszczy. Dnia 16. ub. m . wyjechali z War­

szawy wychowańcy szkoły dramatycznej pp.
Z. Nowakowski, J. Klimaszewscy, S. Zelwero­
wicz, w drogę dookoła Polski. Dotychczas zro­
bili 900 km. W powrotnej drodze Poznań—War­
szawa, przybyli w sobotę, dnia 1. bm. do Byd­
goszczy, podejmowani przez starszych kolegów
Teatru Miejskiego. Wyjeżdżają dziś w południe.

— Nadzwyczajne pociągi na Wszechpolskie
Regaty. Dyrekcja Kolei Państwowych w Gdań­
sku, przychyliła się do wniosku Bydgoskiego To­
warzystwa Wioślarskiego i uruchomi w niedzie­
lę, dnia 9 sierpnia br. na Wszechpolskie Rega­
ty jedną parę pociągów nadzwyczajnych, mia­
nowicie pociąg nr. 42 Bydgoszcz odj. 14 .00, Łę-
gnowo przyjazd 14.16, pociąg nr. 43 Ł)ęgnowa
odjazd 19.30 Bydgoszcz przyjazd 19.47.

Przewidziane jest również wzmocnienie oso­
bowych pociągów, Poc. 412 odchodzącego z Byd­
goszcz}- o godz. 15.10, i w drodze powrotnej pócią
gu nr. 311 odchodzącego z Łęgnowa o godz. 19.03,

Kasiarza grasuli na Pomorzu.
Z Grudziądza donoszą:
W nocy z 1 na 2 sierpnia dokonano

w Grudziądzu włamania w Kasie Raif-

feisenowskiej.
Złodzieje zajechali na miejsce wła­

mania samochodem, wyłamali otwór w

dziurze do pokoju, w którym stała kasa

ogniotrwała, wytopili 5 zamków kasy i
dotarli do jej zawartości. Łupem zło­
dziejskim stała się suma pieniędzy

1526 zł w banknotach 5, 10. 20, 50 i 100

Złotowych oraz 30 zł w srebrze 2 i !.­
złotówkach.

Pozatem skradziono 2 brylantowe
pierścionki złote, 2 zegarki damskie z

brylantami itp.
Ostatnio popełniono na Pomorzu

cały szereg systematycznych włamań.

Prawdopodobnie działa wszędzie wyże.1
wspomniana szajka kasiarzy.

Prsfa!ct ustaw przeciw szoferom.
Kierownicy samochodu nie można powierzyć byle komu.

Automobilizm w ostatnich latach bardzo się
rozwinął. Samochód przestał być luksusem, a

stał się normalnym środkiem komunikacji. Od-

daje on usługi nieocenione, ale także niebezpie­
czeństwo z jednej strony wzrosło w odpowied­
nim stopniu.

Samochód nie jest dzisiaj wehikułem, które­
go kierownicę można powierzyć pierwszemu lep­
szemu. Kierowanie samochodem wymaga zim­
nej krwi i rozsądku. Trzeba ażeby szofer nie
dał się porwać temu upojeniu szybkością, któ­
ra mąci w głowie podobnie jak wino.

W tym właśnie celu w senacie francuskim

zainicjow-ano projekt ustaw}- zwracającej się
przeciw nieostrożnym szoferom. Według tego
projektu ustawy szofer skazany za zabicie czło­
wieka przez nieostrożność powinien być, poza
inną karą którą wy znaczy mu wyrok, także poz­
bawiony praw-a kierowania samochodem na

czas od trzech miesięcy do jódn.eg roku. W
razie powtórzenia się takiego w-ypadku, ma on

być pozbawiony tego praw-a na zawsze.

Kara jest mniej surowa, jeżeli nieostrożność
szofera spow-odow-ała tylko uderzenie i rany.
W takim w-ypadku, za pierwszym razem, nie

jest on pozbawionym prawa spieniania sw-ych
zaw-odowych obowiązków, ale w razie pow-tórze­
nia się wypadku, sąd może odebrać mu to pra­
wo na czas od 1 do 6 miesięcy. Kara taka

spotka go, jeżeli dw-a tego rodzaju w-ypadki po­
w-tórzą się w okresie pięciu lat.

Większa kara spotka szofera, który spowodo­
waw-szy wypadek nie zatrzymał się, lecz usi­
łował uciec. Gdyby nawet wynikiem wypadku
miały być tylko szkody materjalne, to i w ta­
kim razie może on być pozbaw-iony prawa kie­
row-ania samochodem w okresie od 2 do 6 mie­
sięcy, a jeżeli wynikiem jego nieostrożności

była śmierć łub rany, to nawet może być pozba­
wiony tego prawa na zaw-sze.

Szofer, któryby pozbawiony był prawa szofe-
row-ania a mimo to pełnił rolę szofera, zapła­
ciłby grzyw-nę od 500 do 3 tysięcy franków i od­
siedziałby w więzieniu czas trzech miesięcy do

jednego roku.

Tak oto przedstawia się projekt antyszofer-
skiej ustaw-y, o której należałoby także u nas —

zw-łaszcza w. Warszawie - pomyśleć. Oczywi­
ście, ustawa ta wywołała w izbie francuskiej
gruntowną dyskusję i ulegnie jeszcze popraw­
kom. Już dziś podnoszą się głosy, że naszkico­
waną powyżej ustaw-ę trzeba w pewnych punk-
tcah poprawić. Tak naprzykład ciężka nieo­
strożność może mieć skutki błahe, a lekka nieo­
strożność może mieć następstwa śmiertelne, a

zatem — podnoszą się głosy - należy wymiar
ka-ry za te oba rodzaje nieśtrożności zrów-nać,
W każdym razie Francja czyni dobrze, że stara

się d,rogą ustaw-y położyć kres lekkomyślności i
lekceważenia życia ludzkiego przez szoferów.

Marny los optantów powraę^ących
do Niemiec.

Rząd niemiecki nic nie uczynił na przyjęcia wychodźców. - A miał
rok czasu aby się przygotować. — Optanci nie mafą dachu nad gło­
wę. - Grasują wśród nich choroby zakaźne. - Śmiertelność między

dziećmi.

Berlin. 3 . 8. PAT. W ostatnich cza­
sach dzienniki berlińskie naigrawały
się z rządu Dolskiego, że nie poczynił
żadnych przygotowań dla powraca.ją­
cych z Niemiec optantów polskich i do­
nosiły. że powracający do Polski op­
tanci narażeni sa w Polsce na głód i
nedze. W przeciwieństwie do tych
kłamstw godzi sie przytoczyć szczegó­
łowe sprawozdanie. które przesłał
współpracownik ..Berlińer Zeitung am

Mittag" z Piły do swego dziennika. W

sprawozdaniu tem czytamy: Napływ
wydalonych z Polski Niemców w nocy
z dnia 31 lipca na 1 sierpnia osiegnał
punkt kulminacyjny. W ciągu 24 godzin
przejechało granicę przeszło 3 000 wy­
chodźców, Przyjęcie, jakie Niemcy zgo
towały wychodźcom, uraga wszelkim

opisom. Umowa w sprawie terminu

wysiedlenia optantów podpisana zosta­
ła we Wiedniu dnia 30 sierpnia 1924 r.

Termin wiec 1 sierpnia 1925 r. był do­
brze rządowi znany, a jednak rząd nie

przygotował sie na przyjęcie wychodź­

ców. Umieszczono ich w zabudowa­
niach dawnej fabryki lotniczej Alba­
tros, a gdy nie starczyło miejsca, skie­
rowano wychodźców do budynków
szkolnych. Jeńcy wojenni w czasie woj
ny byli bardziej ludzko rozmieszczeni,
aniżeli wychodźcy powracający do Oj­
czyzny. Pierwszej nocy wychodźcy
spali na gołej ziemi. Mimo nadludzkich

wysiłków komendant obozu nie dał so­
bie rady z rozmieszczeniem wychodź­
ców. Stosunki sanitarne sa wprost
niesłychane. Wskutek braku opieki le­
karskiej wydarzyło sie już kilka wy­
padków chorób zakaźnych. Z 20 nowo­
rodków, które w obozie koncentracyj­
nym przyszły na świat, zmarło kilka
wskutek braku wszelkiej opieki. Lud­
ność niemiecka jest do żywego oburzo­
na niedbałościa okazana przez rząd przy
przyjęciu wychodźców niemieckich.

Zdaje się, że popełniono zasadniczy
błąd, skierowując wszystkie grupy wy­
chodźców w jedno miejsce, zamiast roz­
dzielić ie na rozmaite miejscowości.

KLONOWO, pow. tucholski, Bardzo mało o

naszej miejscowości słychać w gazetach. Jest to

wcale ładna wioska, położona u krańców powia­
tu tucholskiego, oraz Tucholskich Borów. Życie
wre jak wszędzie trybem powszednim. W osta­
tni wtorek dnia 28 ub. m. niestety wybuchł w

naszej wiosce pożar, i to w śrdku wioski w staj­
ni obywatela Siudy. Fożar powstał z niewiado­
mych przyczyn. Zarazem płomienie przemo;e?
się na sąsiednie zabudowanie, na dom mi;, ?. ,n-

ny p. Sznajdera. Dom spłonął doszczętnie, Spa­
liła isę także znaczna część ruchomości. Dzięki
różnym okolicznościom, jak równeiż i silnej akcji
ratowniczej, pożar nie poczynił dalszych szkód.
Jednakże straty, poniesione przez pożar, są zna­
czne.

CHOJNICE. (Zmiana na stanowisku dyrekto­
ra poczty). Nowy dyrektor poczty p. M. Reetz,
dotychczasowy naczelnik poczty w Czersku, ob­
jął z dniem 1. sierpnia urzędowanie po byłym dy­
rektorze p. Soczkiewiczu, który po przejściu w

stan spoczynku wyprowadził się do Inowrocła­
wia. W ostatnim czasie kierownictwo poczty spo­
czywało w ręku inspektora p. Łabędzkiego.

ŚWIEC!E. (Ziemia pod budowę dosnów.) Vv
celu rozbudowy miasta oddaj e magistrat miasta
Świeeia nad Wisłą pod budowę domów miesz­
kalnych ziemię, względnie plac, za darmo, pod
każdy dom około % morgi. Zgłaszać się należy
do Magistratu miasta Świeeia.

We wtorek, dnia 4 sierpnia br. odbędzie sie

tutaj na placu przy Czarnej Wodzie jarmark na

konie i bydło.

STRZELNO. (W sprawie wyborów do Rady
Miejskiej.) Zebranie w sprawie wyborów do Ra­
dy Miejskiej w Strzelnie, odbędzie się we wtorek
dnia 4. bm. o godz. 8. wiecz. na sali p. Grześko­
wiaka

PGZNAN. (Nowa ofiara Warty.) Dnia 1. bm,
utonął w pobliżu Szeląga niejaki Florjan Cheł­
miński. Zwłok nie zdołano odszukać,

Święto pieśni polsklei
w Nakle.

Najbliższa niedziela, tj. 9 sierpnia br. będzie
dla Nakla dniem niezwykle uroczystym. Oto

poraź pierwszy, nowo utworzony, z XXI bydgo­
skiego okręgu Związku Kół Śpiewaczych wyło­
niony okręg XX, któremu sąsiedni gród Nakło
za siedzibę przeznaczono, urządza u siebie pier­
wszy zjazd okręgowy. Fakt ten to dalszy etap
w zbożnej pracy utrzymywania i pielęgnowa­
nia pieśni polskiej, która w wczasach niewoli i
niedoli była puklerzem słaniającym ducha

przeciwko wrogim zamierzeniom wroga^-cie-
miężyciola i dziś po odzyskaniu wolności i nie­
podległości ma ona nam być owym balsamem

kojącym dawne rany, balsamem dającym też

pokrzepienie i siłę ku wznoszeniu gmachu ży­
cia narodowego.

Pierwszy ten zjazd da nam przegląd, co w o-

kręgu za ten krótki czas istnienia jego już zdzia­
łano i jak na przyszłość działać należy.

Niechże wszyscy, co pieśń polską miłują, a

więc wszystkie drużyny z sąsiednich okręgów
i ci, co jakkolwiek sami nie śpiewają, lecz dla

artystycznych spraw mają serce czułe nie o-

mieszkają przybyć do Nakla na ten dzień, by
pierwszy ten zjazd XX okręgu kół śpiewaczych
nale-życie uczcić.

Bywajcie tedy kupą i gromadnie.

Z Trzemeszna.
Teraz, kiedy nastały owe kilkudniowe wielkie

upały, prawdziwie lipcowe, każdy chętnie ucie­
ka do parku miejskiego, by w cieniu ochłonąć
z gorąca i odpocząć. Spoglą.dając na park, trze­
ba z zadowoleniem stwierdzić, że przedstawia on

się całkiem odmiennie, niż przed kilku laty, Wi­
dzi się niemal na każdym kroku, że jakaś ręka
troskliwa zabiega o nasz malowniczo położony
park, by go utrzymać w porządku i upiększyć
jaknajbardziej. Dobrze, że miasto zdecydowało
się wreszcie postawić nowe, solidne oparka-
nie. Może teraz dopiero drzewostan będzie się
mógł spokojnie rozrastać i podnieść, przedtem
niszczony ustawicznie przez złśliwą rękę niesza-

iłującego obcą własność przechodnia Bardzo te­
raz miło przejść się po starannie utrzymanych
dróżkach. Wartoby jednak jeszcze oczyścić sta­
wek zarośnięty brzydkiem liściewiem a z pe­
wnością będzie się Trzemeszno mogło poszczy­
cić swym pięknym parakiem. Licznie rozstawio­
ne ławki pozwalają wygodnie spocząć. Możeby
się jeszcze zgromadził jakiś zespół muzyczny, i
w niedzielę zechciał koncertować (ale nie -’-i

tańca.) a z pewnością całe obywatelstwo pospie­
szyłoby. A może i orkiestra gimnazjalna zechce

Się raz po raz popisać w parku miejskim swą

umiejętną, miłą grą? A więc czekamy!
Do końca dobiegają już prace nad budową no­

wej hali targowej.
Zniwelowano szmat gruntu od Rzeźni, aż do

szosy mogileńskiej, i przy tej sposobności, za-.

sypano ów błotny kawał ziemi ziejący wcale nie­
zbyt mi!erni woniami. Trzeba przyznać, że ojco­
wie m. bardzo dobiegają się o możliwe powiększ
miasta. Budowa nowej targowicy jest rzeczą do­
brze obmyślaną z dwóch względów: odciąży zp’ -
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csaiie w dni targowe ruch w samom mieście, co

jest bardzo pożądane ze względu na ruch auto­
mobilów, zdążających po szosie Poznań-Warsza­
wa. Powtóre: budowa targowicy data zatrudnie­
nie dość pokaźnej, jak na Trzemeszno rzeszy
bezrobotnych. Również skanalizowano część uli­
cy Stodolnej i położono na niej bruk, co znacz­
nie podniesie zdrowotność tej ulicy, i przyczyni
się niezawodnie do podniesienia ruchu.

Piękną drogę dla przechadzek uzyskałoby o-

bywateistwo naszego miasta, gdyby odnośne
władza zechciały się zająć doprowadzeniem do
- lepszego stanu drogi naokoło jeziora kościelnego.
O ile mi wiadomo, istniała ta droga przed wojną
;światową, a o utrzymanie jej i innych plantów
zabiegało Towarzystwo Przyjaciół Upiększenia
Miasta. Tak oczywiście brzmiała nazwa ta po
niemiecku? Czy nie byłoby na miejscu powołać
to pożyteczne towarzystwo znowu do życia?

Prawdziwe utrapienie mamy z miej-scowemi
zegarami wieżowymi, które różnią się między so­
bą o jakieś 15 minut. Należałoby wreszcie po­
starać się o to, by zegary ta wskazywały czas

właściwy, a nie przyczyniały się do dezorjenta-
eji. Pamiętajmy, że z tego wynika niepunktual-
ność, jedna z najwstrętniejszych wad. Eeś.

Rani, wycieczka do Rynkowa — i co z tego wy-
nikio.M.

Rzecz się działa -w ubiegłym roku: w sierp­
niu opuszczaj swoje stanowisko naczelnik bydgo­
skiego centralnego magazynu zasobów kolejow.
W dniu tym pracownicy ma.gazynów postanowi­
li uraądzić uroczyste pożegnanie swego ustępu­
jącego szafa.

I nic słuszniejszego i właściwszego nadto
nie było do zrobienia. Stworzono odpowiedni
komitet i zapowiedziana pożegnalna uroczystość
odbyła się zarówno w Rynkowie jak i na miej­
scu w Bydgoszczy. I wszystko byłoby w jak-
ńajlepszym porządku, gdyby pewnym panom z

komitetu nie zachciało się ,,coś" przy tem za­
robić.

Pokusa była zbyt silna i ręce umoczyli: po-
rossyłano do różnych firm, z którymi byli w sto­
sunkach handlowych deklaracje, aby te asyg-
nowały pewną kwotę na wyżej wspomnianą
uroczystość, Tą drogą, w stosunkach służbo­
wych zupełnie niedopuszczalną zebrano 2000 zl.
które to pieniądze rozpłynę.ły się po kieszeniach

pomysłowych panów, z komitetu, zaś na pokrycie
właściwych kosztów zaczęto zbierać od pracow­
ników składkę pieniężną.

Rzecz się wydała i wytoczono owym panom
dyscyplinarkę.

Poruszamy tę sprawę przedewszystkiem I

dłafego, te istnieje tendencja dia iej zatuszc-wa- j
nfa gdy tymczasem sprawcy powinni ponieść
odpowiednią karę w stosunku do ich win,y.

Skutki spekulację złotym.
Pod wpływem spekulacji kursem złotego o-

ras całej kampanJi w tym kierunku przedsię­
wziętej przez giełdy niemieckie, eksporterzy na­
szego zboża są w stanie płacić wyższe ceny na

żyto od krajowych. Na zebran,iu giełdowym w

Warszawie w dniu 30 bm. notowano ceny za

żyto powyżej 20 złotych, przy bardzo mocnej
t,endencji. Zwyżka ta dała się zauważyć rów­
nież na terenie poznańskiego województwa.
Pszenica także podskoczyła w cenie, nitowano
tranzakcje na nowe gatunki pszenicy po 27 zł.
za kg. loco stacja załadowcza. Wskutek tych sa­
mych spekulacji cena za nowy owies, który się
świeżo pojawił w obrotach jest również stosun­
kowo wysoka i waha się około 25 złotych za q.
Sfery kupieckie spodziewają się iż zwyżka ta

ma charakter krótko-trwały i nie zagraża o-

gólnemu poziomowi cen.

H’mlatusy. -

E?ieeo o SnmszeŁa LsawiecKlsn.

Przychodzę do znajomego mi mistrza
igty i mówię:

- - Panie szanowny, skradziono mi
letnią, zarzutkę, zimowy paletot i czarny
garnitur. Muszę sobie te rzeczy u pana
zamówić. Co o-ne będą razem koszto­
wały?

— Dla pana nie dużo. Tysiąc złotych.
— Niech będzie. Mam w-łaśnie pie­

niądze i zaraz zapłacę. Potem mogę ich
niemiec.

Mistrz schował pieniądze do lady mó­
wiąc:

— Ale wykonać mogę ten obstalunek

dopiero w październiku. Teraz jestem
zawalony robotami.

— Niech i tak będzie. Przyjdę zatem
w październiku, wybiorę materję i we­
źmie mi pan miarę.

Tymczasem przyszedłem już na drugi
dzień i mówię uradowa,ny:

— Pisarzewski wyłapał złodziei i u-

dało mu się odebrać mój paletot. Nowy
jest mi zatem niepotrzebny. Ori wyjął
sto marek i powiada:

— A to miał pan szczęście!
Tego samego dnia jednak przysze-d­

łem jeszcze raz i wołam:
— Panie, Pisarzew’ski i moją zarzut­

kę odebrał! Oddaj że nan’za nią pienią­
. dze,

Wielka uroczystość praratesiema zwłok Hlezrsanego
Fowstata Wielkopolskiego.

W dniu 9 bm. t . j. w niedzielę odbę­
dzie się w Bydgoszczy uroczystość prze­
niesienia zwdok jednego z Powstańców
Wielkopolskich z nowego cmentarza pod
płytę ,,Nieznaneg-o Powstańca" na plac
Bernardyński.

Na uroczystość tę przybędą: p. woje­
woda poznański Bniński, inspektor ar­
mji gen. Skierski, prezydent Fidacu (Fe-
deration Interałłiće des Anciens Combat-
tants) pułk, woj fik amerykańskich Mil-,
ler z Paryża z jego generalnym sekreta­
rzem p. Ph. V. Stoughton, generał broni
w rezerwie Dowbór Muśnicki z general­
nym sekretarzem Zw. Powst. i Wojaków
Myrius Rybką, —- a Powstańcy i Wojacy
mają rozkaz generalny przybyć ze wszy­
stkich zakątków Poznańskiego i Pomo­
rza na tę uroczystość.

Zw”racam się do Szanownych Obywa­
teli z uprzejmą prośbą, aby udekorowali
domy wedle możliw-ości chorągwiami
it-P-

Konferencję Prezesów proszę, ażeby
=w Kp o cho dzie wszystkie towarzystwajze,
!sztandarami swemi brały udział.

Panów Przedstawicieli Władz proszę
uprzejmie o łaskawe przybycie przed ka­
plicę na. Nowym Cmentarzu Farnym.

Program:
Godz. 9-ta zbiórka wszystkich sztanda­

rów, towarzystw i delegató’w około
dworca towarowego. Komendantem

całego pochodu jest kpt. rez. Berna,-
czek;

Godz. 9 .30 Msza św. w kaplicy na nowym
cmentarzu, celebrowan.a przez Przew.
X. Dziekana i Prałata Malczewskiego.
Po Mszy św. kondukt, który prow’adzi
Przew. X. Dziekan Prałat Malczewski,
z now”ego cmentarza ulicami: Zyg­
munta Augusta, Dw’orcową, Gdańską,
Jagiellońską, mostem Bernardyń­
skim. Tamże zakończenie ceremo-

njału kościelnego. Następnie przemó­
wienie gen. broni w rez. Dow’bora
Muśnickiego i przejęcie grobowca pod
opiekę miasta, i zapalenie w”iecznego
ognia przez prezydenta miasta.

Za Komitet: (—) Dr. Śliwiński.

Orooysfość Iw!^iky Podofic. Rezerwy.
Jak już podaliśmy, Zw”iązek Podofice­

rów’ Rezerwy w Bydgoszczy obchodził u-

bieglej niedzieli rocznicę założenia swej
organizacji. Rano o godz. 8-mej zgroma­
dziły się przed Resursą Kupiecką Towa­
rzystwa i delegacje, biorące udział w u-

roczystości Podoficerów rezerwy i w po­
chodzie, w którym stanęli również cy­
kliś,ci. podoficerow”ie rezerwy z Poznania,
Inowr”ocławia, Tow. Strzelców”, urzędni­
cy miejscy i ine tow/arzystwa miejscowe.

Pochód ruszył o godz. 8.30 na uroczy­
stą Mszę św. do kościoła Serca Jezuso­
wego, k%óre odprawił X. Preiss. Z ko­
ścioła pochód z orkiestrą 62 p, p. i cykli­
stami na czele przybył na Plac Wolno­
ści, gdzie złożono wieniec ną płycie ,,Nie­
znanego Żołnierza".

Na ulicy Jagiellońskiej odebrał defi­
ladę p. pułk. P!aszkiewicz d-ca 61 p. p .,

poczem udano się do Resursy Kupieckiej
na uroczysty Zjazd.

Prezes p. Otwinowski w krótkiem

przemówieniu streścił ,dzieje założenia
Związku, liczącego obecnie 180 członków
i wyraził nadzieję, że szeregi organizacji
pow’iększą się.

Dalej przemawiali w imieniu armji
p, pułk. Baszkiewicz, w imieniu redakcji
,,Dzienika Bydgoskiego" p. Skibiński, de­
legaci z Poznania, Inowrocławia, Nakla,
przed’stawiciele urzędników miejskich,
Tow. Strzelców, w imieniu Dow”borczy­
ków przemówił p. generał Radwiłowicz
i wielu innych. Na-strój panował serde­
czny, koleżeński. Telegramy gratulacyj­
ne nadesłali D-ca O. K . VIII gen. Ilubi-
szta, generał Tabaczyński, Podoficerowie
z Grudziądza, Tow. Kupców, Wioślarze
it.d.

Wieczorem odbyła się zabawa tane­
czna, na której bawiono się ochoczo aż
do świtu.

Herolczns. wytrwałość
Pitnlczak.

Z dz!eCmi sta ręku z Mąrekka tfo Rzymu,.
Ze wszystkich stron świata napływają

obecnie do Rzymu tłumy pielgrzymów, pra­
gnących znaleźć się w stolicy św. Piotra w

czasie uroczystości świętego roku.
Włoskie dzienniki podają cały szereg

wzruszających wiadomości o tem, ile tru­
dów ponoszą pątnicy, aby tylko dosięgnąć
cełu. A zatem wielu biedaków”, dla których
jazda koleją jest zbyt kosztowną, jedzie Bna
koniu św, Franciszka”, czyli popfostu pie­
chotą, poprzez gorące, duszące pyłem go­
ścińce.

Wśród tych pielgrzymów, udających się
piechotą do Rzymu, wymieniają 50-letnią
wędrowną przekupkę, Emilję Caprari, którS
z workiem na plecach, bez grosza w kie­
szeni, rozpoczęła w dniu 1 czerwca swoją
pielgrzymkę, wyruszając z Reggio. Dła prze­
bycia 400 k!m., potrzebowała 22 dni. Nie

zatrzymywała się nigdzie dłużej, w każdym
n)ieście, jednakow-oż wysłuchała mszy świętej.

Jeszcze w”iększy rozgłos zdobyła kato­
liczka marokkańska, która w/ybrała się do

Rzymu z Tetuanu z trojgiem małych dzieci.
Aż do Ceuty przyszła piechotą, poczem
wsiadła na pokład okrętu i jechała aż do

hiszpańskiego portu, Gartagena. Następnie
wędrowała dalej pieszo, przez Francję; Hii
śBpanję i W”łochy, aż do Rzymu. Pięć mie­
sięcy była w Rzymie. Najstarszy 6-łetni

ęhłopczyk dreptał wytrwale obok matki, a

dwoje mniejszych ta godna podziwu kobieta
niosła na rękach z Afryki aż do Watykanu.

Naśladujmy w ubiorze

kobiety h
Kobieca toaEeta waży pSS funta,
W obecnej porze upałów” letnich nieszczę­

śliwi są zaiste — mężczyźni. Mogą oni po­
zazdrościć i zazdroszczą nie wątpliw”ie lekkiego
ubioru kobietom. Odzież kobiety sporzą-
rządzona jest z samych lekkich materji,
suknie pozbawione są rękawów i nie sięgają
często nawet do kolan. Kobieta nosi także
bardzo lekką bieliznę. A mężczyźni? Za­
pięci od góry do dołu, owinięci jak lalki, za­
bezpieczeni — co na ich wychodzi szkodę
— od wszelkiej wentylacji, od wszelkiego
ptzewiewu skóry, toną w pocie w czasie
letnich upałów”. Stanowczo kobieta ubiera

się rozumniej, a więc hygjeniczniej, a mi-
moto sądzi, że jest jeszcze zbyt obciążoną.

Ktoś postanowił zważyć odzież mężczyzny
i kobiety i doszedł do następującego wyniku.
Kobiece ubranie waży:

odzież zwierzchnia . , 170 gr
bielizna ...... 56 ,,

pończoszki....................... 28 73 M

podwiązki ..... 141/, n

razem: . 269 gr.
-To prawie — wszystko! Kobieta zatem

w !ecie dźwiga na sobie — nie licząc ka­
pelusza i bucików, ogółem nieco w’ięcej po­
nad pół funta, po czas gdy najlżejsze ubra­
nie męskie w”aży w !ecie 2.230 gramów.
Bierzmy zatem przykład od kobiet!

On znów dał mi sto marek.
A ja na drugi dzień przylatuję z jesz­

cze weselszą nawiną:
— Mam i mój czarny garnitur! Już

pan nic robić nie potrzebuje...
Dostaję trzecią, stówkę’.
— Jakżeż to — pytam - sto paletot,

sto zarzutka, sto garnitur, a gdzież
reszta siedemset złotych? 7

— Reszta to mój zarobek. Czy i ten
może mana panu oddać?... — pyta mistrz

zjadliwie.
Naturalnie, zarobek to-zarobek. Prze­

prosiłem mistrza i odszedłem zawsty­
dzony własną niedelikatno^:ią i głupotą.

— Klub Motocyklistów Bypdgoczcz. Posie­
dzenie odbędzie się dziś tj. we wtorek wieczo­
rem o godzinie 8.30 w małej salce hotelu pod
,,Orłem". Zarząd.

— Aresztowano w dniu wczorajszym: 2 oso­
by za kradzież, 1 za włóczęgostwo, 2 pijaństwo,
1 zbiega z zakładu wychowawczego i 2 kobiety
za ’wykroczenie przepisów poiicyjno - obyczajo­
wy.ch. Pozatem ujęty został pewien około 22

letni włóczęga podający Się jako Józef Szydłów
ski bez stałego miejsca zamieszkania. Nie umie
on wytłumaczyć celu swego przyjazdu do Bydgo­
szczy, a że wygląd jego zdradza oryginalny typ
zbrodniarza, zajęła się nim bliżej policja.

— Spłoszeni. Wczoraj wieczorem na ul. Ry-’
cerskiej spłoszył patrol plicyjny jakichś osobni-’

ków’, którzy dokonali kradzieży w niewiadomym
jeszcze dotąd warsztacie (ślusarskim względnie,
kowalskim. Porzucili oni szereg narzędzi po
które poszkodow’any może się zgłosić w komisar­
jacie przy ul. Wileńskiej.

— 2 warsztatów nowej ślazy’na Czyżków’ku,
skradziono wczorajszej nocy różne narzędzia
ślusarskie. Po złodziejach brak na razie śladu.

MIECZYSŁAW TERLECKI.

Życzenie.
Ach jakże pragnąłbym gorąco
Pow’ierzyć wichrom ból mój cały
Aby Ci rozpacz mnie dławiąca,
I mą tęsknotę wciąż szeptały.

Aby jesionią, zimą, wiosną,
Czy latem moje lotne posły
Naw’et gdy głowę złożysz do snu

Wszystkie małe żale Tobie niosły.

Gdyby Ci chmura ich opadła
Niosąc Ci ból mój w każdej dobie...
Ach wówczas możebyś odgadła,
Czem była miłość ma ku Tobie.

Wsrfat rozdafe ordery.
Donoszą nam z Warszawy:
W ubiegłą sobotę jakiś człowiek, wy­

bitnie jerozolimskiego pochodzenia, a ubrany
w strój wojskowy i w wielki hełm niklowy,
stał na placu Saskim i starał się każdemu
z przechodni przypiąć order ze słowami:
W imieniu rządu palestyńskiego nadaję panu
order Pałestina Restituta.

Dookoła niezwykłego dygnitarza zgro­
madziły się wnet tłumy publiczności. Gdj
się zjawił policjant, ów rozdawca orderu
chciał i jego udekorować, ale policjant nie-
dał się orderem przekupić, tylko zabrał

ulicznego siewcę orderu do Komisarjatu,
gdzie stwierdzono, że jest to umysłowo
chory Moszek Kwiresz.

Wyjsśmesiie ohydnej zbrodni.
Warszawa 4 8 (tel. wŁ) Przed kilku tygodni

donosiliśmy o znalezieiiiu na dworcu wschod­
nim w Warszawie kadłuba, zamordowanej mło­
dej kobiety, który się mieścił w koszu. W

zw’iązku z tem aresztowano niejakiego Królikow­
skiego, urzędnika zakładów wojskowych na cy­
tadeli. Otóż wczoraj przyznał się Królikowski
do zarzucanego mu mordu. Zamordowana zo­
stała Marja Michałowska, zam. przy ul. Widok
nr. 11, Głowę zamordowanej znaleziono nie­
da,wno w Płocku.

Proces Łańcuckiego.
Warszawa, 4 8 (tel. wł.) Jutro w Sądzie Okrę­

gowym w Warszawie rozpocznie się proces prze­
ciwko Łańcuckiemu, oska,rżonemu o zdradę
stanu. Z związku z tem rozpowszechniane są o-

dezwy wydane przez międzynarodową organi­
zację pomocy ofiarom rewolucji.

— Gonitwa za opryszkiem na dworca kolejo­
wym w Bydgoszczy. Dziś rano przyaresztowa-
no po energicznej gonitwie niejakiego Florjana
Wieczorkowskiego z Bydgoszczy, opryszka bez
zawodu, od roku wogóle bez pracy, który na­
mówiwszy pewną niew’iastę, wyczegującą na od­
jazd pociągu do udania się z nim za stację do
lasu, tam zrabował jej 40 zł w gotówce.

— W tegorocznych wielkich Wszechpolskich
Regalach, w niedzielę, dnia 9. sierpnia br. u,­
czestniczyć będzie czynnie 17 towarzystw wio­
ślarskich z całej Rzeczypospolitej Polski, z o-

koło 300 czynnymi wioślarzami i 59 łodziami.
Z tym programem, który przewiduje 12 biegów,
zazn,ajomimy naszych Czytelników w jednym
z następnych numerów naszego pisma.

- Zasiłek dla reemigrantów. Komitet Re-

emigracyjny przy Urzędzie Wojewódzkim w

Poznaniu postanowił wypłacić poważniejszy za-,
siłek reemigrantom polskim z Niemiec na utwo­
rzenie w’łasnych warsztatów pracy. Prawo do

tego zasiłku mają ci reemigranci, którzy wy-
każą się świadectwem z Izby Rzemieślnic.zej,
że złożyli egzamin mistrzowski wzgl. czeladni-
cki (nie przyuczeni) i posiadają odpowiednie
mieszkanie na urządzenie takich warsztatów’.

Prośby o udzielenie zasiłku należy składać
na piśmie w Miejskim Urzędzie Policyjnym na

ręce dyrektora biur p. Webera.

POZNA!?. (Wycieczka studentów.) Z Poz­
nania wyjeżdża do Czechosłowacji wyciecz! ?
studentów uniwersytetu poznańskiego o:az

czł(onków stowarzyszenia polsko-ches!owack!e­
go. Wycieczka ta zorganizow’ana jest stara­
niem prof. lektora Hanusza.
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Fo ataku ra złotego.

Stosunkowo nieduży wysiłek wrogów
naszych doprowadził, że waluta nasza

w końcu zeszłego tygodnia prawie na

wszystkich giełdach europejskich się za­
chwiała. Fakt ten jest groźnem memen­
to dla wszystkich czynników gospodar­
czych polskich i dowodzi, że nie dość

jest, mieć w banku emisyjnym więcej niż
ustawowe pokrycie złotem dla emitowa­
nych pieniędzy, ałe, że konieczne jest
współdziałanie całego społeczeństwa, a-

by utrzymać walutę’ na poziomie pary­
tetowym.

Atak na złotego rozpoczął się na gieł­
dzie berlińskiej, prawie z równoczesnem
echem w Gdańsku. Fakt ten tem bar­
dziej zadziwia, że właśnie Niemcy po­
łożenie Banku Polskiego z dość licznych
korespondencyj, komunikatów, rapor­
tów i t. d . najlepiej znają i wiedzą, że

pokrycie emitowanych biletów Banku

Polskiego jest więcej niż wystarczające
i że atak na złotego tylko przejściowo
może się udać. Z stosunkowo tylko sła­
bych udowodnień prasy niemieckiej,
która ograniczała się tylko do ogólników
i stwierdzenia faktów, o konieczności

spadku waluty polskiej, wynika, że
Niemcom o długotrwały spadek złotego,
w przewidywaniu niemożności przepro­
wadzenia zamiaru, wcale nie chodziło,
a raczej chodziło tylko o błyskawiczne
oświetlenie sztucznie stworzonego obra­
zu katastrofalnego położenia gospodar
czego Polski. Głosy tymczasem prasy
neutralnej, w tym wypadku rześkiej i

austrjackiej, jednocześnie w numerze, w

którym podają wiadomość o spadku
złotego, stwierdzają, że niema powodów
do obawy i że stan rachunków Banku

Polskiego jest zupełnie zadowa’ający.
Taki stan rzeczy istniał w dw’óch bardzo
wielkich organach: ,,Prager Presse" (ga­
zet,a czeska w języku niemieckim; i w

. ,Neues Wiener Journal".
Jakżeż więc mogło się stać, że pomi-

tno uspokajających wyjaśnień ze strony
niezainteresowanej i poważnej, koła fi­
nansowe, które obydwie cytow’ane gaze­
ty, uważają za swój organ, dopuszczają
do tak znacznej zniżki, ich zdaniem do­
brej waluty?

Powoływanie się na ujemny bilans

handlowy kwestji absolutnie nie w’yja­
śnia. Przecież Angłja, Niemcy i Austrja
mają także ujemny bilans handlowy, a

ujemność ich bilansów znacznie prze­
wyższa ujemność nawet stosunkową bi­
lansu polskiego. Nikt jednak w świecie
nawet nie myśli, o zachwianiu naprzy-
kład waluty angielskiej.

Co do drugiego warunku stabilizacji
Waluty, t. j. pomyślnego stanu rachun­
ków Banku emisyjnego, to nawet ataku­
jący przyznają, że stan rachunków i po­

krycie złotem w Banku Polskim jest zu­
pełnie zadow-alające. Komunikaty Mini­
sterstwa Skarbu i Banku Polskiego, po­
dane przez całą prasę, zrobiły dalsze.

Tajemnica powodzenia, chociaż przej­
ściowego, ataku na złotego, leży więc
gdzieindziej.

Niezaufanie do własnej waluty tak ze

strony przemysłu i handlu, jak i ze stro­
ny oficjalnej, nakazywało od samego po­
czątku Państwa Polskiego zawieranie
wszystkich umów handlowych z zagra­
nicą v/ walucie obcej, przeważnie w do­
larach lub funtach szterlingach. Stan
ten, trwający czas długi, sprawił, że wa­
luta polska pozostała do dziś jeszcze w’y­
bitnie walutą domową, przeznaczoną do

użytku wewnątrz kraju. Zagranica pie­
niądzem naszym się nie interesuje i nie

potrzebuje go, bo w każdej chw’ili nabyć
może w Polsce poszukiwane towary za

pieniądze obce. Tem się tłumaczą małe

obroty walutą polską, choćby na tak za­
interesowanej handlem z Polską giełdzie
jak berlińskiej. Komunikaty oficjalne lub

nieoficjalne tylko rzadko mówią o doko­
nanych transakcjach walutą polską.

Każda więc większa, usilna, podaż wa­
luty polskiej przy braku nabywców wy­
wołać musi natychmiastową zniżkę,
zwłaszcza, że ze strony polskiej brak sta­
łej interw-encji, która dopiero wystąpiła,
gdy fakt zniżki złotego był już ustalony.
Winić kogoś za ten stan rzeczy byłoby
niesprawiedliwie. Finansjery polskiej,
którąby dotknął spadek waluty rodzimej,
zagranicą nie mamy. Interwencja dwóch
większych banków’ polskich, które utrzy­
mują znaczniejsze filje w Berlinie, na

rzecz złotego przeszłaby siły wspomnia­
nych banków i sytuację by tylko pogor­
szyła. Przytem banki nasze tylko słaby
mają kontakt ściślejszy (Interessenge-
meinschaft) z’większymi bankami zagra­
niczn., któreby się takiej interwencji pod­
jąć mogły. Interwencja z naszej strony
będzie wię’c zawsze interwencją mniej
lub więcej kupioną, a do kupna inter­
wencji nieodzownie są układy, podczas
których zniżka waluty naszej już daleko

postąpić m,oże.
Arbitraż giełdy warszawskiej tym­

czasem jest zupełnie bezprzedmiotowy,
bo nikt w świecie się z takim arbitrażem,
wobec słabości młodej finansjery pol­
skiej, nie liczy, a ustalone kursy dewiz

przeznaczone są tylko do użytku domo­
wego wew’nątrz kraju.

Więc, nie w stanie rachunków Banku

Polskiego, ani w ujemnym bilansie han­
dlowym i płatniczym Polski należy szu­
kać głównej tajemnicy powodzenia nie­
dawnego ataku na złotego, lecz w mię­
dzynarodowej niemocy naszej finan­
sjery.

ApeS do ro§giicfwa.
Na zagranicznych rynkach można z korzy­

ścią umieścić tylko towar o pierwszorzędnej
jakości. W poszczególnych artykułach wyma­
ga zagranica pewnego typu ,,sztadartu" o wyso­
kim stopniu jakości a towar nieodpowiadający
wymogom stawianym obniża opinję eksportują­
cego kraju pod względem handlowym. Wiado­
mo natomiast do jakiego dobrobytu dochodzą
kraje wywożące najlepszy towar, naprzyklad
Danja przez swe masło słynne z doborowej ja­
kości. Do tego stanu należy dążyć także w Pol­
sce, której główny artykuł eksportowy zboże

pozostawia pod względem jakości w pojęciu za­
granicy bardzo dużo do życzenia.

Sprawa staje się aktualna wobec zbliżającej
się pory eksportu zboża w związku z pożyczką
angielską udzielona dla rolnictwa polskiego.
Dlatego Wielkopolska Izba Rolnicza przypomina
usilnie interesentom, że dostawa zbóż na pokry­
cie długu odpowiadać powinna wymaganiom
rynków zagranicznych. Wszelkie zboże przez­
naczone na eksport należałoby już przed zała­
dowaniem dobrze przeczyścić. Towar musi

być w wyborowym gatunku czysty, jednolity,
?suchy, nieporośnięty i niestęcbły. Zwłaszcza

produkt mokrych żniw - o ileby to sporadycz­
nie miało się zdarzyć — należy jak najstaranniej
przygotować do eksportuj Sumienność przy do­
stawie wychodzi zresztą także bezpośrednio na

korzyść dłużników gdyż jest to interes komi­
sowy c,zyli cena, jaką będzie można uzyskać
ze sprzedaży poszczególnych partii, przypada w

udziale odnośnym dłużnikom a nie pośrednikom
handlowym. Na odwrót zaś niesolidność w do

stawa,ch poza szkoda osb?sta dłużników pociąg­
nąłby za sobą me "łn, uprzedzenie dla polskiej
wytwórczości rolniczei na tak poważnym dla

paa rvpku zbvfn. la,ki stanowi Anglia.
Wielkopolska Izba Ęclnłcza w lipea 1825 roku.j

Ożywienie przemyśla łódzkiego.
Według informacji sfer przemysłowych w

miesiącu łipcu nastąpiło uruchomienie 31 fabryk
bawełnianych, w których zatrudniono 35.206 ro­
botników w Łodzi, oraz 9 fabryk na prowincji
w których zatrudnionych było 16.662 robotników.
W przem,yśle wełnianym w tym miesiącu czyn­
ne były 24 fabryki z 8.923 robotnikami w Łodzi,
i 12 fabryk na prowincji z 6.217 robotnikami.

Odznaczenie fabryki bydgoskiej.
Jak nam donoszą, otrzymały Zjednoczone

Fabryki Maszyn Tow. Akc. ,,Unia", dawniej C.
Blumwe i Syn w Bydgoszczy na Wystawie tego­
rocznej Przemysłu i Rolnictwo w Grudziądzu
największą nagrodę wielki złoty medal Mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu za swego wyrobu
traki i inne obrabiarki do drzewa. Jest to naj-
maszyny do obróbki drzewa i eksportująca swe

wyroby zagranicę.

- Obrazki bydgoskie.

Pueobut z pod Orła.

O los rolnej komisji rozjemczej.
Dnia 1. 8, odbyło się w gmachu Min. Pracy

i Opieki Społecznej trzecie posiedzenie nadzwy­
czajnej komisji rozjemczej, powołanej do zli­
kwidowania zatargu w rolnictwie. Na posiedze­
niu tem, odbytem przy udziale trzech przedsta­
wicieli rządu, oraz delegatów związków zawo­
dowych, jako rzeczoznawców, robotnicy udzie­
lali dodatkowych wyjaśnień do przedstawionych
wczoraj żądań,

Jak słychać, nadzwyczajna komisja rozjemcza
ma się zwrócić po opinję do reprezentantów na­

’uki. Decyzja komisji spodziewana jest już w cią­
gu pierwszego tygodnia. Oczekują jej z nap,ięciem
;obie strony, zainteresowane w zatargu.

’komisja Rozjemcza jest w trudnych warun­
!kach, gdyż wielcy właściciele rolni stoją na

^stanowisku, że w myśl ustawy, na zasadzie któ­
:rej’ powołana została Nadzwyczajna Komisja
?Rozjemcza, obecne jej powołanie przez ministra
Sokala jest nieprawne. Wobec tego Komisja po­
winna zasięgnąć opinji nietylko ludzi nauki,
lecz także i wybitnych prawników, w celu in­
terpretacji kwestionowanej ustawy. Ro może się
następnie okazać, że cała praca była bezcelowa,
gdy sprawę skierują do Trybunału Administra­
cyjnego.

2 ŻYCSft TOWARZYSTW.
18799a) Związek Towarzystw Kupieckich w

Bydgoszczy podaje do wiadomości, iż rozporzą­
dzenie Ministra Skarbu z dnia 11 kwietnia 1925
Dz. U. R. P. Nr. 39 poz. 272 w sprawie ulg cel­
nych, że nie będzie ono przedłużone.

Sekretarjat.
18788a) Bydgoskie Tow. Cyklistów. Rozkaz!

Kompletne przybycie wszystkich członków w

środę, dnia 5 sierpnia br. o godzinie 8-mej
wieczorem do lokalu Patzera przy ul. Sw. rTójcy.

Zarząd. W i. sekretarza Przybylski.
,,Sokal" Bydgoszcz V Okole-Wilczak. Nad­

zwyczajne Walne zebranie odbędzie się w środę,
dnia 5 bm. o godz. 7 wieczorem w lokalu p. Kau­
bego IV śluza.- Na porządku obrad wybór preze­
sa. Obecność wszystkich członków, także od­
działów orkiestry, rowerzystów i piłki nożnej
konieczna. Zarząd.

18771a) Bydgoskie Tow. Elandolinistów (B.
T. M.) Miesięczne zebranie odbędzie się w wto­
rek, dnia 4 8 br. w lokalu p. Formelli o godz. 7.
wiecz. Warszawska 15. Wszystkich członków

uprasza się o punktualne przybycie wraz .z in­
strumentami. Sympatycy mają sposobność w

dniu tym przysłuchać się koncertu, oraz wpisa­
nia się do wyżej wspomnianego towarzsytwa.

Zarząd.

18789a) O. P, W. ,,Sokół" Bydgoszcz L Mie­
sięczne zebranie odbędzie się w środę, dnia 5-go
sierpnia o godzinie 8 wieczorem u drh. Bociac-

kiego przy ul. Gdańskiej. Z powodu bardzo

ważnych spraw obecność wszystkich drh. czyn­
nych i nieczynnych konieczna. Kierownictwo.

18813a) Baczność Cech obuwniczy! W środę,
dnia 5 bm. o godzinie 8 wieczorem na sali p.
Mellera, Plac Piastowski 2 odbędzie się zebranie
w sprawie wyborów do -Rady Miesjkiej. O jak­
najliczniejszy udział prosi Zarząd.

18756a) Stew. Akuszerek m. Bydgoszczy. Ze­
branie odbędzie się dnia 5. 8. br. w biurze
lekarskiem Jagiellońska 29 I,, o godz. 4. popoŁ
Komplet i punktualność pożądane. Zarząd.

18658a) Tow, śpiewu ,,Dzwon". Zebranie mie­
sięczne odbędzie się w środę dnia 5 bm. wiecz.
o godz. 8 w szkole na Okolu. Goście mile wi-.
dziani. Zebranie zarządu odbędzie się w ponie­
działek, dnia 3 bm o godz. 148 u drh. wice­
prezesa ul, Jasna 20-21.

Prezes.

186?2a) Baczność Hallerczycy! We wtorek
dnia 4 bm. o godz. 7 wiecz. odbędzie się ple­
narne zebranie w Ognisku. Obecność wszyst­
kich pożądana. Zarząd.

18656a) Zebranie Tow. Pe!sko-Katołickich
Robotników przy kościele św. Trójcy odbędzie
się we wtorek, 4. 8. o godz. 7 wiecz. w Domu
Katolickim ul. Miedza. O jak najliczssśejszy u-

dział członków i gości prosi.
Zarząd.

18676) Bydgoski Klub Kolarzy. Zebran-ie

miesięczne odbędzie się we wtorek 4’ bm. o go­
dzinie 8 punktualnie w łokalu ,,Harmonja"
ul. Marcinkowskiego 1. Bardzo ważne sprawy.
O liczny udział prosi Zarząd.

18640a) Kartel ZZP. i NPR. Posiedzenie

zarządów filijnych, mężów zaufania i wydzia­
łów robotniczych odbędzie się we wtorek, dnia
4 sierpnia o godz. 6 -tej wiecz. ,w? łokalu p,
Mellera Plac Piastowski 2.

Na porządku dziennym sprawa wyborów do

Rady Miejskiej, zatem kompletne przybycie
wszystkich pożądane. Zarząd.

18705a) Baczność członkowie Tow. Powstań­
ców i Wojaków Obwodu Bydgoszcz. Podaje
się do wiadomości że wszyscy członkowie bio­
rą udział w kompanji honorowej. Mamy na­
dzieję, że nie zabraknie żadnego członka w

spełnieniu tego obowiązku, ćwiczenia odbęd?ą
się 3-go i 6-go hm. o godz. 18-tej na d’ziedzińcu
62 pp, Wlkp,_. . ZaszasŁ _Obwodowa.

JStr.

18781a) Baczność Cech Piekarski. Koledzy!!
Zebranie nadzwyczajne odbędzie się w czwartek
na sali Wicherta o godz. 4 po poł. Ze względu
na ważne sprawy komplet członków pożądany,;

Hojka, cech mistrz.
C. Perzyński, przewodniczący.

Związek Inwalidów wojennych. Plenarne?
zebranie Zw. inwalidów wojennych odbędzie sięj
w czwartek, dnia 6 bm. o godz. 6 po poł. na sals
w Ognisku. Zarząd.

Ze związku ociemniałych wojaków. Zebranie

zarządu Ociemniałych Wojaków odbędzie się w,

,,Domu ociemniałego żołnierza" w czwartek,
dnia 6 bm. o godzinie 4 po południu, na które

uprzejmie zapra,sza
18798a) Baczność Tow. Terminatorów przy ko-!

ściele Św. Trójcy. Dnia 6 bm. o godzinie 7-mej!
wieczorem odbędzie się w Domu Katolickim ną
Wilczaku zebranie miesięczne. O liczny udział

prosi Zarząd.
Zebranie iilji stolarzy Ch. Z . Z. odbędzie się?

we wtorek dnia 4. bm. o godz. 7 wiecz. w Ogni­
sku ul. Jagiellońska 71. O liczny udział prosi

Zarząd.

Nadzwyczajne walne zebranie Związku Szo­
ferów odbędzie się w środę, dnia 5. bm. wieczo-
rem o godz. 8 . w ,,Harmonji" ul. Marcinkow­
skiego 1. Na porządku obrad wybór prezesa, re­
ferat i sprawy organizacyjne. O liczny udział
członków prosi Zarząd.

18404a) Towarzystwo Przemysłowa. Zebra?
nie odbędzie się w wtorek 4 sierpnia h;. o go­
dzinie 8 wiecz. w Ognisku. Na porządku obrad!

sprawa organizacyjna Związku Rzemieślników,
chrześcian na całą Polskę i wybory do Rady!
Miejskiej. O liczny udział wszystkich członków;
oraz gości prosi Zarząd. ,

18442a) Tow. Powstańców i Wojaków Wibj
czak-Okele. Zebranie miesięczne odbędzie się w-i
wtorek 4.8. 25 r. na sali Baeckera, o godz. 6?
Członkowie, zalegający ze składkami winni ui

regulować, w przeciwnym razie zostaną skroi
śleni. Zarząd.

Tow. Po-wstańców i Wojaków Bydgoszcz-?
Szwederowo. Plenarne zebranie z wykładem?
odbędzie się w środę, dnia 5. 8 . br. u drh. Kcw
nieczki, Lenartowicza 3 o godz. 7 wiecz. Zebra­
nie zarządu we wtorek 4. 8 . br. o godzinie 6 wie­
czorem. Wszystkich -członków uprasza się g
przybycie, ponieważ ważne sprawy będą przed­
łożone. Zarząd.

18619a) Sokół Bielwy. Zebranie odbędzie sięj
we wtorek 4 bm. o godz. 8 wieczorem w loka!li
,,Rzeźni Miejskiej", O liczny udział członków!
1 gości prosi Zarząd. j

18583a) Związek Pracowników Kupieckich,’
Zebranie plena-rne odbędzie się w środę, dnia 5)
bm. o godz. 8, wiecz. w hotelu Lengninga. Pd
zebraniu pogadanka koleżeńska. O liczny udział

uprasza Zarząd. ;

18700a) Tow. gimn. ,,Sokół" Bydgoszcz V3ft

fRnpienica). Zebranie zarządu odbędzie sięj
we

" wtorek dnia 4 sierpnia rb. o godzinie_ 8-
-wieczorem u drh. Gładysza przy ul. Kujawskiej
54. Obecność starego zarządu konieczna. ł

Czołem! Zarząd.

f17984a) Baczność Tow. PowsŁ I Woj. obwód

Bydgoszcz! Przypominam wszystkim członkom

mającą się odbyć dnia 9 sierpnia uroczystość
przeniesiena zwłok zmarłego nieznanego pow-j
stańca z nowego cmentarza na plac Bernardyń-(
ski. Obwód stawia na ten dzień kompanję hoj
norową. Wzywam wszystkich członków abyś
w jak najliczniejszej liczbie stawili się do nie-.­
zbędnych ćwiczeń. Ćwiczenia te odbywają sięj
na dziedzińcu koszarowym 62 pp. dnia 30 lipcąJ
2 i 6 sierpnia o godz. 18-tej.

Za Zarząd Obwodowy
Komar, kom. obw. -

ST AU POGODY.

Dzień
i godzina

Ciśnienie

powietrza
7OG ’T’m X

remn.

oow
0C

0 Kierunek, i
ZaChm.J szybkość?

a ,n 9 wiś-’tro -,
1 !met,r nassM

3. 8. 1. poł. 47, 18,8 10 N. W- S,?

S, 8. 9 wiecz. 50r7 16,4 4 W.3,3;

4,8,7rano 51.4 14,9 2 W.7.4 j

Temperatura doby ubiegłej: średnia 16,93 najwyż’?
sza 20,6 najniższa 12.8 Wysokość opadu 0,7

Ceduła urzędowa z dala 3. sierpnia 1925 r. -

Akcje przemysłowe: )
Kurs w złotych (za 10O -mk, nom).

8% dolarowe listy Posn. Ziem. Kredytowy 2,40 -

(za 1 dolar).
’ i

6°/o iisty zbożowe Po,znańskiego,, Ziemst, Kredyt^
5)25 (zą 1 otr, mtr.

Akcje bankowe:

BankPrzemysłowców I—II em. 5,00,
Bank Zw. Spółek Zarobkowych ł-XI em, 7,30. Jf
Cegielski H. I—X em. (za nom. 50 złotych) 19,O(?
Dr. Roman May I-V em. 22,-50.
Płótno I-III em. 0,10.
Poznam Spółka Drzewna I—VII em. 0 40.
,.Unja" (dawn. Ventzki). I .

—III em. 5.00.
Wagon, Ostrowo I—IV em 1,50,
Zjedx .Browary Grodziskie I--VI em. 1,50

’



DZIENNIK BYDGOSKI, środa, 5 sierpnia 1525 r. Nr. ito.

Dekorator
przyjmuje zamówienia
na okna konkursowe
jak i dekoracje okien
dziennych. Oferty _pod
,,Dekorator" do biura
ogłoszeń ,,Par”, Dwor­
cowa 72. (18804

Wita.
z ogrodem, 6-pokojowa
cała wolna, bez długów
do sprzedania za 15.C00
złotych. Nowakowski.
Śniadeckich 30, (18820

Krowa
młoda mleczna na sprze­
daż. Dr. Emili!a War-
mińskieĘO 14. (18860

Matematyki,
polskiego i łaciny udziela
siedinioklasista Zgł. sub

,,Korepetytor" do Dzien­
nika. (18819

taifig ottw.

Przy kościele i przy ośmioraku na pro­
bostwie w Kamieńcu, pow. mogileński zo­
staną wydane następujące prace remontowe

w drodze przetargu publicznogo:

ftłftaa spneHal!
W sprawis sporne ,i sprze­

daję w przetargu publicznym
najwięcej dającemu na ra­
chunek interesowanego we

wtorek, dnia 4. 8. b. r. o

godz. 4 po pot. w moim biu­
rze.Dworcowa SS. (18806
15 Sosin grochu ,,WIk-
torja" na osi podług

próby.
W}. Junt:, zaprzysiężony sen-

zal hamilowy przy izbic
przeroystowo-handlowej

w Ss?Ssoszsay.

Kamienicę
2 sklepy i stolsrnia z po­
wodu zmiany interesu
sprzedam za 12 C00 zł
Zgłoszenia Nowakowski.
.Śniadeckich 30. (18821

2 leianki
nowe, lepsze, tanio na

sprzedaż Wiatrakowa 18.
(18829

’Rower .

męski, prawie nowy, ta­
nio na sprzedaż. Leh­
mann, Jachcice, Sape­
rów 25. (18826

Wózek
na sprzedaż, Nowodwor­
ska 41 parter prawo.

/)iJM
w którym można urzą­
dzić hurtową destylację,
kupię 1 proszę o zgło­
szenia pod ,,F. F." do
Dz. Bydg. (18748

Gimnaz,jasta
przygotowuje do egza
minów, cena minimalna.
Oferty pod ,,Dobrze" do
Dziennika. (18814

Panienka
z dobrej rodziny z lep­
szego domu, poszukuje
posady do towarzystwa
lub jako wvręczvcielka
pani domu, gospodarstwo
zna dobrze, i świadec­
twa są dobrej posadę mo­
gę zaraz objąć. Zgłosz
doDzien. Bydg. pod ,,Wu
Ge". (18844

Wypoźyczę
znaczniejszą sumę na

dłuzszy czas, iub dam
inną równowartość za

oddanie mi mieszkania
4-6 pokojowego. Of do
Dzień. Bvdg,
lidne 6 0’O"

pod .So
118803

POSADY

u

Oferty należy składać w zapieczętowa­
nych kopertach opatrzonych napisem B Oferta
na remont kościoła i ośmioraka na probo­
stwie w Kamieńcu” do wtorku 11 bm.
do godziny 11 do Państwowej Inspekcji Bu­
dowlanej w Inowrocławiu, Dworcowa 47,
w którym to terminie nastąpi otwarcie ofert
w obecności ewentualnie przybyłych re-

flektantów. Oferty złożone po upływie tego
terminu nie będą rozpatrywane. Do oferty
należy dołączyć dowód gwarancji bankowej
lub kwit na złożone w Kasie Skarbowej w

Inowrocławiu wadjum w wysokości 3 proc,
oferowanej sumarycznej kwoty.

Odnośne plany i warunki są wyłożone
do wglądu w Państwowej Inspekcji Budo­
wlanej w Inowrocławiu w godzinach od

?/s, 8 do x/s 15, gdzie można otrzymać wszy­
stkie wyjaśnienia, dotyczące remontu,
tudzież druki ofertowe ze, zwrotem kosztów
tr kwocie 1.00 zł. 18842

Inowrocław, dnia 3 sierpnia 1925 r.

Państwowa inspekcja Budow!ana.

Pensienat
de jeunes fi!les ! Dziew­
częta uczęszczające do
tutejszych szkól i pa­
nienki, które pragną się
wydoskonalić w języ­
kach, literaturze, muzy­
ce i t. d. przyjmuję do
mego pensjonatu Kon­
wersacja francuska, an­
gielska. Adamska, dłu­
goletnia nauczycielka
1 wychowawczyni mło­
dzieży. Toruń, Sukien­
nicza 2. (17226

Posadzkę
najbrzydszą odświeżam
jak nową, także ele­
gancko urządzam skła­
dy, sprzedam łóżka

tanio. Stolarnia, Śnia­
deckich 40. (18799

Odprasowanie
i reperacje ubrań mę­
skich wykonuje po

niskich cenach Bloch,
Ks. Skorupki 111. (18841

Wózki Rrenabor
najlepsze, nowy tran­
sport nadszedł i poleca
Preyss, Chocimska 16.

(18786

Zgłoszenia
ŚśSa:raąd ’Dóbr JBZIOftKI

pocz. Jeziorła b. Poznania. (18843

Wiła
6 pokoi natychmiast do
wprowadzenia się przy
wpłacie 8000 zł na sprze­
daż. Grundtke, Bydgoszcz
Pomorska 43. (18827

Fortepian
mahoniowy w dobrym
stanie Kuhlboersa sprze­
da Szpakowska, Szcze­
cińska 1. (187C0

Kanapę,
leżankę, materace i f. d,
zamienię na towar lub
sprzedam. Jagielońska37
w podwórzu. (18788

Skrzynie
oraz skrzynki pocztowe
spizeda tanio Aoteka
Centraln a, Gdańska 19,

Poszukuję
3-6 morgów ogrodu albo
placu, dom obojętne i
może być mały, lecz oo

łożenie w mieście. Wpła­
cam 5000 zł zaraz.Wskaże
Dziennik pod A B. (18746

Poszukuję .

celem kupna małego
domku lub interes z przy­
ległem mieszkaniem.Zgł.
ood ,,Kupno" do Dzień.
Bydg. (18792

Udzielam
korepetycji, przygotowu­
jęodIdoVklasy
Godzina 70 gr. Śniadec

kich 9 ł ptr. (18834

Wszelkie

DRUKS

wyk. szybko i starannie

Drukarnia

Bydgoska
’

dawn, Dzień. Bydg,
oznańska S0. ,JS

miody
technik dentystyczny w

zlocie i kauczuku zaraz

potrzebny. Of- z poda­
niem pretensji pod ,,Te­
chnik" do Dz Bydg.

(18774

Pomocnikó w

malarskich poszukuje
E Zientarski. mistrz
malarski Fe’ersona 12

(18805

Rziewczyna
do wszystkiego, umieją­
ca gotować, tylko z do-
brerni świadectwami po­
trzebna od 15 łub zaraz.

Zgl- Gryfkowska, Dłu-
n-a 5. (13839

Slużaea
z dobrem świadectwem
może zaraz się zgłosić
Sw. Jarska 16. III. prawo.

(18428

’Dziewczę
do dzieci, w wieku od
14-16 lat poszukuje
natychmiast Klein. Wi­
leńska 9. (18794

Pomocn,ik
fryzjerski poszukuje po-
-sady od zaraz. Zgł. pod
,,Fryzjer" do Dziennika.

Chłopca
do posyłek, uczciwego,
ooszukuie Apteka Cen­
tralna, Gdańska 19. (18815

- ------ -- ------ -- -------- ------

Uczciwa
dziewczyna (starsza’( k’
ra umie gotować, prać
i jest zdatna do w-z^-i
klej pracy domowej, po­
trzebna zaraz. D” ’t­
wa90.I.p. .

- 13317

Szofer
kawaler z dobrem! świa­
dectwami poszukuje po­
sady. Oferty do Dzień.
Bydg. pod ,,S. K Z"

(18833

Szofer - mechanik
(dyplomowany) z długo­
letnią praktyką, posia­
dający chlubne świa pc-

twa przyjmie posadę
niezwłocznie z płacą I-ej
kategorji taryfy szofer
skiej. Oferty pod,,Pewny"
do Dzień. Bydg, (18754

Uczeń
może się zgłosić. J. Świ­
niarski, ul. Pomorska 13
Skład kotomalny, delika­
tesów i wina. 118818

Skład

nadający się dla szewca

krawca lub fryzjera
z mieszkaniem do wy­
dzierżawienia wprost od
gospodarza. Fordońska 76

Motel
w dobrym położeniu,
tanio wydzierżawię lub
sprzedam na dobrych
warunkach.. Oferty do
Dz. Bydg. pod ,,Hotel".

Skład
2 pokoje i kucknia przy
u!. Grunwaldzkiej HO dc
objęcia. Zgłosz. Jane-
czak, ul- Sw. Trójcy 30.

(18637

Oddam
mieszkanie 1 lub_ 2 po­
,’-jowe z kuchnią ża
U’i nie pożyczki do
200C zł,, gwarancja oew-

o.’ Zgłosz. pod ,,Okolę"
do Dzień. Bvdg. (18808

Pokój
umebl, do wynajęcia,
ul. 20 Stycznia 20 r, 28
III ptr. łewo. (18837

Pokój
do wynajęcia. Toruń-
ska 17? ptr. (18830

Pokój
umebl. zaraz do wyna-
jęcia. Pomorska 22/23
II ptr- (18809

Pokój
umeblowany frontowy
z elektrycznem świat­
łem dla 1 lub 2 inteli­
gentnych panów do wy
najęcia Poznańska 29
II ptr. prawo. (18310

2 kobiety
poszukują pokoju bez
oościeil. Zgłoszenia pod
,,Spokojne" do Dz. Bydg.

(18786

ROZMAITOŚCI

Dekoracje
na Konkurs Okien wy­
st.awowych przyjmie. Ła-t
skawe zgłoszenia pod’
,Dekora;or’ doDzienmka.

Akuszerka
orzyjmuje zamówienia ij
udziela porady. Ulica
Ugory 17. (18823

Krawcowa
Irena Mareiniakówna
przyj muje szycie w domu
i poza domem. Kołłą
taja 5. II ptr.

Rzeźbiarz
M. Swół, Bydgoszcz, ul,i
Podolska 20 Wykonuje
wszelkie rzeźby meblowei
i kościelne. Mam na skła-)
dz,e gotowe rzeźby do
mebli. (183221

zamawiać można

w nasięptsiacycfa agenteacfa:

Bydgoszcz-SSiasSo.
Hetmańska 25.

Apełbaam, Sieroca 2.
Brząkała, Zygmunta Augusta 10,
Jiiaszak, Sienkiewicza 23-
Bnncler, Chocimska 4. /
Berg, Kaszubska 33.
Brzozowski, Świecka 14.
Barańskich, Śniadeckich 11.
Brodzikows!d, Zamojskiego 37.
Bogusławski, Kujawska 17.
SBoeh, Jackowskiego 13. -

Sachnieki, Błonia 22a.
Bonio, Pomorska W3.
Cesarz, Św. Trójcy 22a,
Chy!mańskl, Gdańska 65.
Gisślcwicz, Mazowiecka 8.
Chudy, Pomorska 42.
SSaft, Wileńska 9.
feejje, Błonia 10.
Beja, Rycerska 17. ,

:Kspress. Jagiellońska 46/47.
JBonifeiracki, Jagiellońska 35 b,
foassess, Gdańska 2.
fezpress, Gdańska 49.

,Kapress, przy Dworca. - "i .;(
Ks?ress, Batorego.
Fiorczak, Królowej Jadwigi 7a.
Fiszer, Pomorska 30 a.

Pac, Wileńska, 8. , 7...7.
G-s sa, Gdańska 84.

’

--.- l_ir;’
Gawęcka, Stary Rynek’ 5/6.

jGr,o, Bocianowo 21.
Goniec Inwalida Jagiellońska 56.
Goniec, Dworcowa 52. .....

Górecki, Bocianowo 10.
’

Gordon, Podgórna 12.
Grabowski, Błonia 1.
Gra!ewshi, Gdańska 75 .

Grudziński, Lubelska 33.

’Gryska, Kujawska 71.
GraemskŁ Lubelska 1.
terzyfcewski, Bocianowo 3
Gundlach, Świętojańska 5.
Staff, Gdańska 114.

Eahm, Jagiellońska 35.
Hfifmann, Szubińska 11.
Mersberg, Szubińska 8.
Sfalagera, Kujawska 12.
Janiszewski, H. Frankego i.
Idzikowski,, Gdańska 17.
,Tałraszkowiak, Jagiellońska. 6.
Jankowski. Nowodworska 38.
Janowski, Pomorska 14.
Kaja, Szubińska 10.
’Kalka, Lubelska 23.

’

Kasza, Wiatrakowa 9.
Kazubowski, Toruńska 140,
Knefee, Jackowskiego 14. ,!’
Koniński, Łokietka 5.
Kalinowski, Długosza 5.
Kuźmiński, Łokietka 8 c.

Kujawski, Kordeckiego 27.
Kruszczyński, Św. Trójcy 12.
Koszczab, Szubińska 14.
Krawczak, Dworcowa 69.

Kręćki, Szczecińska 1.
Kruczkowski, Chocimska 12.
Kochański, Gdańska 117.
Konsoszyński, Gdańska 7L
Kozłowski, Aleje Mickiewicza 18.

Krzyżyńska, Podgórze_ 40. ,l:.
Kosiedowski, Śniadeckich 15/16.
Kowalski, Sowińskiego 20.
Księgarnia ,,Świt", Śniadeckich 50.
Krzyżaaćrska, Krasińskiego 10/13.
Kostrzewski. Aleje Mickiewicza 10,
Kłusak, Toruńska 3.
Kiliński, Toruńska 155.
Krasiński, Dworcowa 59.
Kieliszek, Poznańska 23.

Ż,eński, Kujaw’ska 78.
Lewandowski, Warmińska 1 a.

Lewicki. Dworcowa 17.
Lewamlnwski, Chrobrego 18.
Langner, Pomorska 41.
Leixner, Bocianowo 44.
Lewandowski, Plac Poznański 14.

l,is, Toruńska 29.
Malewski, Kuja,wska 14.
Matuszewski, Warszawska 4,
Kla?ak, Śniadeckich 27,
Michalak, Racławicka 1.
Molenda, Sienkiewicza 63.
Mlkełalczek, Ma.zowiecka 41,
Nadolny, Św. Trójcy 16.
Nawrocki, Rycerska 5. 3 .;,-,,,
Owałka. Knjawśkh- SI.
Paciorkiewicz, Gdańska 49.
Pakowski, Kwiatowa 7. a.

Prauze, Pomorska 8.
Prabucki, Podgórna 14.

Pietruszewski, Bocianowo 28.
Polonia, Bocianowo 21.
Piwecki, Św. Trójcy 27.
Preuss, Śniadeckich 15/16.
Purchla, Glinki 53
Pozmiarek, Łokietka 8 a.

Ret?u, Gdańska 85.
Remhowiez, Chrobrego S.
P,osenan, Sienkiewicza 43.
Kuciński, Racławicka 16.
Rachofa, Rycerska 2. . ,S,
Sleg, Sienkiewicza 2f.
Świniarski, Pomorska 13.
Spółdz. 1S pułku uła.nów, Szubińska.

Szott, Bocianowo 18.
Snseczyk Hetmańska 25.
Sz!osowi ’

i, Gdań?i 58. _/
Szymani,ik, Nowodworska 29. !
Sadowazyk, Warssowtóa 24

Sumiński, Łokietka 16.
Safian, Siemiradzkiego T.
Strank, Poznańska 19.
Sbryszyk, Plac Poznański 11.
Snsek, Św. Trójcy 16.
Steinke, Św. Trójcy 19.

Szczepaniak, Podgórna IL
Szałkowska, Mazowiecka 5,
TreucheL Sienkiewicza 3L
TykwińsM, Gdańska.
Trafas, Plac Po-znański 12.
Trzebiatowski, Nowodworska 5Ł
Warchoł, Chocimska 14.

Warsiński, Sowińskiego 15.

Weglarski, Kujawska 27,
Wrzeszczyński, Sienkiewicza 13,
Weyna, Bocianowo 26.
Wełmlński, Gdańska 94.
Wegner, Grodztwo 27a.
Zalewski, Gdańska 102.
Zaręba, Sieroca 3.
Zagórski, Dworcowa 13,
Żakowicz, Gdańska 82.

Zamurowski, Kujawska 72.
Zumkcwski, Nowodworska 15.

BytSfjoszcz-Szretery,
Ekert, Promenada 5.
Kwiatkowski. Promenada.
Lewicki, Promenada 33.
Sierocki, Promenada 1.

Bydgoszcz-Bielawkl.
BilecM, Chodkiewicza 36.

Lange, Leśna 23.
Łapa, Senatorska 12
Mączyński, Senatorska 42.
Marcinkowski, Poniatowskiego 2.

Naruszewicz, Senatorska 15.
Orawczyk. Stepowa 7a.
Waszkiewicz, Senatorska 9.
Ziółkowski, Poniatowskiego 9.

Byfigoszcz-Wilczak.
Abraham, Czarneckiego 6.
Balcer, Malborska 8.
Dąbkowski, Nakielska 83.

Doberstein, Nakielska 54.
Płużyóski, Malborska 9.
Grenda, Malborska 2.
Jarcze!!, Wysoka 2L
Karaś, Nakielska 78.
Kraiński Ułańska 34.
Łapińska, Czarneckiego 9,
Marchlewski, Nakielska 73.
Matias, Różana 12.

Pochopień, Wysoka 30.
Polonia, Malborska 1
Rogowski, Winc. Pola IL
Rzeźnik, Ułańska 20.

Szmuge, Ułańska 8.
Stankiewicz, Nakielska 11.
Stapai, Nakielska (kiosk).
Starzyński. NaJŁiełska 85.

Sołtysiak, Malborska 2.
Zagórski, Czarneckiego 4. t--i?

Bydgoszcz"Okole.

Andrzejewski, Jasna 1.
Arentowicz. Grunwaldzka 86.
Biesika, Jasna 4.

Błaszczyk, Jasna 12.

Eorowiak, Śląska 4.
Euholt, Grunwaldzka 91.
Burdelsld, Grunwaldzka 94
Bogacki, Grunwaldzka 55
Chmara, Grunwaldzka 7.
Ceś!ewicz, Grunwaldzka.
Drzewiecki, Grunwaldzka 93.
Dops!auf, St. Szkolna 10.
Dąbrowski, Chełmińska 21.
Gierszewski, Grunwaldzka 12.
Jóźwiak, Graniczna 11.
Ignowski, Jasna 13
Jeremba, Grunwaldzka 86.
Krawczyński, Grunwaldzka 73.
Kurchale, Jasna 11.
Lassa, Stara Szkolna 12.
Nlemczewski, Grunwaldzka 162.
Ogńrkowski, Jasna 16.
Reek, Grunwaldzka 85.
Sikorski, Grunwaldzka 87.
Springer, Grunwaldzka.

Szłiehersjski, Grunwaldzka 23.
Szczeciński. Grunwaldzka 94.
Wolf, Grunwaldzka 62.
Wich, Jasna 23
Urbanowski, Grunwaldzka 69.
ZlrKa, Chełmińska 23,

By?ł’ geszsz-Szwed erowo.

Ba!kę, Orła 109,
B!um ,Leszczyńskiego 2.
Czarnecki. K? Skorupki 84.
?"’n?ań, Ugory 46.
Pąbrowski, Ks Skorupki 24
Dubiel. Stroma 48.
Gorzelany, Orła 11.
Grylewicz, Bielicka 48.
Hybiał, Orła 56.
Konieczka. Lenartowicza 3
Kuczkowski, Sieroca 7.
Kunkiel. Leszczyńskiego 11.
Kowalski, Bielicka 13.
Kosa!kowski, Orła 62.
Maf, Senatorska 70.

Mazurkiewicz, Ugory 26.
Pawlikowski- Gołębia 85.
poczekał, Kossaka 90.

Polonia, Stroma 25.
Reichert, Strzelecka 83.
Ruprycht Orła 18.

R?k-rski, Dąbi wskiego 11.
Stachowski, Bielicka 19.
Stachowiak, Konopna 34.
Seehafer. Piękna 17.

aft

Tutiewski, Na Wzgórzu 21.

Żelno, Orla 18.

BydgoKzcz-Ruisienica.
Szuszkiewicz, Nakielska 14,

BydsMszcz"BSaJe Bartodzieje.
Pietzner, Bełzka 15.

Bydgosacz-Wielk Bartodzieje
Lenckcwski, Fordońska 75.
Kościelski, Fordońska 76.

Bydgoszcz-Bffliedzym.
Prawecki, Nakielska 12.

Jagodziński, Nakielska 1L
Karolewicz, Nakielska 7.

Bydgoszcz-Czyikdwko.
Jankę, Grunwaldzka 25,
Kukuk, Grunwaldzka.
Polonia, Grunwaldzka. ,

Słaboszawskl, Grunwaldzka 9a-
Tomaszswski, Grunwaldzka 20,
Wegner, Grunwaldzka 15.
Wyszowiecckl, Koronowska 20.

FORDON.
Fr. Płotka, restauracja i skład

kolonjalny
SOLEC.

Masłowski, drukarnia i skład

papieru
NAKŁO.

Brewing, księgarnia.
CHEŁMŻA.

Sikorski, drukarnia i księgarnia
Józef Balicki, Dworcowa 6.

CHEŁMNO.
Fr. Kociniewski, kiosk, ul.
Dworcowa

Koblerzyński, księgarnia uL
Toruńska 2

INOWROCŁAW.
Knast Stefan, księgarnia, Król.

Jadwigi
Hermes, księgarnia, ulica KróL

Jadwigi
GNIEZNO.

Łabedzfński, księgarnia i skład

papieru
WYRZYSK.

Księgarnia Polska, Wende
ŻNIN.

Leon KsyckŁj drukarnia i skład

papieru
SĄPÓLNO.

Drukarnia Polska.

Petfzięlcowasls j

Wielebn. Duchowieństwu i wszystkim,
którzy brali udział w pogrzebie naszego i
najukochańszego syna I brata ś, p.

Józefa Hsciwwicsa
ozaz za licznie złożone wieńce składa ’

serdecznie nB6g zeptać”
18831 RswteSna. !
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Doradca prawny
z długoletnią praktyką

załatwia wszelkie,
choćby najtrudniejsze
sprawy karne, cywilne,
procesowe, spadkowe,
hipoteczne, kontrakto­
we spółkowe, najmu,
podatkowe itd. Ściąga
zaległe pretensje, regu­
luje trudności finanso­
we itd.

St. BanatszaR

Cieszkowskiego 2.
Telefon 1304. ii67i

Obiekt spekulacyjny,
Nowa kamienica 2 pię­
trowa za 13 (!CO zł. w

Bydgoszczy natychmiast
na sprzedaż. Pośrednic­
two wykluczone. Łask,
zg oszenia Szulczyóski,
Pomorska 15. (18.37

PZe!iIs na ralyl

Najtańsze źródło zaku­
pu kompletnych jadal­
ni, pokoi męskich, sy­
!pialni, kuchni, oraz po­
jedynczych mebli soli­
dnego wyki nania na do­
godnych ratowych wa­
runkach poleca Ignacy
Grajnert, Bydgoszcz,
Dworcowa 8 Tel. 1921

14817

Z powodu
objęcia innego majątku
400 morgowy folwark
przy stac-ji kolejowej na

przeciąg 12 lat do ob-
fęcia potrzeba 6000-
8000 zł., z pelncmi żni­
wami Zgł. przyjmuje
Kazimierz Ruchalski
Lira n. Notecią, pow.
Chodzież, (18755

Na raty
garnitury klubowe, plu­
szowe kanapy, leżanki,
materac- pod gwaran­

cją w fachowem
wykonaniu poleca

w wielkim wyborze Ta­
picernia Janowicza, Ja­
giellońska 4, drugie po­
dwórze (18790

Początków
lekcji gry na fortepianie
udzielam metodą skró­
coną. Of. pod ,,Prędko’4
do Dzień. Bvdg. (18762

Nauczyciel
udziela różnych !ekcyj.
Zygmunta Augusta 8.

f187.3

Taksator
biegły w taryfowaniu

listów przewozowych
znajdzie, pracę. Oferty
pod ,,Korzystnie44 do Dz
Bydg, (18716

Fotogrufuje
po cenach bezkonkuren­
cyjnych. . Wiol44, Sien­
kiewicza 44. (18863

Baczność!
Dom piętrowy w małem
mieście przy rynku. 12
pokoi, duży skład z kom­
pletne’rn urządzeniem, ob
szerne podwórze, w tem

ogród warzywny, bez
długu, z powodu stosun­
ków familijnych tanio
na sprzedaż Zgł. pod
,,18424" do Dzień Bydg

Akuszerka
przyjmuje zamówienia
i udziela porady. Osso­
lińskich 11. ’

(18740

Krawcowa
szyje po domach. Gar
bary 19. Chyrek. (1875

fŁrtłW!COWCT

szyje eleganckie suknić,
płaszcze, kostjumy w

domu i poza domem.
Ceny konkurencyjne.
Warmińska la przy Ku­
jawskiej parter lewo.

(18712

Młyn wodny
turbinowy z regulato­
rem, woda sta(a, idzie

młyn dzień i noc, mie­
lenia jest pełno, światło
elektryczne, 2 pary
walcy, 1 para kamieni
Zvch., maszyny i kom
piet oczyszczenie, młyn
można powiększyć. Dom
nowy jak również przy­
legające budynki dobre,
przytem 30 mórg ziemi
dobrej obsianej z in
wentarzem żywem i
martwem sprzedam

przystępnie lub zamie­
nię na kamienicę w

Bydgoszczy lub w in­
nem mieście. Wiado

mość Biuro Pogoń,
Dworcowa 80.

Dom
I-piętrowy z fnteresem
kolonjolnym i ogrodem,
przy tem 30 mrg pszen­
nej ziemi, w dużej wsi
kościelnej. 1 kim. od

stacji, bardzo ładne o-

toczenie, blisko !asu i
wody, z całemi żniwa
mi, kompletn. żywym i
martwym inwentarzem
za 7 000 zł. na sprzedaż

Dom
I-piętrowy w guście wi­
li, z ogrodem warzyw­
no-owocowym, masyw­
nie zbudowany, wone

3-pokojowe mieszkanie,
a na życzenie może być
6 pokoj. do objęcia z po­
wodu wyjazdu zaraz na

s irzedaż, za 80C0 zł
Wiadomość BiuroPoguń
Dworcowa 80, I.

Dom
5 mórg roli na sprzedaż
Brzozowa 3. (18796

Interes
koionjalny z przyległem
mieszkaniem w mieście
3000 mieszkańców, w

centrum miasta, na

sprzedaż t j. z towa­
rem i urządzeniem,

1.600 zł. Zgł do Dzień.
Bydg. pod ,,R. P. F.44

(18743

Sypialnie
dębowe i damskie po­
koje mahoniowe sprze­
daje bardzo tanio i na

raty. Fabryka mebli ul,
Jackowskiego 33. (27608

Korzystne
kupno i sprzedaż majątku
od 10-2000 mórg, 12 do­
mów z sklepami i ogro­
dem, interes zbożowy z

domem mieszk. i ogrodem,
3 wille kilka sklepów z

mieszkaniami. Małek, Byd­
goszcz Gdańska 147. tel.
nr. 1183. (18576

Kanapy
leżanki, materace, spi­
rale, łóżka, szafy, kom­
pletne kuchnie i inne
meble własnego wypobu
sprzedaje tanio i na do­
godnych warunkach fa­
bryka mebli i wyrobów
tapicerskich ,,Buczyna"
Bocianowo 4 i składnca
fabryczna, pl. Kościde-
ćkich 2. (18706

Majątki
folwarki małe i duże, fa­
bryki, młyny parowe i
wodne kamienice i skle­
py kupieckie poleca S.
Ruszkowski Biuro Polsko­
Amerykańskie ul. Fran­
kiego nr. 1 a. obok Placu
Teatralnego telefon 885

(18582

Tylko
Hurtownia tapicerska

sprzedaje meble tapicer­
skie własnego wyrobu
jak. kanapy, leżanki,
otomany, i inne. Wa­
runki sołat dogodne, ro­
bota solidna i pod gwa­
rancją. Bydgoszcz, Ma­
zowiecka (i. 118673

.Wa,_iąi?fcż
ziemskie, domy itp. po­
leca do sprzedaży Ta-
szycki, Dworcowa 13
Tel. 780 (18141

Majątki
ziemskie, domy, wile,
rozmaite gospodarstwa
w et kie i małe poieca
Nowakowski, Sniadec
kich 30. (18386

Tan;o
można kupić garderobę,
obuwie, meble wszel­
kiego rodzaju, rzeczy
przechodzone w dobrym
stanie, 2 minuty od
tramwaju, uł. Dworco­
wej i Gdańskiej. Upr.
się wiedzących o wska
zame mojego Domu Ko­
misowego, Pomorska 6

(1^466

Nowy regal
repozytorja do kolon
jatki zaraz na sprzedaż
Wiatrakowa 11. (18738

motorowy II piętrowy,
masywny, w pełnym
biegu, 2 pary walcy,
!para kamieni, komplet

oczyszczenie, dobra
okolica przytem dom o

5 ubikacjach, podwórze,
wyiazd. stajnie, spich­
lerz i 8 mórg ziemi przy
mieście i stacji. Cena
18 COO zl., przy wpłacie
4 000 zł., reszte na parę
lal. Wiadomość Biuro

,,Pogoń", Dworcowa 80,
Ł ptr. lewo.

Na sprzedaż
pracownia kilimkarska
także i z osobna war­
sztaty do tkania kili­
mów i perskich kobier­
ców z przyborami i w’zo­
rami. Dostarcza się do
wyuczenia biegłą kium-
karkę. Gdańsku 50 II ptr

.18793

Motocykl
prawie nowy tanio na

sprzedaż. Gdzie? wska­
że Dz. Bydg. (18737

Okazyjnie
salonik pluszowy, gra­
mofon, samowar, ka­
napa, tremo i wiele
innych drobiazgów do­
mowych. Plac Piastow­
ski 12 I ptr. orawo.

(18791

Tanio
sprzedam kompletny

salonik oraz bufet, stół
i 4 krzesła. Grus, Byd­
goszcz. Jackowskiego 33
III piętro. (18801

Łóżko koszykowe
z mater. tanio na sprze­
dażZduny6Iptrle
wo. (18513

Pianino
czarne krzyżowe ko­
i’ y staie na sprzedaż
Adres wskaże Dz;en
Bydg. 18734

Z powodu
wyjazdu skromny pokój
z komórką i meblami
korzystnie na sprzedaż
Kaszubska 11, 1 ptr. 1.

(18773

Rower
męski na sprzedaż. Po­
morska 6 I lewo. (18711

Na sprzedaż
dwa łóżka, dwie wato­
wane kołdry. Chocim­
ska 10 Makowska

Sprzedam
2 łóżka z materacami
tanio. Jachcice, Średnia
27. (18608

Na raty
obuwie z roczną gwa­
rancją, najnowsze fa­
sony poleca nracownia
Okolę, Chełmińska 1.

(18789

Z powodu
wyj azdu na sprzedaż sy
pi alka dębowa nowa i
urządzenie kuchenne ta­
nio. Ossolińskich 8. M.
Roszkowski, (18726

Pies
połowy dobrze wytreso­
wany 1^/2 roku (rasa
pontry) na sorzedaż
w Wftrogcszczy, pow
wyrzyski u Fr Muchy.

(18742

Psa.

bernadyna 3 miesięczne­
go sprzeda Piotr Wal­
czak, Wiatrakowa 11.

(18739

Krowa
młoda cielna na sprze­
daż Jachcice, Saperów
nr. 32. 13749

Kanarlei
25 młodych samców oraz

szafa do śpiewu (Sing
kasten sprzeda Hetmań
ska 15, I prawo. (18765

Buchalterji.
wyuczają listownie kur-
sa Sokołowicza, War­
szawa Żórawia 42. Po
ukończeniu - egzamin,
świadectwo. Żądajcie
pros ektów.

Stenograficzny
instytut Warszawa, Mo
kotowska 39, wyucza za­
interesowane osoby (pil­
ne, chętne) listownie,
bezpłatnie stenn-grafi,

celem rozpowszechnie­
nia tejże. (17576

Studentka
poszukuje lekcji w

mieście lub na prowincji.
Zgłosz. do Dz. Bydg.

(18531

Urządniey
nauczyciele, agenci,

emeryci w każdej miej­
scowości! Obejmujcie
zastępstwa adresLeśny,
poczta Podbuż. (13719

Poszukują
dzielnego destylatora.
Of, z podaniem pensji
przy wolnym stole i
stancji uprasza Ignacy
Nowak, Koronowo, hurt
destylarnia i towary ko­
lonialne, (18638

Szwaczki
do szycia bielizny mogą
się zgłosić. D!uga 16,
Sobo:. (18784

Rower
męski tenio na sprze
daż. Brzozowa 34. (18758

Technik

budowlany i kolejko­
wy, moaący samodziel­
nie prowadzić roboty,
potrzebny zaraz Oferty
z podaniem referencji
i wymagań skierować
do Spółki Drzewnej,
Śliwice. (18724

Porządna
służąca do kuchni i go
spodarstwa potrzebna
zaraz Warunek ,,pole­
cenia44. Kilian, Byd­
goszcz, Marcinkowskie
go 11. (18772

Krawcowa
zdolna do bielizny może

się zgłosić zaraz Je­
zuicka 13 I ptr. (18835

Uczciwą
służącą do wszelkich
prac domowych, poszu­
kuje się zaraz. Sień
kiewicza 31, skład ko­
lonialny. (18673

NA RATY

,,ODZIEŻ"
ulica Jana Kazimierza nr. 2.

(!brania męskie
i dziecięce.

Płaszcze damskie,

męskie i dziecięce.

Firma chrześcijańska,

Cukiernika
starszego samodzielnego
poszukują zaraz. J . De
jewski, Szczytna 4

(18722

, Warszawska
modystka pierwszo­

rzędna siła poszukuje
miejsca dyrektryzy. Zgł
pod ,,Dyrektryza44 do
Dzień Bydg. (18782

Fryzjerką
poszukuje Kroenke, ul
Dworcowa la. (18487

Disieweisę
z dobrej rodźmy, na go­
dziny przedpołudniowe
potrzebna. Zgł od 4 6
popoł. ul. 20 Stycznia 29
I ptr. prawo, 118386

Potrzebny
uczeń młynarski od
dnia 1 sieipnia 1925
Bernard Chrzanowski,
młyn parowy Czarze,
powiat Chełmno. (18439

Dziewczyna
Dorządna iat 15 może się
zaraz zgłosić do pracy
domowej. St- Lipczyń-
ska, Mazowiecka 29a.

(18736

Uczenica
techniczno-dentysty­

czna (2 lata nauki!
poszukuje ceiem dal­
szego wy uczenia się, po­
sady zaraz lub r,óżniej.
Zgłoszenia proszę skie­
rować do Dzień. Bydg.
pod ,,U. T. D.44 (18535

Służąca
obeznana z oracą domo­
wa może się zaraz zgło­
sić. Fromenada 41. (18828

Ucznia
syna poczciwych rodzi­
ców, z lepszem wy­
kształceniem szkolnem,
z ładnym charakterem
pisma przyjmie zaraz

Sułtan i Ska. Nast.
W. Maćkowiak, Toruń.
Szerosa 24. (18723

Młodzieniec
z tkończonym kursem
sżkMy rolniczej, oraz

ki.n -:i! szkoły handio
we, poszukuje posady,
najchętniej w interesie
zbożowym. Zgłoszenia
do Dziennika Bydg. pod
,,Młodzieniec44. (18741

AOO złotych
złożę kaucji, przyjmując
tu lub na wyjazd posadę:
kasjera, rachmistrza, in­
kasenta, magazyniera,
biura!isty itp. Oferty do
Dzień. Bydg. pod ,,Dziel­
ny i energiczny". (18752

Possttł,%Mje
posady lub innego zaję
cia maturzysta Łask
zgłosz. do Dz. Bydg
pod ,,Zaraz44 (18725

Chłopiec
lat 16, pragnie się wy­
uczyć ogrodnictwa na

większym majątku.
Łask, zgłosz do Dzień
Bydg. pod , 222". (18770

,Z poSredfs?ćtwa pracyl
(Stan rynku pracy w Pań­
(stwowym Urzędzie Po­
.średnictwa Pracy w Byd­
(goszczy ulica D?uga 58,
!telefon nr. 600, z dnia
31. 7. 1925 r.

j?, l) Wolne miejsca: I

:a) we własnym obwo­
dzie: 1 formiarza, spe­
cjalisty na armatury jako
kierownika, 1 ślusarza
narzędziowego, 1 ślusa­
rza budowlanego, 2 mu­
rarzy, 3 masarzy, 1 szach-

i mistrza do kanalizacji,
2 blacharzy, 2 siod!arzy,
1 stolarza - modelarza,
1 krawca i 1 fryzjera,
b) na wyjazd do (Nowego
Tomyśla! Nadleśnictwa
’Państwowego w Siera­
kowie, powiat,u między-
chodzkiego 1Ó00 robotni­
ków leśnych, do (Prze­
myśla 358) X Dyonu
Samochodowego 2 mon­
terów samochodowych
1 1 maszynisty do moto-
rów stojących Lech i Ur­
sus. i do Poznania 1 stel­
macha i rysownika do
budowy kftroserji i kilku
monterów samochodo­
wych do naprawy nowo­
czesnych samochodów

2) P, szukający pracy
zarejestrowani w Pa
stwowym Urzędzie i’,
średnictwa Pracy, kto
rych dla braku wolnych
miejsc umieścić nie mo­
żna: 28 kowali, 41 ślu­
sarzy, 3 blacharzy, 7 pil-
mkarzy, 13 śilfieizy, 4 e-

lektromcóterów, 2 me­
chaników, 1 monter w

ołowiu, 5 tokarzy, 17 ma­
rzy nistów i palaczy, 1 kie­
rownik windy, S mura-

zy, 8 cieśli, 2 przyuczo­
nych malarzy, ,i zdunów,
i studniarz. 1 rzeźbiarz
v kamieniu, 18 stolarzy,

1 koszykarz, 5kołodzieji,
! rze-źbiarzy w drzewie,

t leśnik, 1 tapicer, 5obu-
Ańików, 1 fotografista,

4 piekarzy, 1 cukiernik,
2 rzcźnikow. 3 młynarzy,
1 kucharz, 5 prasowaczy,

2 krawców, 64 biuro1-
wych, 30 biuralistek,
3 nauczyc eli. 8 urzędni­
ków gosp.)odarczych, 3 o-

grodników i 1 pomocnik
ogrcnduU?y, 5 techników,
42 subjektów handlo­
wych, 5 ekspedientek,
28 biurowych, reflektu­
jących na stanowiska
magazynierów, woźnych
inkasentów itd,. 1 woźny,
1 pendel, S inżynierów,
1 drogomistrz, 2 gorze-
iannych, żdrcgerzystów,
6 bankowców, 6 inwali­
dów wojennych, 30 sług
żeńskich. 53 robotnic fa­
brycznych i poslugaęzek
i 343robotników niekwa-
lifikowanych.

Opfanłó^r -s temfaran-
(ów zarójWlrowalo się
dotąd 55 (W różnych za­
wodach).

Panów pracodawców
uprasza się o zgłasza
nie wszystkich wolnych
miejsc w Państwowym
Urzędzie Pośrednictwa
Pracy.

Kierownik Urzędu:
3. OrChswskt,

(—) wz. Jankowski.

Młodsza
inteligentna panienka
poszukuje .osady eiew-
ki na większym ma­
jątku. Łaskawe zgłosz,
do Dzień- Bydgoskiego
pod ,,Ili’4. (18769

ffl lody
cukiernik poszukuje za­
jęcia Of. pod ,,Aldo44
do Dzień. By fg. (18704

Znteligentna
osoba lat. 28 obejmie
posadę gospodyni, po­
siada wzorową praktykę
prowadzenia domu chę­
tnie wychowuje dzieci,
włada językiem polskim
i niemieckim. Zgł. do
Dzień Bydg. pod ,,Go­
spodyni44. (18779

Osoba

inteligentna, córka by­
łego posiedzi; iela żiem
skiego przyjmie posadę
gospodyni u samotnego
pana. Zgł. do Dz. Bydg
pod ,,33344. (18691

Biuralistka
poszukuje posady Ofer­
ty pod ,.Biuralistka44 do
Dz. Bydg . (18846

fillodzieniec
poszukuje posadę jako
bufetowy Łaskawe o-

ferty pod ,,W. 3544 do Dz
Bydg. (18732

Uczeń
ma zamiar wyuczyć się
kowalstwa, najchętniej

w majętności zaraz.

Łask, of do Dz Bydg.
pod ,,B W." Bydgoszcz.

Złotnik

młody wpracowany w

reperacjach i małych
nowych prac-ch poszu­
kuje posady. Of. do Dz.
Bydg. po i ,.Złotnik44.

(18845

H)O zl.
dam temu, kto mi się

wystara fachowcowi
drzewnemu jakąkolwiek
posadę. Of. do Dzień,
bydg. pod ,,Fachowiec44.

(18838

DZIERŻAWY

Mały skład
lub pokój part, przy ru­
chliwej u?icy nadający
się na warsztat zegar­
mistrzowski, poszukuję
zaraz lub później, Oferty
zasyłać do Dzień. Bydg.
pod M13. W . 2144, (18766

Składu
możliwie z mieszka­
niem w centrum miasta
poszukuje się. Zgłosz
Bydgoszcz, Gdańska 97
I ptr. prawo. (18674

Orafefes

’jzjpgnomistka w prze-,
eździe z Zakopanego

zatrzymała się na kilka
dni w Hotelu Wiktorja.
Dworcowa 37, pokój 30.
Pracując dłuższy cza3
w sądzie jako grafolog-
hiromantka, przepowia­
dam z sharakteru pisma
i z ręki. Przyjmuje od
godz. 11-2 i 4—8 . (18495

Dzierżawy
majątku 300-50Ó mórg,
dobrej ziemi poszukuje
od zaraz lub później
dzielny rolnik. Zgł. do
Dzień. Bydgoskiego pod
,,Dzielny Rolnik". (18649

Pokój
umebl. dla 2 pań lub pa­
nów do wynajęcia. Sw.
Trójcy 6 III ptr. (18733

Mieszkanie
1 pokój z kuchnią, ewtl.
próżny pokój poszukuje,
oferty z podaniem wa­
runków do Dziennika

Bydgoskiego pod ,Ko
tejarz” (18659

Pokój
do wynajęcia. Prome­
nada 15 ptr. prawo.

(13750

Pokoj
umebl. do wynajęcia.
Sw. Trójcy 12a I pra­
wo. (18777

Znwt(iHzt
Toruń - Bydgoszcz. za­
mienię 4 pokojowe mie­
szkanie w Toi uniu po
łożone w centrum miasta
z wszelkiemi wygodami
na takież same w Byd
goszczy. Zgł. do Dzień.
Bydg. pod ,,M. 1009".

(18714

Dworcowa iiri

jest dom do remontu.

Proszę 0 składanie ofert.
(18763

A’ a uczycielka
samotna poszukuje 2-3
pokojowego mieszkania
ewtl. 1 pokój z kuchnią.
Czynsz płacę za rok
naprzód. Of. pod ,,At,
Em,44 do Dzień. Bydg

(18702

Tysiące
bogatych i poważne sta-’
nowiska zajmujących:
panów oragnie się ,

ożenić. Szanowne re-

flektantki zechcą z ca­
łem zaufaniem zwrócić
się do Stołecznego Biura

Pośrednictwa Mał­
żeństw Grafologa Ko­
zaka ,,Głos Serca44, War-’
szawa, Ogrodowa 4 5.
Dyskrecja zapewniona.
Warunki przystępne.

Mieszkanie
2 pokoje z kuchnią i z

dobremi meblami zaraz

’do odstąpienia. Of. pod
, Ł.34 doDzień.Bydg.

(18786

Młoda
pani z towarzystwa,
obca w Bydgoszczy, po^
szukuje znajomości star-’

szego zamożnego pana
z inteh, najchętniej woj­
skowego starszej rangi.1
Małżeństwo niewyklch
czone. Zgł. pod ,,H. M."(
do Dz. Bydg. (1878Qj

Poszukują
pokoju umebl. z niekrę-
pującem wejściem. Zgła­
szania ood ,,Lotnik" do
Dz. Bydg (18646

2—3 uczni
iub uczenie szkolnych
przyjmię na stancj,ę i za­
pewniam troskliwą opie
nę. Mieszkanie znajduje
Się w okręgu wszystkich
wyższych szkól. Zgłosz
do Dziennika Bydg. pod
,,Uczeń 121", (18220

Kawaler
lat 21 z wykształceniem
gimnazjalnem z8 klas,
poszukuje posady prak-}
tykania w zakładzifti
dentystycznym. Łask.i
zgłosz. pod ,,M. Z .44 do
Dzień. Bydg. (18775’

Pokój
z osobnem wejściem od
15 do wynajęcia, naj­
chętniej dla pani posiad
obce języki. Zgi Zdu­
ny 6a. (18764

Mistrz
krawiecki posiadając/,
kompl urządz. warszt.
oraz 4000 zl. poszukuje
odpowiedniej partji do
lat 25. Łaskawe oferty
nadesłać możliwie z fo­
tografją pod ,,Serjo44 do
Dzień. Bydg. (18274

Pokój
umebl. dla 2 lub 1 pana
na ul. Długiej zaraz do
wynajęcia Gdzie? wska­
że Dz. Bydg. (18787 Dla

mej szwagierki, wdowy
bezdzietnej lat 34, we­
sołej, inteligentnej, błon-,

dynki, posiadającej ?
skromne umeblowanie,
szukam na tej drodze
meźa, człowieka inteli­
gentnego i trzeźwego
urzędnika państw, nas

lepszem stanowisku z

dobrej rodziny. Wdo­
wiec niewykluczony.

Łask, oferty nadesłać
proszę możliwie z foto-’
grafją do Dzień. Bydg.(
pcd ,,P. P. 333". (18781

Potrzebny
pokój umebl. z kuchnią
słoneczny w okolicy

Mickiewicza. Of. pod
,,M. 6131" C. B. ,,Ex-
,;ress’4. T88dl

1—2 pokoje
dobrze umebl ewtl. z ca­
łym utrzymaniem po­
szukuje od 15. 8. w oko­
licy ul. Gdańskiej pro­
fesor gimnazjum. Zgł.
pud ,,Profesor44 do Dz.
Bydg. (18776

Pokój
umebl. w dobrym domu
zaraz lub później do wy-
na ęcia. Wiadomość w

,,PAR4, Dw’orcowa 72.

(18765

Panienka
w szarym płaszczu, gra­
natowej czaoce, która
w sobotę, dnia 1. 8. r. b.
zmieniała w firmie

K. Duse 20 zł., które
przez omyłkę podwójnie
odebrała. Proszę 0 zwrot

takowych, gdyż jest zna­
na. (18703

Pokój
umebl. tylko dla soli­
dnego pana lub pani do
wynajęcia. Sw. Trójcy
nr. 22a I. Neudeck-

.18778
Zgubioną

kartę nadliczbową wy­
daną na nazwisko Bara­
nowski Bronisław, Wią­
zowno unieważniam.

(18767
Pokój

umebl. zaraz do wyna­
jęcia. Śniadeckich 47
11 ptr. prawo. (18753

Skradzioną
książeczkę wojskową na

nazw. Pucaiowski Win­
centy unieważnia się.

(18783

Pokój
umeblowany zaraz do
wynajęcia. Wileńska 8.
II ptr. lewo. (18840

Pokój
umebl. z używaniem
kuchni dla małżeństwa
do wynajęcia. Gdzie?
wskaże Dz. Bydg. (18716

Obelgą
rzuconą na o. Ibkowskie-
go z żalem cofam. A .

W’łoch, Racławicka 17.
| (18744
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Rozporządzeniem Pana Minisira sprawiedliwości
z dnia 6 Vfl 1925 r. zostałem mianowany (18755

rao;fcaB’,iuśzswe
na obwód Sądu Apelacyjnego w Poznaniu

ae w

11 Paśstai taja Kiwa.

Cioe sigBig V. ten ofi 6 ierpaia ds 3 wrześnio.
i^7S0 Główne wygrane:
1 premja po 200.009złotych
2 wygrane w ISO,OSO
2 M 100.000 ,,1, l d.

Cenaloeu: %-ISOzł,y, - 80zł,x/4-40zł.

iolotera bofsril Mstwswsl
M. REJEWSKA, Bydgoszcz, Dworcowa 17

Pa!sto. Mata. blpusz
p. 1 . Pomorze urządza 24 sierpnia b. F .

ofertową submisję drzewną na

sosnssry tatia!ea i kopalniak?.
Szczegóły w Rynku Drzewnym i Nad­

leśnictwie. (18798

jfóaagii!ll^feBaE’a::eos.

Przetarg fWBtB§Gw.
W środą, dnia 3 sierp?snia 1S35 r. o godz. 10

przed południem sprzedawać się będzie przy Ńowym
IRynkii nr. 1, wejście 3-cie, najwięcej dającemu
za natychmiastową zapłatą następujące przedmioty:

3 łóżka, 1 kanapę, 1 szafę, 1 szy-

fonierkę, 1 stół, 2 szafy kuchenne.

Powyższe przedmioty można obejrzeć godzinę
przed licytacją.

Bydgoszcz, dnia 2 sierpnia 1925 r.

Oddział Egzekucyjny
przy Magistracie miasta Bydgoszczy,

(—) Wa ch e, Radca miejski. (18759

EhrsMejt^cte isBgeresra!
Szan. Publiczności miasta Sa;ra Kuj. s oka!iiy

do wiadomości, że przejąłem z dniem 1 sierpnia b. r .

niekarni? w Salsa, ayneli 4
(dawniej F. WALTER), którą nadal prowadzić będę.
Wsze!kia towary w zakresie piakarstwa i cukier­
nictwa wykonuję jak najstaranniej. - Polecając
moje przedsiębiorstwo, proszę o łaskawe poparcie,
ręcząc za skorą i rzetelną obsługę. (18729
HEHRYK WOJTSCH^K, mistrz piekarski.

Strzelnica w Mak!e
z restauracją, salą, sceną i ogrodem wy-
dzierżawiona będzie na 5 lat, od 1 sty­
cznia 1926 do 31 grudnia 1930 r., najwięcej
dającemu.

Oferty przyjmuje do dnia 12 sierpnia 1925

Magistrat w ?Jakie n. Notecią. 18728

Hepsrasia
nadane utnnie, proszę odebrać naj­
później do 1 września. W prze­
ciwnym razie oddaje takowe do

dyspozycji Urzędu dla ubogich. 417972

Georg Kamnitzer
mistrz blacharski. Poznańska 14

2500 eSr.

,,Oryginalnego żyta Olabhzfs PetRus 1S8U
które uzyskało w konkursach doświadczalnych Wlkp.
Izby Rolniczej pierwsze miejsce wskutek zalet bio­
logicznych i bujnego rozkrzewiania się jako najplen­
niejsze, ofiaruje tło natychmiastowej dostawy
w żądanych ilościach (1862

Stacja SłozmnaSalna Pamiątkowo
pow. Pazs;ański.

Poczta i kolej w miejscu.

Koncesjonowane
Młynne Kbks

ftafi!ose
isSica Gdańska nr. 31-32.

Telefon 13-27.
Zawiadom enie!

Dyrekcja przyjmuje
zapisy kandydatek i kan-
dyr atów na dzienny ro­
czny kurs handlowy, pół­
roczny wieczorny i 3
miesięczny dla stenoty­
pistę k (stenografia, ma­
szyny, korespondencja,).
Dyrektor Jaa Hannas,

b. Dyr. i Prof. Szkół
Hand !owych.

(18735

bo tyiko za drobną
!przysługę wyświad­
!czoną firmie każdy
mieszkaniec Poznań-

I skiego, Pomorza! S(ą
5 ska może otrzymać
j czysto - wełniany ’O­
!l war na (18720

aiiHme lab palio.
Informacje gratis i
franko ty!ko do 15-ga
sisrpnsa i. b.

jUii. WsjciettówlEz,
jlóśiź, iiHsa SmSMskasi.U .

| Firma polsko-chrze­
ścijańska.

Proszę!? SooS
jest najnowszym środ­
kiem do radykalnego
wytępienia karaluchów
i innego robactwa w ku­
chniach i mieszkaniach.
Do nabycia w każdej
drogęrji oraz aptece.

Fabrykant: Ob.em .

Teehn. Laboratorium

,,UNIYERSUM”,
Poznań, (14099

ul. Ratajczaka nr. 33 .

tablice szkstoe, rysiki,
gębki. (17677
,,SeraroSMafrM,

T.zo.p., Hurtownia
artykułów piśmiennych,

ulica Dworcowa 39.
Ss taBkóewacfes

narzędzi rolniczych, ma­
szyn żniwnych, Jokomo-
bil, młóckami parowych,
motorów, gorzelni i ma­
szyn różnegorodzaju wy­
konuje na dogodnych
warunkach wzorowo i
po przystępnych cenach
we własnym warszt,acie
i na miejscu K. Urba­
niak, Bydgoszcz, War­
sztat ślusarski i mecha­
niczny. u! Poznańska 1.

OoW 2 ’ ubszernemi
magazynami w

śródmieściu, nadający
się na hurtownię lub fa­
brykę, z woinem miesz­
kaniem, zaraz na korzy­
stnych warunkach na

sprzedaż. Of. pod ,,M. O .

D?1 do ,,Par11, Bydgoszcz.
Dworcowa 72. (18625

oBw iswasględbiBfisSś /sa?asoj
§teł

ewentualnie próżny po­
kój z używaniem ku­
chni poszukuje młode
małżeństwo. Cena we­
dług ugody. Łaskawe
oferty pod ,,Próżny po-
kói"ÓftDfc.Byds. 112312

WksnaBlB fiaSow gonią nifeszKalnBgs,

M/nk gasgBslarszBao i stadni KimoneJ
w’łącznie z, dostawą materiałów dla Urzędu Celnego we Wła-

dysławku powiat chojnicki ma bye oddane w drodze przetargu
publicznego,

Blankiety ofertowe otrzymaó można za opłatą 5,00 złotych
w biurze Państwowego Urzędu Budownictwa Naziemnego
W Chojnicach, 0WOFCOW3 8, dokąd również uprasza się składaó

oferty z odnośnym napisem z dołączeniem kwitu na złożone
1 % wadjum sumy oferowanej w Kasie Urzędu Celnego
w Chojnicach.

Otwarcie ofert nastąpi w SObstę, dnia 8 VIII tł. r. o go­
dzinie 10 przy ewtl. obecności ubiegających się o powyższe prace.

Chojnice, dnia 24 lipca 1925 r.

Państw. Urząd Budownictwa Naziemnego. 18797

SI. MASŁOWSKI, Solec
DruKa-rzaia. i ELsięgarnia

IJencla Ogigoih ByliosSiip
Abonament, sprzedaż iuźna

1 przyjmowanie ogłoszeń.
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S. :foiranBerfeM

Magazyn sprzedaży ,w BYDGOSZCZY

Anf%foa tąwaąs wi. :fssMZtf3ec^icifr 50
narożnik u(. Gdańskiej. — Tal. 883 . (9983^

KS SZgSO^BGfIF

Zaszyty, feruljony i notesy, b?oki I zaszyty rysunkowa,oiftra stalówki), trzonki i ołówki, guma do wycierania,tabliczki szkolnu, rysiki I piórniki, kratfa szkolna farbki
ś kredki, węgielki, bibuła do atramentu i do kw?a! ow,
okładki na ze:szyty, Papier §wiacący w zeszytach gum-w.
i w ark. oraz wszoikia artykuły piśmienna polepa tanio

Ksl?oarnia ibatóza Polska
18721

Bydgoska
Bazow!a mleisHa

poleca:
KaacfcealsS - naiuswsz§j ksnstrekclk

sS^ltecwI-sS - - do pieraia mięsa i ciash

Kes2asasBsse3s - —- - - da prasowama’
- - - - --------- -- ------- Si?piBlowe
- - - - - da asrzewa!iis uokoi’

. M’S"

- - da etwlełlsnla gaaB^s.

Informacji udzielają:
Biura sprzedaży Gazowni?

jageeHoftsto 3848. Tel. 091 Ol.

y|. Błoga 14. — Te?. 638 .

6msb io Bajimo źródła światła, ciepła i sił?!
ÓO2K to aystośi! eszczędnośśi w?goda!
Oosk sio wjtra dwi popioła! sadzy!

Oświetlenie gazowe
jesź bezwarunkowo najtańsze!

wszelKicli przybarów gazewych.

ii!Siaiacjó
sgsse eSofei’

koks, sHiałs, amaiak, benzol,
pa bardzo przysi?psycb cenach.

18371

Mie prsepffacaj! OŚazja!
Zajdź i zobacz ceny na Jezuickiej 1 róg Długiej.
Płaszcze damskie w różn. jakościach od 15,CO zt

Spódniczki, sukienki, b!uźki bardzo tanio
Kapelusze damskie filcowe najmodn. 5,50 zt

Eostjumy damskie za pół ceny.
Ubrania, płaszcze, spodnie, jupy męskie.
Czapki męskie i chłopięce ... od 1,50 zl

Okazyjny zakup własnej pracowni, przeto tanio.

BseoBW Wwa"ttBS:ąsHaasfcia,
(Kolejarzom i urzędnikom państw, udzielam

kredytu). (1568k

A. S!KSHSi(b Chełmża y
Drukarnia i lisięgarnia

Spsp Ozimih S|ipsiiip
’

Abonament, sprzedaż luźna

i przyjmowanie ogłoszeń.

WeSrae (g§SCT SęsasBC^w?

L
I S10II 1- naftowe I
P O P | 2. naftowo-żarowe° 5

BilI?;:s" 0

Wsseikia dobory. Sprzedaż hurtowa.^"
BRACIA WYSZOMIRSCY 3

Warszawa, ul. Chmielna Nr. 36.(18710

zm

K

PSSS.EłSA

wlrśwftg eIb ffligRn i whł^ka tglerzgw
W dabroei I wykon aniu niedościgniona.

W rozmiarach od 45 do 320 litrów.

Wygodne warunki zapłaty. - Maj!e,osse
źródło zakupu dia odsprzedawców.

Sracie Baninie, Bstem
św. Trójcy 14 b. TeSet 79.

lo w?ańiiia!

Żądaj...
fwSfcO prawdziwy

K(ihnego
^SSls Hanem1

Wszędzie do nabycia! (16263

Zszoin!nocii. flyreKtma

a młodsza
potrzebna zaraz lub później do składu
kapeluszy damskich. M . MALCZEWSKI,
Poznań, Św. Marcin 16-17. (18490

V L


